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KRÓLESTWO POLSKIE. 


Warszawa, 17 lutego. Ztąd 
wysłano 350 osób podejrzanych o 
udział w nihilistycznym ruchu do 
Petersburga, zkąd pójdą na wy- 
granie do Syberyi. 

Kraków, 17 lutego. Na Litwie 
i w Kongresówce okazało się mnó- 
stwo pism ulotnych podburzających 


włościan przeciw rządowi i właści- 


cielom dóbr. 

Warszawa, 17 lutego. Prezes 
policyi, jen. Fredericks kazał w 

ąbrowie uwięzić syna słynnego 
polskiego patryoty 1 dziejopisarza 
Joachima Lelewela. Ojciec uwięzio- 
nego odgrywał w r. 1830, gdy Mo- 
skale zostali z Warszawy wypędze- 
ni, wybitną rolę. U w esiozego przy- 
wieziono pod silną eskortą do War- 
szawy, zkąd zostanie wysłany na 
Sybir. Tajemnicą jest dotychczas, 
co mu Moskale zarzucają. 


Szlązk. 


Berlin, 19 lutego. Wielka nę- 
dza panuje w przemyśle węgiel- 
nym na Śzlązku. Tysiące ludzi nie 
mają zatrudnienia, a ci, którzy pra- 
cują, musieli się zgodzić na zniże- 
nie myta lub też pracują tylko 
część czasu. 


GALICYA. 


Wiedeń, 17 lutego. Galicyę na- 
wiedziły straszliwe zawieruchy śnie- 
żne i cały ruch kolejowy został 
wstrzymanym. Drogi zniknęły pod 
masami śniegu. i 


Z WATYKANU. 


Rzym, 18 lutego. Arcybiskup 
Ireland z St. Paul oświadczył dzi- 
siaj podezas rozmowy, że się do- 
wiedział, że w Francyi mało się 
iateresują chicagoską wystawą świa- 
tową. Wypadki na wystawach w 
New Orleaus i Philadelphii nie 
miłe pozostawiły u Francuzów wra- 
żenia. Francuzi nie zapomnieli tak- 
że, że mało Amerykanów brała u- 
dział w wystawie paryzkiej. 


ROSYA. 


Wiedeń, 20 lutego. Powiada- 
ją, że większa część zboża nieda- 
wno temu rzekomo zakupiona dla 
dobra głód cierpiących faktycznie 
została zatrzymana w publicznych 
magazynach z powodu możebliwo- 


Bci biizkiej wojny. Ę 


Petersburg, 20 lutego. Przy- 
gotowania Rosyi do udziału w ko- 
lumbijskiej wystawie światowej po- 
stępują raźno naprzód. Przedmioty 
mające byś wysłane zostaną bez- 
płatnie przesłane. 

—-Dwóch członków tutejszego 
wydziału pomocy dla głód cierpią- 
cych Moskali zostanie pociągnię- 
tych do sądownej odpowiedzialno- 
ści za zakupno sfałszowanej mąki. 

Petersburg, 21 lutego. Zakaz 
wywozu zboża ma być zniesionym 
na korzyść handlarzy zboża, któ- 
rzy mają w portach bałtyckich 10 
milionów pudów (153,700 ton) go- 
towych do wysełki. 


Austryc= Węgry. 


Wiedeń, 21 lutego. Austryacki 
konsul w Nowym Yorku został za- 
mianowany austryackim  komisa- 
rzem dla wystawy chicagoskiej. 


NIEMCY. 


Berlin, 17 lutego. Sześćdziesiąt 
i dziewięć profesorów berlińskiego 
uniwersytetu, pomiędzy nimi wszy- 
scy prolesorzy teologicznego fakul- 
tatu z wyjątkiem dwóch, zaprote- 
stowało u sejmu pruskiego (land- 
tag) przeciw nowemu prawu szkol- 
nemu przedłożonemu sejmow1. 

Berlin, 19 lutego. Stowarzysze- 
nie protestanckie wydało odezwę, 
w której w ogóle popiera prawo 
odnoszące się do szkół ludowych, 
jednakowoż protestuje przeciw nie- 
którym paragrafom. W odezwie 
swej twierdzą, że prawo może się 
stać niebezpiecznem w rękach du- 


jciee Nikon. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 


T. T. JEŻA. 


—— 


(Ciąg dalszy.) 


To mówiąc rozpiął skórzany pas i wydo- 
był z niego kilka złożorych w kilkoro arku- 
szy grubego papieru, zapisanych  kirylskim 
charakterem, pokręconym w tituły i skróce- 


nia, 


— Jest tu hramota i pisanie do was... 
— rzekł rękę wyciągając — weźcie i oba 
zachowajcie, 


czcie i to co do was, 
papiery mnie oddajcie... 


Ojciec Nikon papiery wziął, z książki 
obok leżącej wyjął duże w mosiężnej opra 
wie okulary, włożył je na nos, podniósł gło- 


wę i rozkładając pisma jedno 


począł głośno czytać nadpisy, Jerynka wzięła 


się do szycia, 


-- Ot hramota — rzekł, odkładając je- 
den papier na stronę — a ot i pisanie do 


mnie... od kogo? 
Poszukał podpisu, 


— A! od ihumena motryneńskiego mo- 
nasteru,,, To także stary znajomy, ,-, 
Udłożył dwa te pisma na stronę, a inne 
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n 
chowieństwa katolickiego, gdyż 
ozwala kościołowi usuwać katolic- 
ich nauczycieli, tak samo, jak się 
to dzieje z niższem duchowień- 
stwem. Uczniowie, na których się 
wywiera taki wpływ, muszą utra- 
cić swą miłość ojezyzny i otchłań, 
która już teraz rozdziela ludność 
tego samego kraju i tego samego 


plemienia, musi się stać jeszcze 
SZETSZĄ. 
Berlin, 20 lutego. Rząd od- 


niósł stanowezą korzyść przez nie- 
porozumienia w szeregach przeci- 
wników prawa dla pruskich szkół 
ludowych. 

— Cesarz zajmuje się nie tylko 
kwestyą edukacyi, lecz i uregulo- 
wania emigracyt. Nowa uchwała e- 
migracyjna, która wkrótce zostanie 
przedłożoną  sejmowi, wymaga 
aby ci, którzy cheą wyemigrować 
uwiadomili o tem policyę miesiąc 
przed ich odjazdem. Muszą podać 
miejsce, do którego się chcą ndać 
i policya ma to zeznanie ogłosić 
publicznie, tak, aby każdy wiedział, 
kto jest emigrantem i dokąd się u- 
daje. Agenci mogą wysełać emi- 
grantów na mocy piśmieonego kon- 
traktu tylko, a popieranie emigra- 
cyl na mocy stósunków 'zagrani- 
cznych i stowarzyszeń zagrani- 
cznych zostanie ukończonem. 

Berlin, 20 lutego. Pomiędzy 
przedmiotami pocztowemi z paro- 
wca „Kider”, który osiadł na ska- 
łach, ocalono także list od nie- 
mieckich Amerykanów z Collins, 
Wis., w którym proszą cesarza nie- 
mieckiego, aby im podarował 
dzwon dla ich nowego kościoła. 

Berlin, 21 lutego. Żydowski 
wydział pomocniczy z Berlina, 
Hamburgu, Frankfurta i Królewca 
zgromadzi się wkrótce, aby nara- 
dować nad tem, dla czego Stany 
Zjednoczone nie chcą nadal przyj- 
mować żydowskich emigrantów, 
przesełanych przez „Północno - nie- 
miecki Lloyd.” 


I'RANCYA. 


Paryż, 17 lutego. Prezydent 
Carnot podpisał wczoraj uchwałę 
kongresu francuzkiego, przeznacza- 
jącą 3,250,000 franków dla chica- 
goskiej wystawy światowej. ` 

-— „Le Matin” donosi, że spór 
Francyi z sułtanem cesarstwa Ma- 
rokko o oazę Touat został zała- 
twionym. Francya na mocy ugody 
ma prawo umieścić małe załogi w 
owym okręgu, kontrolować kara- 
wany tamtędy przechodzące i nało- 
żyć małe cło na towary. 

Paryż, 17 lutego. „Petit Jour- 
nal” podaje dzisiaj rozmowę swe- 
go korespondenta z papieżem, pod- 
czas której tenże wyraził swe zda- 
nie o republikańskiej formie rządu. 
Papież mniema, że republikańska 
forma rządu jest zupełnie prawi- 
dłową. Kościół, dodał papież, będzie 
stał z rzecząpospolitą francuzką na 
takiej stopie, na jakiej stoi ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. Jest przeko- 
nanym, mówił papież dalej, że Fran- 
cya zajmie znów wybitne miejsce 
pomiędzy narodami europejskimi, 
jeżeli się będzie kierowała polity- 
ką pokoju 1 położy koniec. wszy- 
stkim sporom wewnętrznym. 


\ Paryż, 18 lutego, Wszyscy mi- 
nistrowie podali swą rezygnacyę. 
Przyczyną tego było postępowanie 
izby deputowanych pod względem 
uchwały o stowarzyszeniach i za- 
konach. 

Paryż, 18 lutego. Pomiędzy 
Watykanem i francuzkimi bisku- 
pami rozprężyły się stósunki, po- 
nieważ kardynał - arsybiskup Pa- 
ryża, mnsgr. Richard nie chciał 
pów biskupom pisma papieża, w 
tórem. radzi prałatom francuzkim, 
aby popierali rzeczpospolitą fran- 
cuzką. Dla tego papiezki sekre- 
tarz stanu kardynał Rampolla bez- 
ośrednio uwiadomił rząd francuz- 
ki, że nuncyusz papiezki dostał po- 
lecenie, aby list papiezki zakomu- 
nikował biskupom. Areybiskup Pa- 
ryża uważał ogłoszenie lista papie- 
ża za niestósowne i nie na czasie; 
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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


Chicago, Illinois, Czwartek 25.g0 Lutego, 1892 roku. 


sprawie rojaliści okazali swój wpływ. 
W Paryżu powiadają, że 50 człon- 
ków izby deputowanych złoży swe 
mandaty, jeżeli list papieża zosta- 
nie ogłoszonym. Postę powanie kar- 
dynała Rampolla, aby wręczyć bi- 
skupom ogłoszone pismo papiez- 
kie pomimo protestu arcybiskupa 
Richarda okazuje, że Watykan stara 
się, aby stać na dobrej stopie z 
rządem francuzkim. i 
Paryż, 19 lutego. „„Gaalois” do- 
nosi, że poseł amerykański White- 
law Reid zrezygnował ze swego u- 
rzędu i 27 bm. udał się w podróż 
do Stanów Zjednoczonych. 
— Prezydent Carnot przyjął fe- 
zygnacyę ministeryum Freycinet. 
-— Tutejsze katolickie gazety o- 
głaszają encyklikę papieża do du- 
chowieństwa. Papież oświadcza, że 
każda forma rządu jest dobrą, pod 
warunkiem, że jest korzystną dla 
ogólnego dobrobytu, i że dla tego 
każdy jest obowiązanym uznać pra- 
wnie zaprowadzony rząd i nie po- 
winien usiłować zaprowadzić w 
nim zmiany. Trzeba jeduak rozró- 
żnić dwie istniejące władze: wła- 
dzę wykonawczą i prawodawniczą. 
Pierwszej winniśmy posłuszeństwo, 
lecz potwierdzić, nie można prawo- 
dawnictwa nieprzyjaznego Bogu i 
religii. Na końcu oświadcza papież, 
że sprzyja utrzymaniu konkordatu 
i poleca wszystkim Francuzom, aby 
pracowali dla wielkości Francyi. 
Paryż, 20 lutego. Prezydent 
Carnot miał, co ma być rzeczą pe- 
wną, poprosić Ribot'a, byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych, o u- 
tworzenie nowego gabinetu; Ribot 
podobno oświadczył, że dogodzi 
prezydentowi. Były prezes 1niniste- 
ryum i minister wojny de Freyci- 
net zatrzyma tekę ministra wojny. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 19 lutego. Straszliwa 
burza południowo - zachodnia sro- 
ży się obecnie w kanale, a zresztą 
panuje niezmierna zawierucha śnie- 
żna. Wstrzymano odjazd statków. 
Śnieg pada zresztą po całej Anglii. 
Komunikacya kolejowa została 
przerwaną 1 słupy telegraficzne zo- 
stały poobalane. 

— „St. James Gazette” donosi, 
że rokowania pomiędzy Anglią i 
Rosyą pod względem kwestyi pa- 
mirskiej wnet zostaną załatwione. 
Rząd rosyjski uznaje, że urzędnicy 
jego byli w za wielkim pośpiechu 
i wkrótce nastąpi przeproszenie. 
Londyn, 20 lutego. Burza po- 
łączona z Śnieżycą sroży się wciąż 
jeszcze po nad całą ielką Bry- 
tanią, przytem panuje znaczny 
mróz. W wielu miejscowościach za- 
wieszono z tego powodu pracę. W 
Listwold okręgu, w Kerry powiecie 
w lIrlandyf, zaginęli w zawierusze 
niektórzy farmerzy wracający z tar- 
gu. 
Londyn, 21 lutego. Nad wy- 
brzeżem Walii i to w pobliżu Pe- 
nance, rozbił się wielki parowiec, 
prawdopodobnie hiszpański. Cała 
załoga poszła na dno morza. 
— W pobliżu Arkslow Rock roz- 
biła się „barka” Patrish. Trzech 
ludzi z załogi utonęło. 
— Ostatnie telegramy z Irlandyi 
donoszą, że Śnieżyca wciąż jeszcze 
trwa. Kolej pomiędzy Dublinem i 
Queenstown jest tak zawianą, że 
wątpliwą jest rzeczą, czy pocztowe 
przedmioty wysłane do Stanów Zje- 
dnoczonych przyjdą na czas, aby 
parowce Aurania i W'tsconsin, któ- 
re jutro odpływają, mogły je za- 

rać. 

PORTUGALIA. 


Lizbona, 19 lutego. Straszliwa 
burza sroży się nad zachodniem i 
południowa! | wybrzeżem Portuga- 
lii. Wiele rętów znajdujących 
się na rzece Tajo zostało zerwa- 
nych z kotwice, Druty telegraficzne 
są zerwane. W Alcarve dało się u- 
czuć trzęsienie ziemi. 

Lizbona, 20 lutego. Mendoza 
Cortez, były minister i dostojnik 
państwa, prezydent Luzitano ban- 


ztąd sądzą w Watykanie, że w tej i ku, został uwięziony za oszustwo. 


wręczył Tanasowi, który je wsunął napowrót 
do pasa i pas na sobie zapiął. 

— (06ż tam piszą?, ., 

Czytał po cichu i głową kiwał, i od cza- 
su do czasu pod nosem pomrukiwał. Skoń- 
czywszy czytanie złożył pisma i odezwał się 
pół do siebie: 

— U nas tu, Bogu dzięki, spokojnie... 
My nikogo nie zaczepiamy i nas też nikt nie 
zaczepia. Trzymamy zakon, chwalimy Pana 
Boga i ludzie pam dają pokój, 

— Tak, ojcze wielebny — odparł Tanas 
— ale napisano stoi w pismie, że jeden bę: 


dzie pasterz i jedna owczarnia, — My się te 
go spodziewamy i o to się modlimy — od- 


powiedział ojciec Nikon — i wierzymy, że 
ludzie na ziemi, gdy przyjdą do poznania 
prawdziwego światła, to staną się jedną wie- 
lką rodziną, której ojcem będzie ojciec nie- 
bieski, i że wówczas urzeczywistnią się słowa 
pisma o jednej trzodzie i jednym pasterzu. 

Tanas zamilkł i głowę opuścił, jakby te 
wyrazy sprawiły mu przykrość. Ojciec Nikon 
mówił dalej: 


-a inne 

— Chrystus cały zakon wyraził prawem 
miłości, Miłość zwycięży; miłością przeto 'wo- 
jujmy a dojdziemy do światła. 

— Ale Chrystus, wcielony Bóg — pod- 
chwycił przybysz — powiedział: jeżeli twoja 
ręka cię gorszy, obetnij rękę, jeżeli twoje oko 
cię gorszy, wyłup oko i wrzuć je do piekła, 
niech się spali w ogniu piekielnym. 

Ojciec Nikon znów pilnie i nieco z góry 
spojrzał na młodego lirnika i nic mu nie od- 
powiedział. Po chwili zapytał: 

— A od dawna wy w drodze? 

— Od czterech miesięcy... Cztery jnż 


po  drugiem, 


Zapozwanie do przedpłaty na drogocenne dzieło 
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LYWOTY ŚWIĘTYCH PAWSKICH 


na każdy dzień prz z cały rok 


— - przez — 


KS. PIOTRA SKARGE, 


zawierające około 1500 stronnie a każda stronnica jest wielkości 9x12 cali. 


Rodacy! 


Żywoty Świetych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy- 
czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przetó postanowi- 
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 


egzemplarzy drukować. 


Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa- 
szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło 


ŻYWOTY SWIETYCH PAŃSKICH 
przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać. 


Przedpłata wynosi: 


Oprawne w półskórek 


Oprawne cało w 
Oprawne cało w 


SEA TÓ5. OBOP O, 
skórę i wyzłacane brzegi 


31” MISES 


Po wydrukowaniu będą o wiele więcej kosztować. 
Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku. 
Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 
będzie miał, lub też przy odbiorze. 


Wszyscy ci, którzy przyszlą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 


Gazecie Polskiej. 


Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce polecam się łaskawym 


względom. 


Następujący Panowie przysłali prenumere 


Wasz 


ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ię na dzieło X. P. Skargi Żywoty 

Świętych : "m e s 
83 'F. Tomczyk, Northeim. - - - - -  $3.00| 92 J. Jakubowski, Stuttgart - - - - $3.00 
84 Michał Kosecki, Oglesby -- - - 5.00 | 93 Jan Fons, Milwaukee - - © ~ - 4.00 
85 A. Wodzieński, Mansfield Valley - - 3.00 | 94 Piotr Rudnik, Mt. Pleasant - - - 3.00 
86 Michał Urbanowicz. Gilberton - - - 5.00 | 05 Piotr Woźniak, Buffalo, 2 po $5.00 10.00 
87. Jan Nowak, Radom - - - - - - 3.00 | 96 Jakób Ginalski, Hegewish, 2 po $4.00 8.00 
88 Szymon Zandecki, La Salle - - - - * 300 | 97 Józef Szuflitowski, Stephen - - - 3.00 
89 Wiktorya Furman, Chicago - - --- 4.00 | 98 A. Łapkiewiez, Scranton - - - - - 5.00 
90 Wojciech Głowacki, Sitka - - - - 4.00 | 99 Andrzej Nadolny, St. Paul - - - - 5.00 
pi Untóni eola Siika SZ ese ane 4.00 

RZE = mA PTE 
Senhor Reiz Sonza, jeden z ay- | #ŁOCHY. Polepza, małej twierdzy u wscho- 


rektorów banku, znajduje się na 
wolności po stawieniu kaucyi $225- 
000, a markiz da Toz, były dy- 
rektor królewskiej kolei został tak- 
że uwięzionym za sprzeniewierze- 
nie funduszów pensyjnych urzędni- 
ków kolejowych. 


HISZPANIA. 


Cadiz, 17 lutego. W tutejszem 
M zę znajdują się 1982 osoby 
podejrzane o styczność z anarchi- 
stami. Uwięziono ich, ponieważ 
brali udział w rozruchach, które 
wybuchły po straceniu czterech a- 
narchistów w Xerez. 

Madryt, 21 lutego. Z wszy- 
stkich okolic Hiszpanii donoszą o 
straszliwych burzach. W Guadal- 
quivirze i innych rzekach wzrasta 
woda, która już zniszczyła wiele 
własności a dzisiaj wykoleił się 
wskutek powodzi w pobliżu Rosca- 
do pociąg — maszynista utracił ży- 
cie, a trzech innych ludzi ze służ- 
by kolejowej zostało pokaleczo- 
nych. 


| Rzym, 17 lutego. W Zarrafabo 
t na wyspie Sycylii, 12 mil od Ca- 
tania, w pobliżu góry Etna, dało 
się dzisiaj uczuć silne trzęsienie 
ziemi. 
Neapol, 17 lutego. Wezuwiusz 
wyrzuca znów lawę, która spływa 
do doliny Atrio de Cavallo. 
Rzym, 10 lutego. Rząd zapo- 
biegł wykonaniu groźby delegatów 
23 stowarzyszeń robotniczych, któ- 
rzy chcieli na dzisiaj wywołać o- 
gólny strajk, któryby miał trwać 
tak długo, ażby rząd się zajął pra- 
cami publicznemi, i zatrudniał la- 
dzi nie mających pracy. Kazał bo- 
wiem wczoraj wieczorem uwięzić 
najgłówniejszych podżegaczy do 
bantu. To postępowanie rządu mia- 
ło pożądany wynik, a robotnicy 
zamiast strajkować udali się dzi- 
siaj jak zwyczajnie do pracy. Mia- 
sto jest spokojnem i nie ma ża- 
dnego oznaku, aby miały powstać 
rozruchy jakiegokolwiek rodzaju. 


Rzym, 17 lutego. Mieszkańcy w 


1 dniego podnóżka gór apenińskich, 
wtargnęli wczoraj, aby okazać swe 

, oburzenie przeciw podatkowi nało- 

! żonemu na opał, jak donoszą 
do ratusza i obrakowali tako- 
wy. Zabrali całe archiwa, złożyli 
wszystkie pergamenta, dokumenta 
w jedną kupę na rynku i podpalili 
takowe, poczem spokojnie się przy- 
glądywali, jak ogień niszczył stos 
papierów. ładze daremnie usiło- 
wały rozpędzić tłum. Podczas bój- 
ki, która wynikła, został jeden 
żandarm zabity, a drugi niebezpie- 
cznie raniony. 


Messina, 19 lutego. Przed tu- 
tejszym konsulatem angielskim zna- 
leziono wczoraj na wieczór bom- 
bę. Zapalnik się tlący został zadu- 
szony przez tych, którzy bombę 
znaleźli Zdaje się, że bombę pod- 
rzucili anarchiści, utrzymujący ko- 
munikacyę z Hiszpanią. 


SER SIA, 


Białogród, 17 lutego. Exkró- 
1 . . . . , - 
lowi Milanowi zrobiono świetne 


“| sul angielski 


czysta prowadzi niegodnego 
rękę... 


— A zkąd wy rodem, jeżeli woino zapy- 


tać?.., 


— Z pod Kaniowa, ojcze 


pod Kaniowa, z nad Dniepru 
— Z waszych słów i z 


widzi się, żeście z duchownego stanu.., 

— Z duchownego... Byłem już diskonem, 
przyjąłem wyświęcenie i byłbym dziś na parafii, 
gdyby nie dopuszczenie boże, które spadło 
na mnie z ręki wrogów naszej świętej wiary. 

_ Głębokiewestchnienie podniosło jego pierś. 
Jerynka oczy od szycia oderwała.Ojciee Nikon 
po chwilce milczenia odezwał się: 


— Mnie się zdawało, że 
jest od urodzenia, 

— Och! nie.. O! moje 

Podniósł ręce do góry 
mówił dalej głosem: 


Moje, kalectwo jest wieczneni widzeniem 
tego, na co po raz ostatni w mojem życiu mo- 
je oczy... patrzały... och! ja nie byłem za- 
wsze ciemny... ja widziałem, ale 
był nie widzieć od urodzenia, 
dowali mi ojca, matkę, brata, 


brali mi wzrok... 


wsunął starzec, 


= Hajdamacy ?!... oj! hajdamacy tak nie 
zbytkują się nad ludźmi... Byle pieniądze za- 
brali, to o resztę im nie chodzi, przynajmniej 


, 


miesiące upływa od czasu, jak Matka Prze- 


Patrzyłem na męczarnie, 
w jakich oni konali i oślepłem|.., 


Starzec poruszył pod sobę krzesło; Je- 
rynka zbladła i oczy w przybysza wlepiła. 

— 0! straszna to była chwila... 

— Chybać was hajdamacy napadli — 


duszy nie gubią... Bo nie ten jest wrogiem 
człowieka, co zabiera dostatek, ani ten co ży- 
cie odbiera, ale ten co duszę gubi,.. Takiemu, 
według pisma, należy się kamień u szyi u- 
wiązać i na dno głębokiej wody rzucić... 
Od takich, niech nas zachowa ojciec niebie- 
ski i syn jego, co za nas grzesznych dał się 
umęczyć, i Dueh święty, co nas oświeca, i 
Matka Boska, co siedm mieczów miałą w 
swojem łonie... Ach! od takich uchowaj nas 
Boże! a takimi są Lachy... 

-~ — Kj!.. może się tam koło Kaniowa 
znalazła takich szajka? podchwycił ojciec 
Nikon— przecież wszyscy takimi nie są. 

Te wyrazy wymówił starzec dla zaspo- 
kojenia własnego sumienia, a raczej dla zneu- 
tralizowania w sobie samym tej zgrozy, jaką 
go opowiadarie ślepego napełniło. Nietylko 
bowiem sama rzecz była przerażającą ale 
jeszcze i sposób opowiedzenia, ton mowy, 
dźwięk wyrazów, w których, w każdym z oso- 
bna brzmiało coś, jakby huk pożogi, pochła- 
niającej serce mówiącego. Zdawało się, że się 
mu w piersi paliło i przez usta, w wyrazach, 
wydobywał się ogień, który on tłumił w so- 
bie. Tego rodzaju ludzie wywierają na słacha- 
czy silne wrażenie, Takim być musiał Piotr 
pustelnik, co bose tłumy poprowadził na pier- 
wszą wyprawę krzyżową. 

— Nie wszyscy! — zawołał Tanas. — 
Ojcze wielebny! Czyż nie wszyscy oni prze- 
śladują naszą prawdziwą wiarę? Nie wszyscy? 
A toć wszyscy powinniby podnieść się jak 
jeden człowiek i ukamienować tych, co żydom 
cerkwie w arendę wypuszczają... 

U nas się to nie zdarzało. ... 
Bo na was jeszcze kolej nie przyszła, ale 


sługę swego za 


wielebny... z 


waszego ubrania 


kalectwo wasze 


kalectwo... 
i podniesionem 


wolałbym 
Lachy zamor- 
siostrę i ode- 


propozycye, gdyby się zdecydował 
zostać poddanym rosyjskim. Zdaje 
się, że ma ochotę przyjąć warunki. 


BUŁGARYA. 


Wiedeń, 15 lutego. W ponie- 
działek rozpocznie się w Sofii pro- 
ces żon Karawelowa, Orszakowa i 
Jergowa o zdradę stanu. 


GRECYA. 


Ateny, 17 lutego. Kościół pro- 
testancki, który został w niedzielę 
spustoszony przez fanatyczny tłam, 
był wybudowany za amerykańskiei 
angielskie pieniądze, lecz ducho- 
wni do niego należący byli Gre- 
kami. Rozjątrzony tłum zniszczył 
także plebanię do szczętu. Angiel- 
skie towarzystwo biblijne, którego 
głównym agentem był naczelny 
pastor kościoła, chce od rządu gre- 
ckiego zażądać odszkodowania. 
Wielu z tłumu miało maski na 
twarzy, eo nie podpadywało uwa- 
dze, gdyż właśnie obchodzono za- 
pusty. Po wypędzeniu pastorów i 
wiernych z kościoła, powynoszono 
wszystko, co tylko nie było dosta- 
tecznie przymocowanem. Ławki, 
krzesła, poduszki i t. d. złożono w 
jeden stos przed kościołem i pod- 
palono go. Wielu członków gminy 
obawiających się o życie schroniło 
się do angielskiego konsulatu. 

Tłuszcza pobiegła za nim aż do 
drzwi budynku i ządała, aby kon- 
nie dał ściganym 
przytułku. Tłum pozostał przed 
konsulatem aż do wieczora, spo- 
dziewając się, że niektórzy z pro- 
testantów wyjdą z niego, aby się 
udać do swych mieszkań. Gdyby 
tak byłi uczynili, to niezawodnie 
byliby padli ofiarami rozwścieklo- 
nej tłuszczy. 


TUNIS. 


Paryż, 20 lutego. Rząd francuz- 
ki pracuje energicznie nad wzmo- 
enieniem twierdzy Rigerta w Tu- 
nisie. W tych dniach przybyło wie- 


« 


lu korespondentów zagranicznych 
i ludzi fachowych.- 
AUSTRALIA. 
Adelaide, 18 lutego. Syndy- 


kat angielski ma zamiar wybudo- 
wania kolei żelaznej wzdłuż całej 
Australii. 


BRAZYLIA. 


Rio de Janeiro, 18 lutego. 
Z Fortaletza, stolicy stanu Ceara, 
doncszą, że tam wybuchły- rozru- 
chy, i że ludność wypędziła guber- 
natora z miasta. Ceara jest jedną 
z najbardziej na północ Brazylii 
posuniętych prowincyi i ma 72,000 
mieszkańców. Stan ten rodzi obfi- 
cie zioła lecznicze, balśam, rośliny 
gumowe, żywice i owoce wszystkie- 
go rodzaju, a pod względem kru- 
szców obfituje w złoto, żelazo i 
miedź. 

Rio de Janeiro, 19 lutego. 
Bunt w Ceara, który został wywo- 
łany przez fakt, że gubernator o- 
wej prowincyi był zwolennikiem 
Fonseki, został załatwionym przez 
rezygnacyę powyższego urzędnika. 

Londyn, 20 lutego. Telegram 
z Rio de Janeiro donosi, że na 
brazylijskim parowcu  „Nebuła” 
wybuchł pożar, gdy się znajdował 
na pełnem morzu. Usiłowania, a- 
by gò uśmierzyć były daremnemi 
i parowiec zawinął do portu Carra- 
veleco, w stanie Buhia, lecz został 
zupełnie zniszczonym. Ludzie nie 
padli ofiarą pożaru. 


MEKSYK. 


Mexico, 19 lutego. Rozeszłasię 
pogłoska, że zostały zerwane roko- 
wania pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi a Meksykiem pod wzglę- 
dem traktatu wzajemności. Z dru- 
giej strony donoszą, że rokowania 
zostały tylko częściowo zerwane 
aby rząd mógł szczegółowo zbadać 
warunki. 


Od 


liście registrowanym. 


NAJSTARSZE CZASO 
P 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


GAZETA PO 


W CHicaco. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


Prenumerata wynosi rocznie: 
V_Stanach Zjednoczonych i Canadzie.....................--. 
V Europie, Azyi, Meksyku, Ameryce Południowej, Afryce i iuuwi... 


Cena inseratów dla Polaków wynosi: 


Od wc "> igi dz mę 2o000000 


Rocznie od cala 1 


Dla 

POSZUKIWANIA krewnych 

jedeu 60 centów, następnie . 

POSZUKIWANIA na raz jak 
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Wszelkie listy, korespondencye i pie 


W. Dyniewiz, 082 Noble Street Chicago 


W drukarni “Gazety Polskiej” wyk: si 
ty Polskiej wyi on"ję się wszelkie reboty, wchodzące w 


zakres drukarski, po najtańszej ce 


Polska kolonia w Chicago. 


Pod powyższym nagłówkiem po» 
daje „Chicago Times” z niedzieli, 
21 lutego, dłuższy szkico Polakach 
w Chicago. Nie pierwszy to raz 
że obco-jięzykowe a zwłaszcza angiel- 
sko-amerykańskie zety zajmują 
się Polakami EE are kai, zwła- 
szcza tymi, którzy przebywają. w 
teraźniejszej szesnastej  wardzie. 
Tak n. p. około 6 lat temu podał 
„Herald” dość obszerne, chociaż 
nie koniecznie rzetelne sprawozda- 
nie o tutejszych Polakach (repor- 
terem był niejaki Sallivan), później 
„Daiły News” podały dane zebrane 
przez reportera R...... , Polaka. 
Później pod tym samym wzgłędem 
odezwała się niemiecka „Staats 
zeitung”, nareszcie „„ Tribune” a obe- 
cnie „„Times”. 


Wszystkie sprawozdania były albo 
są mniej lub więcej mylnemi pod 
różnemi względami. Tak n. p. nie 
rozumiemy, jak „Times” może li- 
czyć do wybitniejszych Polaków 
ludzi, którzy się nie odznaczyli ni- 
czem, co by dążyło do polepsze- 
nia dobrobytu tutejszej Polonii, a 
których nazwa dopiero w ostatnich 
czasach nabrała cokolwiek blasku. 
Lecz mniejsza o to. 


„TimeŁ” wspomina po krótce o 
historyi Polski w ogóle, o chara- 
kterze i cenotach dawniejszych Pola- 
ków, o formie rządu w Polsce, o 
walkach z Teutonami, Krzyżakami, 
'Tartarami, Niemcami i Mongołami, 
o Bolesławach i Kaźmierzach, o 
unii lubelskiej, o Jadwidze i Jagiel- 
le; o Mikołaju Koperniku, o „pacta 
conventa”, o „liberum veto” i t. d. 


Dalej następuje krótki opis tryam- 
fów Polski w wojnach z Szweda- 
mi, Tartarami, kozakami, Turkami, 
itd. Chwalebną wzmiankę znajdu- 
ją Stefan Batory, Jan Sobieski, 
Jan Zamojski, Augustyn Kordecki, 
obrońca Częstochowy, Chodkiewicz 


być adresowane: 
. 
9 


Rok 20. 


ge, o kościele św. Józefa w Lake 
i rektorze tzgoż ks. Józefie Barzyń- 
skim, o kościele św. Kaźmierza, 
o księdza Żyłła o ks. Pyplatz i o 
ks. Kroll, który ma zostać rektorem 
rzy mającym się budować koście- 
e w South Chicago. 
ak wzmianka o Zjedno- 
czeniu R. P. Katolickiem i o Zwią- 
zku Narodowym, o p. Piotrze 
Kiołbasie, Janie Manna, Antonim 
Małłek i cenzorze Przybyszewskim 
z Bay City, o wydawnictwie „Wia- 
ry i Ojczyzny” i „Dziennika Chica- 
goskiego”, o ks. Domagalskim i ks. 
Gordonie, o „Zgodzie” i pp. Sata- 
leckim i Nickim, o „Gazecie 
Polskiej” i „,Tygodniku 
Powieściowo-Naukowym wy- 
dawanych przez p. W. Dyniewicza, 
o „Gazecie Katolickiej” i „Dniu 
Świętym”, wydawanych przez p. 
W. Smulskiego, o „Nowem Życiu” 
i Reformie (redaktorzy pp. Wild i 
Nagiel). Dalej jest wzmianka o proje- 
kcie pomnika Kościuszki i o maj 
cych się budować dwóch halach pol- 
Lich, o Klubie Młodzieży Polskiej 
io Towarzystwie „Chóru Spiewu 
Szopena”. Dalej podaje „ Times” kró- 
tkie życiorysypp. W. Dyniewicza. 
St. Szwajkarta, Wł. Smulskiego, J. 
Smulskiego, P. Kiołbassa, Zbigniewa 
Brodowskiego, Wiktora Bardońskie- 

o. Następuje krótka wzmianka o pp: 
J. Dziewior, A. Szultz, J. Kortas, Fr. 
Wleklińskim, A. Sowinskim, J. 
Szerman, A. Szerman, Maksymilianie 
Drzymała, dr. Rewkowskim, o do- 
ktorach: Ostrowskim, Kossako- 
wskim, Midowiczu, Czerniewskim o 
aptekarzach Xelowskim i A. Szwaj- 
karcie; o Jacie Kwasigroch, "p 
Durskim, o K. Stachowskim, Fr. 
Wleklińskim, L. Kadowie i Woj- 
ciechu Jendrzejek. 

Artykuł jest ozdobiony niekonie- 
eznie trafnemi rycinami P. Kiołbassa, 
J.A. Kwasigroch, ks. Radziejewskie- 
go, Jana Szerman, Wł. Dynie- 
wieza, ks. W. Barzyńskiego ks. Szy- 
mona Kobrzyńskiego, ks. Nawro- 


LŚKA 


ub znajomych nie wynoszące esia druka na raz 


a 


[l 


i Czarniecki. „Times” dodaje, że | ckiego, J. Dahlmana, J. Smulskiego, a 
opis Żajść za czasów wyżej wspo- | Wł. Smulskiego, St. Szwajkarta, Dr. i 
mnianych mężów można znaleźć w K. Rewkowskiego, Maksymiliana 
dziełach Henryka Sienkiewicza: | Drzymała, W. Bardońskiego, szko- ù 
„Ogniem i mieczem” i „,Potop”, | ły przy kościele św. Stanisława Ko- K 
które to dzieła nie dawno temu zo- | stki, kościoła św. Maryi Nienstan- > 
stały przetłómaczone na język an- | hej Pomocy, Szwajkart block'u J 


gielski przez Jeremiasza Curtin. 
Następuje krótki opis odsieczy 

Wiednia i późniejszej niewdzięczno- 

ści Austryaków łączących się z 


(Noble i Blackhawk) i zakładu dla 
sierot przy W. Division ul. 


Prusami 1 Moskalami na zgubę : 
Polski, pierwszego i drugiego po- t To i owo, 
działu Polski, o konstytucyli 3go + W Szkocyi spalono od r. 1590 


Maja i t. d. W zakończeniu opie- 
wa „„Times”, że Europa nie stała- 
by teraz w obec kwestyi rosyjskiej, 


aż do 1680 nie mniej jak 3400 ko- 
biet, ponieważ uchodziły za czaro- 
wn'ee. 


gdyby Polska nie była utraciła * W Otsego powiecie, N. p g 
niepodległości, dalej po krótce | zebrano w przeszłym roku 4,698,- 


nadmienia powstania z r. 1830, 
1848 i 1363. (Artykuł był pisany 
przez pana Maxa Drzymała). 


Następuje opis Polaków w Chi- 
"ago, kolonii w l6tej wardzie; 
przy Paulina i 17ul, przy 311 
Laurel ulic. Wzmianka jest dalej 
o kościele św. Stanisława Kostki, 
o pierwszych osadnikach w Chica- 
go, o księdzu Juszkiewiczu, o dal- 
szej imigracyi po r. 1864; o tem 
że obecnie jest 8 kościołów pol- 
skich i że gmina przy kościele św. 
Stanisława Kostki jest największą 
nie tylko w Chicago, lecz i w ca- 
łym świecie. 


„Times” podaje następnie bliższy 
opis kościoła św. Stanisława K., 0- 
pis starego kościoła, plebanii, mie- 
szkania Sióstr i nowej szkoły przy 
Bradley ulicy. Przy opisie kościo- 
ła wspomiaa artykuł o ks. W. 
Barzyńskim, o ks. Szymonie Kobrzyń- 
skim; o kolegium dla “chłopców 
i kolegiam dla dziewcząt przy W. 
Divisioa ulicy, które pozostaje pod 
opieką Sióstr Nazaretanek i o tamże 
położonym zakładzie dla sierót. 
Nastepuje opis parafii św. Maryi 
Nieustannej pomocy i kościoła na 
S1szej i Laurel ulicy, przy której 
to sposobności jest wzmianka 0 
księże Nawrockim. Dalej następu- 
je wzmianka o kościele św. Józa- 
fata na Southport ave. i o ks. Lan- 


688 funtów chmielu. 

* John A. Anderson, który si 
znajduje w więzieniu w Cleyeland, 
Ohio, a o którym już donieśliśmy, 
że ma najmniej czternaście żon, 
ma ich jeszcze więcej, jak się o- 
kazało, bo przeszło %0. 

* Z Mascoutah, Ill., donoszą: H. 
B. Richter, zamożny farmer w Clin- 
ton pow., miał się ożenić z panną 
Mary Lineman z Breeze 1 wszy- 
stko już było przygotowane do 
ślubu. W dniu, w którym ślub 
się miał odbyć, zachorował Richter 
na grypę i umarł. 

* Northern Pacific, Wisconsin 
Central i inne kompanie kolejowe 
mają zamiar użyć elektryczności, 
zamiast pary dla pędzenia pocią- 

ów 


* W Irlandyi umarł Denis Kor- 
robee pozostawiając 48 dzieci, 236 
wnuków i 944 prawnuków. Był 
siedm razy żonatym. 

* W roku przeszłym odkryto 22 
nowych planetów. adna znanych 
asteroidów wynosi obecnie 324. 
Teraz odkryte planety ochrzczono 
nazwami chrześciańskiemi, jak np. 
Emma, Cecylia, Teresa, Józefina, 
Klarysa itd. Planet 301 dostał na- 
zwę „Bavaria”, planet 293 odkryty 
przez Charlvis „,Brazylia”, planet 
306 nazwę „Unitas”, planet 309, 
nazwę Fraternitae. 


DEE TLK A 2 TT T PAID AOR TSA DAN R TOO DAC ARIE ZWOREK Z TOR ZW ZZEWOC ACE PRK W TER SEE NADER ERAAWTONK, 


obejrzyjcie się tylko do kola... 
Kto to sprawił?... 
naród sam dobrowolnie poprosił Lachów, aby 
jego popom brody pogolili i pod rzymskiego 
papieża ich poddali? Czyż to nie Lachy zro- 
bili? A czyż mogliby oni tego dokazać, gdy- 
by się naród nie bał, ażeby się nad nim nie 
Ot przyjął przeklętą unię, ale nie 
Znaleźli się bogobojni pasterze, 
co powierzone im od Boga trzody od zarazy 
ustrzegli, i oni tych pasterzy prześladują... . 
Posłuchajcie, opowiem wam, jak zaprzepa- 
szczoną została moja biedna rodzina... 


unia.... 


znęcali?,,, 
wszystek. . 


Jerynka od dawna już nie szyła. Robo- 
ta leżala jej na kolanach, igła z rąk wypadła, 
a ona sama zmieniła się w słuch. Z wytężoną 
uwagą połykała każdy wyraz, z ust przyby- 
sza wychodzący, i oka z niego nie spuszczała, 

Ślepy lirnik ciągnął dalej: 


Popytajcie ludzi, w okolicach Kaniowa, 
o Teofila Lasińskiego, mego ojca, który był 
popem, tak jak wy, ojcze wielebny, siedział 
na więsce, zakonu swego strzegł i jak to mó. 
wią, wody nikomu bie zamącił,.. a miał 
powzżanie i pomiędzy narodem i u starszych 
Do ojca mego raz wraz nałazili Lachy i raz 
wraz mu w uszy kładli: „przyjm unię, zrobi- 
.* „Na co mi wasze bi- 
skupstwo? —odpowiadał im mój ojciec; wolę 
ja moją parafię, na której w dostatki nie opły- 
wam, ale duszy nie zaprzepaszczę...* Omi 
wciąż nałazili i wciąż jedno prawili... 


my cię biskupem... 


wciąż odpowiadał, ,, 
przyjm, bo będzie źle..." 


Aż poczęli grozić: „ej 
A on im na (o: 
„ja tylko tego patrzę, aby mi dobrze było na 


tamtym świecie!_.„'* Grozili, aż razu pewne- | ewangelią, ale czekał nadaremnie... A wszy- sj 


Wszędzie 
Czy to nasz 


go, będzie temu rok na święto Uspenja Bo- 
horodicy, przyjechał szwargonisty (zapewne | 
„szwadronista*') z komendą i z rokazem: „Przy= 

sięgaj na unię!“ — „Nie przysięgnę!* 
,Przysięgaj!...* — „Ba nie przysięgnę....* j 
— „My ciebie zmusimy....* — „Bijcie mnie, | 
rznijcie po kawałku, a ja mojej wiary nie | 
odstąpię, mego Boga nie zdradzę,,,,* Zawo- 
łał nas wszystkich, i my wszyscy, moja matka, 
ja, mój brat młodszy i moja siostra maleńka, 
stanęliśmy za ojcem i głośno się modlili. ,,, 
A oni, bezecniki, naradzali się i rozdzielili | 
nas, powiązali i każde z osobna bili a powta- 

rzali: „przysięgaj na unię!* Żadne z nich 

rzysięgać nie chciało, ani nawet moja ma i 
leńka siostra, dziecko co miała lat ośm.... j 
chl.. : g 


— (dch...., — westchnęła i Jerynka, 
Ksiądz brwi namarszczył i w milczeniu słuchał, | 

— Przez trzy dni nas trzymali... A był 
z nimi ksiądz unicki, który się ubrał w skó- i 
rę lisa i jak szatan kusił.... Układał się + 
duszogubca, namawiał i prosił, ,,, Lecz nad 
nami czuwał Duch święty i aniołowie pań- x 
scy, i ani nas lackie katowania zmusiły ani S 
szatańskie namowy skusiły,.. Po trzech duiach 
zebrali nas zuowu razem i mówią do mego | 
ojca: „chcesz aby dzieci twoje w męczarniach | 
nie konały, to przysięgnij...* A ojciec im % 
na to: „jęki nasze słucha Bóg i łzy naśze li- F 
czy,..'* Omi do mnie: „ratuj ojca i siebie, A 
przysięgaj,..* Ja im na to: „my ratujemy i 
dusze nasze, a ciało nasze w waszych rękach, EB 
róbcie z niemi, co chcecie...* Oni jeszcze 
przedstawiali wszystkiem razem i każdemu z 
osobna, a ksiądz unicki czekał z krzyżem i 


... 


on im 
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Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 


K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Galicyi, Czech, 
Węgier al 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


Gulden do Holandyi - 
Kroner do Danii, Szwecyi i 
Lira do Włoch = 3 


«=. —— 


Kalendarz Tygodniowy. 
Luty rok, 1892, 


25 Czwartek, Macieja apostoła. 
26 Piątek, Zygfryda b. 

27 Sobota, Aleksandra b. 

28 Niedziela, Anastazyi panny. 
29 Poniedziałek, Romana opata. 


Marzec, 1892. 
I Wtorek, Albina b. 
2 Środa, Popielec. Symplicyu: 
sza p. i 


Siły wojenne Chin, 

Położenie rzeczy w Chinach w 
tej chwili nie zdaje się być tak 
groźnem, jak niedawno temu. Po- 
nieważ jednak jest możliwem, że 
rzy rozszerzeniu Kaoli powstania 
1 ciągłem poniewieraniu i mordo- 
waniu Europejczyków może wybu- 
SE wojna pomiędzy krajem nie- 
bieskim i zachodniemi państwami, 
następujące sprawozdanie o chiń- 
skich siłach wojennych zainteresu- 
je może niejednego czytelnika: 

Najlepszą c siły tworzy flo- 
ta, której Eo rada okręty zo- 
stały budowane w Anglii i Niem- 
czech, a których załogi zostały wy- 
uczone do pewnego stopnia przez 
angielskich i niemieckich oficerów. 
Co do stopnia wykształcenia woj- 
skowego istnieją różne zdania, lecz 
„naoczni świadkowie powiadają, że 
ani karność ani też wykształcenie 
marynarzy nie są szczegółowemi; 
są nawet tacy, którzy twierdzą, że 
dobre te okręty w razie potrzeby 
z taką załogą, nie okazałyby się 
odpowiedniemi. Mocarstwa zagra- 
niczne musiałyby więc w natural- 
nym porządku rzeczy bronić swych 

oddanych mieszkających w wiel- 
kich miastach nadbrzeżnych i dla 
tego miałyby niezawodnie także do 
czynienia z flotą chińską. Flota 
chińska składa się z czterech e- 
skadr, z których pierwsza sie znaj- 
duje na rzece Pa- Yang. Ma 4 
pancerniki, 5 krzyżowców z pan- 
cernemi pokładami, 6 statków ar- 
matnich, 2 aviso transportowe i | 
aviso śrubowe. Æ pancerników są 
dwa okrętami z wieżami, dwa ma- 
ją wieże otoczone miejscami pan- 
cerzem, a płyną szybkością 14 i 16 
węzłów na zinę, podczas gdy 
statki z pancernemi pokładami pły- 
ng szybkością 18 i 19 węzłów. Ar- 
tylerya na tych statkach składa się 
z 21—30 centymetrowych armat 
Krupp'a. Eskadra na rzece Futszan 
liczy 5 krzyżowców, z tych dwa 
przeszło 10 lat temu budowane w 
Futszan, 6 avizowych statków ar- 
matnich i 3 avizo transportowych. 
Krzyżowce płyną szybkością 13 do 
15 węzłów a uzbrojenie składa się 
z 14 I 25 centymetrowych armat 
zk Eskadra w Shanghai ma 
dwa krzyżowce, dwa pancerne i 4 
statki armatnie; mało ma ona war- 
tości, gdyż stanowi tylko rezerwę. 
Eskadra zaś w Canton ma wielk 
wartość, ponieważ posiada statki 
torpedowe systemu Śchichan i Jar- 
row. Ma ich dwa z szybkością 24 
węzłów, 9 z 20, 11 z szybkością 
18 węzłów i 4 szczecińskie, jako i 
4 mniejsze statki wojenne systemu 
Schichan. Dalej należy do tej e- 
skadry 16 zz w pin ryty ma- 
jących szybkość 10 węzłów i u- 
i aml $ w joljtdieie calowe 
Armstrong, jako i 15 centymetro- 
we Krupp armaty. 

Z zachodnich mocarstw  posfada 
Anglia w wodach chińskich 18, 
Francya 6, Niemcy 5, Rosya 5, 
Stany Zjednoczone 5 okrętów, a 
wszystkie razem posiadają 293 ar- 
maty. 

ojsko chińskie dzieli się także 
na 4 części: 1) armię Mandżuryi, 
która ma liczyć 65,000 ludzi; 2) ar- 
mię mongolską z 20,000 ludźmi; 
3) starochińską armię, złożoną z 
Chińczyków, cz wyemigrowali 
z Mandżuryi do Chin, składającą 
się z 27,000 ludzi i 4) właściwą ar- 
mię chińską, składającą się tylko 
z rodzonych Chińczyków, mającą 
właściwie liczyć 500,000 żołnierza. 
'Fu możnaby także policzyć chiń- 
ską milicyę lądową, do której e 
ra 3 należy 120,000 ludzi. i- 
dzimy ztąd, że chińska armia się 
składa według narodowości, w czem 


Kurs. Portoryum, 
24; 15 
Morawii i è 
- - 42% 25 
A - 49% 25 
20 25 
> - 41% 25 
Norwegii 273 25 
- - 1% 25 


W. DYNIEWICZ. 


leży jedna z przyczyn politycznych 
rozruchów i w czem leży główny 
powód nierównej wojskowej warto- 
ści. Pierwsze trzy armie mają się 
głównie składać z konnicy, która 
się u każdej dzieli na 8 dywizyi 
o orągwi) tak, iż dywizye u je- 
nej liczą więcej ludzi, niż u dru- 
gich. Armie cesarstwa podane po- 
przednio na ttem i ostatniem miej- 
seu (milicya) są znane pod nazwą 
„zielonej chorągwi.” Oprócz tego 
posiadają Chińczycy ogromną licz- 
mongolskich jeźdzców, którzy w 
Chinach odgrywają muiej więcej tę 
samą rolę, co w Rosyi kozacy. 
Żadna z tych armii nie jest zu- 
pełną i dla tego nie jest możliwe 
dokładne oszacowanie liczby żoł- 
nierzy; lecz niezawodnie nie bę- 
dziemy się mylili twierdząc, że po- 
łowa pieniędzy przeznaczonych dla 
wojska znajduje drogę do kieszeni 
mandarynów i że dla tego zostają 
liczby prawdziwe zmienione. Nie 
istnieje żadna regularna dysloka- 
cya wojska, ani też techniczne wy- 
kształcenie na zasadzie reguł dla 
każdego gatunku broni. Organiza- 
cya, wykształcenie, uzbrojenie i 
karność pozostawiają wiele do ży- 
czenia, stan wojskowy jest wzgar- 
dzonym, żołnierz jest uważany za 
„paszę dla armat”, a instruktorzy 
z różnych europejskich krajów nie 
lepszyli wcale stósunków istnie- 
jących. Sprzedajnosć pomiędzy o- 
ficerami, gnuśność pomiędzy nimi 
i żołnierzami, brud i brak ufności 
są nieprzyjacielami, przeciw którym 
rząd musi walczyć. W  Cantonie 
ma być 40,000, w Pekinie 80,000 
żołnierza. Ci ostatni są podzieleni 
na trzy części, odnośnie do naro- 
dowości, na chiński, mongolski i 
mandżurski korpus, z których każ- 
dy się składa z 8 dywizyi. Każdy 
z tych korpusów ma osobny swój 
narodowy uniform, własne ćwicze- 
nia, własne magazyny, zbrojownie 
i t. d. Armia chińska jest na pa- 
pierze zawsze silną i zupełną, po- 
nieważ każdy żołnierz właściwej 
chińskiej armii jest żonatym, aich 
synowie, gdy dochodzą do wieku 
gdy są zdatnymi do wojska, by- 
wają wcieleni do niego. Żołd by- 
wa płacony tylko na zakupno i u- 
trzymanie mundurów; koni i bro- 
ni dostarcza rząd; żołnierze pier- 
wszych trzech armii dostają każdy 
dom i tyle ryżu, ile potrzebują, 
każdy członek czwartej armii do- 
staje akier roli, na którym gospo- 
daruje dla siebie samego. Dla te- 
go też nie można porównać chiń- 
skie armie narodowe z wojskiem 
mocarstw zachodnich, bo żołnierze 
są zarazem stróżami granicy, rol- 
nikami i t. d. 
Najwięcej postępu zrobiono pa 
lu ufortyfikowania kraju, fabry- 
acyi prochu i budowaniu okrętów, 
a nowa fabryka prochu w Tientsin, 
w której się wyrabia brunatny, 
pryzmatyczny proch używany dla 
armat ruppe, ma być największą 
w świecie. Kdukacya oficerów jest 
bardzo mierną i składa się tylko z 
ćwiczenia marszów dla parady; o 
ówiczeniu wojska w strzelaniu 1 ro- 
bieniu inną bronią nie ma prawie 
mowy. Uzbrojenie piechoty i arty- 
leryi jest przestarzałem, różnem i 
ałem. Z Chińczyka możnaby zrobić 
dobrego żołnierza, bo nie brakuje 
tam silcych postaci, a zresztą ma 
Chińczyk dobrą wolę i jest posłu- 
sznym, lecz dopóki parasol u ofi- 
cerów będzie tworzył najgłówniej- 
szą ezęść uzbrojenia, póki nie zo- 
stanie wykorzenionem lenistwo, 
> percy i oszukaństwo, póki 
%hinczyk będzie stronił od nauki, 
póty nie potrzeba za; bas o tem, 
że europejscy instruktorowie będą 
mogli z niego dobrego żołnierza 
zrobić, lub że chińskie wojsko mo- 
głoby się mierzyć z jakiemkolwiek 
wojskiem europejskiem. 


Wilanów. 


Miejscowość ta, najpiękniejsza w 
okolicach Warszawy, dawniej w 
posiadaniu rodziny Sobieskich, o 
godzinę drogi od niej oddalona, 
pierwotnie nosiła nazwę Milanowa; 
podarowana w r. 1377, stała się 
RZ rodziny  Milanowskich. 
'ałac stanął w r. 1680 i przyozdo- 
biony został rozmaitemi dziełami 
sztuki, marmurami i posągami, 


sprowadzanemi z Włoch, a prze- 
ważnie z Rzymu, co wreszcie obja- 
śmia napis łaciński na pałacu, któ- 
ry'w tłómaczeniu brzmi: „Co sta- 
re miasto czciło, teraz nowa wieś 
posiada.” To zdanie i wiersz 
naprowadziły na myśl mog da- 
wnej nazwy Milanowa na Villa 
nova, które potem spolszczone na 
Wilanów się zamieniło. Następni 
właściciele dwie oficyny dobudo- 
wali. W r. 1853 przy zakładaniu 
fundamentów do  przybudowania 
pawilonu na pomieszczenie galeryi 
obrazów odkryto nawet ślady ko- 
ściółka murowanego. 

W r. 1724 Wilanów nabyła He- 
lena z Lubomirskich Sieniawska, 
wdowa po Adamie, po niej zaś 
'oddziedziczyła je córka jej, Žofia, 
małżonka Augusta Czartoryskiego. 
Następnie przeszedł w spadku na 
ich córkę, lzabelę, która, wydana 
za ks. Stanisława Lubomirskiego, 
otrzymała w posagu dobra wilano- 
wskie, aż nareszcie Aleksandra, cór- 
ka jego, oddawszy rękę Stanisławo- 
wi = Potockiemu, wniosła je do 
rodziny Potockieh, w których ręku 
dotąd pozostawały. Pomnik Stani- 
sława hr. Potockiego i jego mał- 
żonki, zbudowany w stylu włoskim 
podług planu Marconiego, wykona- 
ny przez Jakóba Tatarkiewicza na 
placu obok koscioła, przed dziedziń- 
cem pałacowym, tworzy niejako 
całość zgodną z pałacem. Pokoje 
i-zbiory wilanowskie wszystkim są 
znane i wielokrotne opisywane. 
Między innemi starożytnicy mają 
tu do wiedzenia wielki gabinet 
numizmatyczny, który oprócz da- 
wnego zbioru familijnego, zawiera 
słynuą kolekcyę, nabytą po hr. 
Franciszku Potockim za sumę 30,- 
000 rs.; najcelniejsza jest wszakże 
pod względem sztuki galerya obra- 
zów. Bogatą także jest biblioteka; 
oprócz dzieł drukowanych, stanowią- 
cych rzadkość bibliograficzną, po- 
siada ona znakomity zbiór rękopi- 
sów. Kościół, pierwotnie drewniany, 
zamienił ks. August Czartoryski na 
kościółek murowany. Małą tę świą- 
tynię hr. August, a następnie zmar- 
ła świeżo wdowa po nim, Aleksan- 
dra hr. Potocka, przebudowali zu- 
pełnie. Plan nowego kościoła jest 
dziełem Henryka Marconiego, któ- 
ry też budowę rozpoczął w roku 
1857, a po jego skonie dokończył 
jej w roku 1872 syn jego. Figury 
i płaskorzeźby wykonali rzeźbiarze 
warszawscy: Molatyński, Cengler, 
Pruszyński, Marconi i włościanin 
wilanowski Klimczak. 

Ksawery hr. Branieki, nowy po- 
siadacz Wilanowa, postanowił wyre- 
staurować niektóre części „pałacu 
wilanowskiego i na ten cel przezna- 
czył poważną sumę. Opracowaniem 
planu robót zajmie się specyalna 
delegacya, złożona z architektów, 
artystów-malarzy i rzeźbiarzy. 


Papież Leon XLII jenerałem 
brazylijskim. 


Mało kto „wie o tem, że papież 
Leon XIII ma stopień jenerała w 
armii nowej rzeczypospolitej brazy- 
lijskiej. Nuncyusz papiezki w Rio 
de Janeiro jest pułkownikiem, a 
arcybiskupi wszyscy są w liście 
wojskowej zapisani jako podpułko- 
wnicy. Rząd brazylijski nie ogra- 
nicza swe odznaczenia wojskowe 
na osobach żyjących. Słynna statua 
św. Antoniego w kościele św. 
Franciszka w Rio de Janeiro dzie- 
rzyła aż do przeszłego roku stopień 
podpułkownika. Wydział skarbcu 
rządu narodowego chciał nasam- 
przód znieść pensyę przeznaczon 
dla statuy, lecz duchowieństwo 1 
lud w ogóle podniósł taki protest, 
że rząd musiał nie tylko zapłacić 
zaległą pensyę, lecz także zamiano- 
wać statuę pułkownikiem artyleryi. 


Rzeźby ze śniegu. 


Kilka rzeźbiarzy  brukselskich 


‘wpadło na pomysł oryginaluy. W 


arku miejskim, przypruszonym gru- 
bą warstwą śniegu, urządzili loteryą 
na cel dobroczynny, której główną 
przynętą był rząd posągów 1 
zaimprowizowanych postaci, wyku- 
tych w śniegu. Że dwudziestu 
artystów pod przewodnictwem p. 
Baes, członka Akademii sztuk 
pięknych, ugrapowało na ławkach 
i w alejach ogrodu zwykłe zm 
spacerem typy brukselskie: króle - 
wski grenadyer i piastunka, poczci- 
wy proboszcz odczytujący ulubiony 
swój organ „Courrier de Bruxelles”, 
sylwetka burmistrza Buls. Rodzi- 
na białych niedźwiedzi pokryta fu- 
trem ze śniegu przygląda się alego- 
rycznym ozdobom sadzawki; dalej 
stoi smok długości stóp czterdziestu; 
Lohengrin okuty w błyszczący pan- 
cerz lodowy i łabędź jego o puchu 
śnieżnym — bez metafory. Nad 


'eałą tą menażeryą mistyczną góru- 


je słoń — ma się rozumieć biały. 
Loterya odbyła się wspaniale, przy 
blasku pochodni elektrycznych, 
zwieszających się między gałęźmi 
drzew. 


————0——— 


* W Wielkiej Brytawii wychodzi 
2300 gazet, w samym Londynie 
500. 


POLSKA. ` 


ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKRAILEM. 


Z Wilna piszą do „„Czasu”: „Ma- 
ło mamy stowarzyszeń o celach 
humanitarnych. Na zakładanie pol- 
skich stowarzyszeń nie otrzymaliby- 
śmy ewcale pozwolenia, a nawet 
prosić o to byłoby niebezpiecznie; 
do towarzystw «rosyjskich nie ma- 
my ochoty przystępować, tem bar- 
dziej, że postępowanie zarządów 
tychże wyklucza wszelką możność 
brania w nich udziału. W; Kownie 
n. E istnieje „Towarzystwo raiło- 
śników lektury”, do którego nale- 
ży tylko 190 członków, pomimo, że 
miasto liczy 60,000 mieszkańców i 
posiada ogromny zastęp czynowni- 
ków i wojskowych rosyjskich. 
W liczbie 10,000 tomów, jakie się 
znajdują w bibliotece tego towa- 
rzystwa, jest 660 dzieł niemieckich, 
193 francuzkich, 39 hebrajskich, 
ale ani jednego dzieła polskiego! 
Takąż samą niechęć spostrzegamy 
tam i do prasy polskiej. Oprócz 


naakowych i ilustrowa- 
nych rosyjskich prenumerują miło- 
śnicy lektury: 117 niemieckich, 220 
francuzkich, 4 żydowskie, ale ani 
jednego polskiego czasopisma. 
Wobec podobnej ciasnej nietoleran- 
cyi dziwić się wcale nie należy, że 
Polacy do podobnyeh towarzystw 
rzystępować nie chcą i nie mogą. 
e zaś w skutek tego żadne z to- 
warzystw rosyjskich, powstałych z 
inicyatywy prywatnej, nie rozwija 
się bynajmniej to rzecz bardzo natu- 
ralna. £ 
Bywamy tutaj nieraz świadkami 
gorzkich owoców jakie wydaje u- 
cisk religijny, który objawiał się 
w, sposób tak gwałtowny za rządów 
jenerał gubernatorów: Murawiewa 
1 Kaufmanna. Jedna z takich nad- 
zwyczaj bolesnych spraw wyszła na 
jaw, dzięki gadatliwości korespo- 
denta „Wilanskawo  Wiestnika.” 
Pewien włościanin ze wsi Zabrze- 
zina, w powiecie oszmiańskim, 
przyjął w r. 1886 prawosławie w 
skutek głośnych w owych czasach 
środków propagandy prawosławia. 
Wkrótce jednak, jak to uczyniło i 
wielu innych, kategoryi t. zw. „na- 
wróconych”, kroku swego pożało- 
wał, do cerkwi wcale nie zaglądał, 
uczęszczał tylko do kościoła, ale 
był pozbawiony wszelkich pociech 
religijnych. w końcu zeszłego ro- 
ku zmarł nareszcie. Rodzina uda- 
ła się do księdza z prośbą o pogrze- 
banie go po katolicku, czego tenże 
jednak nie mógł uczynić bez świa- 
dectwa popa, że nieboszczyk nie na- 
leży do wyznania panującego, świa- 
dectwa pop- naturalnie nie wydał. 
Nieszczęśliwy nie tylko zmarł bez 
spowiedzi i Sakramentów św., ale 
i pogrzebano go bez zachowania 
zwykłych obrzędów chrześciańskich. 


— Z powodu pogłosek, jakie 
krążyły w ostatnich czasach o ustą- 
pieniu Hurki z Warszawy, - pisze 
„Kraj” petersburski: „Gazety zagra- 
niczne zamieściły sensacyjny tele- 
gram o bliskiem ustąpieniu jene- 
raładjutanta Hurki z dotychczaso- 
wego stanowiska. Jako źródło tej 
wiadomości podano, przez pomył- 
kę, półurzędowy „Journal de St. 
Petersbourg”, zamiast, jak rzeczy- 
wiście było, „Petersburger Ztg.”, 
która jest organem  czysto-prywa- 
tnym i pomimo, że stanowi własność 
cesarskiej akademii nauk, żadnych 
stosunków ze sferami urzędowemi 
nie posiada. Co się tyczy samej 
pogłoski, to, podług informaeyi, 
zaczerpniętych ze źródła wiarogo- 
dnego, jest ona pozbawioną podsta- 
wy. Projekt podobny nie był na- 
wet poruszany. Zasługi, położone 
przez jenerała Hurkę, wysoki auto- 
rytet wojskowy i urok jego imie- 
nia, zbyt wysoko są cenione, aby 
mogła być mowa o zastąpieniu 
obecnego dowódzey wojsk rosyj- 
skich na granicy zachodniej przez 
kogokolwiek innego”. — Równocze- 
śnie powtarza także „Kraj” za 
„Dniewnikiem Warszawskim”. iż 
podczas zadatki | przyjęcia w 
zamku warszawskim Hurko odezwał 
się do zebranych wojskowych w 
te słowa: Wipszuję wam panowie 
nowego roku i mam nadzieję, że 
rok ten, na wzór swego poprzedni- 
ka, będzie rokiem spokojnej, ale 
wytrwałej i pożytecznej pracy w 
sprawie naszego  ksztaicenia się 
militarnego. 

— Warszawa. Dwie nowe para- 
fie rzymsko-katolickie mają tu być 
utworzone, a mianowicie przy wzno- 
szącym się kościele św. Augustyna 
na Dzielnej i przy kościele św. An- 
ny (pobernardyńskim) na Krako- 
wskiem przedmieściu. — Depar- 
tament policyi państwowej wydalił 
78 poddanych zagranicznych z zabro- 
nieniem powrotu w granice cesar- 
stwa i Królestwa Polskiego, a miano- 
wicie: 27 poddanych pruskich, — 
między którymi są: Michał Kozło- 
wski 67 lat, Jan Bolesław Szumski 
70 lat z żoną i pięciu synami, Jan 
Zgorzelski 38 lat, Jan Bodzianowski 
77 lat, Szymon Piotrowski 64 lat, 
Paweł Basiński 39 lat, Feliks Skol- 
ski 26 lat, 28 austryackich podda- 
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nych, między którymi znajdują się: 
Stefan Rychlak 27 lat, Adam Wró- 
blewski 21 lat, Stanisław Szpako- 
wski 57 lat, i Władysław Gro- 
mnicki 20 lat; 11 tureckich, 3 per- 
skich, dwóch rumuńskich, jednego 
mołdawskiegoi jednego włoskiego 
poddanego. 


-— Łucko-żytomirska dyecezya li- 
czy 569,355 katolików, i to w gu- 
bernii kijowskiej 86,803, w wołyń- 
skiej 204,203 a w podolskiej 242,- 
349. W. seminaryum żytomirskiem 
znajduje się obecnie 66 kleryków, 
ale rząd dziela utrzymanie tylko 
na 30. Księży brak, tak że z górą 
40 parafii nie mają proboszczów. 


— Wystawiania i sprzedaży por- 
tretów ks. Arcybiskupa Stablewskie- 
go — jak donosi „korespondent 
„Mostowskich Wiedomosti” — za- 
kazać+ jak najsurowiej  policya 
warszawska wszystkim księgarzom 
i właścicielom handlów artysty- 
cznych. 


— We Wyszkach, w gubernii 
witebskiej zarwał się podczas nabo- 
żeństwa w kościele chór; przepeł- 
niony ludźmi i zmiażdżył wszy- 
stkich pod nim stojących. Wsku- 
tek tego powstało straszne zamię- 
szanie między ladem, wszystko ci- 
snęło siędo drzwi, będąc tego 
mniemania, że wybuchł pożar. 
Nieszczęśliwi którzy spadli wraz z 
chórem i ci którzy przezeń zabici 
zostali, tworzyli jedną bezkształtną 
bryłę. Trupów było 42, ciężko ran- 
nych 60. 


Pc PI LEJB AMI FM. 
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Z Obornickiego. Wobec ciągłych 
bolesnych wieści o przechodzeniu 
własności polskiej w ręce obce, mi- 
ło nam zaznaczyć, iż na dniu 20 z. 
m. nabył w terminie subhastacyj- 
nym w Obornikach p. Tadeusz 
Skrzydlewski z Ocieszyna posiadłość 
w Maniewie po p. Schumanie 164 
mórg obszaru za cenę 42,000 ma- 
rek. Wogóle wzorowy zarząd mło- 
dego tego obywatela w powiecie, 
chlubne znajduje uznanie. 


— Piła. Urodzony w Warlabiu 

a mieszkający od wielu lat w Pile 
Jan Czerski, będzie, jak donosi 
grudziądzki „Gesellige? dnia 26. 
marca b. r. 50 letni jubileusz ka- 
płaństwa swego obchodzić. Wątpi- 
my, czy p. Czerski tę rocznicę ob- 
chodzić będzie, gdyż kapłaństwa ja 
ko Sakramentu nienznaje. Wspo- 
mniony  „Gesellige” dodaje że 
liczba stronników Czerskiego cią- 
gle się zmniejsza i że w osta- 
tnim roku tylko 1200 m. z ca- 
łych Niemiec wpłynęło na utrzyma- 
nie p. Czerskiego. Jeszcze wielu 
pamięta, jak przed 3% laty ów p. 
Czerski „tryumfalne” wjazdy do 
miast odbywał, jak odprzęgano ko- 
nie a masoni wstępując w miejsce 
koni ciągnę powóz, na którym on 
siedział. Tak to przemija chwała 
tego świata. 
W Pobiedziskach (w pow. 
poznańskim) niejaka pani Doelln 
otrzymała medal ratunkowy za czyn 
wielkiej- wagi. Idąc z mężem space 
rem nad jeziorem piestrochowskiem, 
usłyszeli wołanie o pomoc. Syn 10 
letni mularza Liśniewskiego żapadł 
się na lodzie i tonął. Nikogo nie 
było w pobliżu prócz pp. Doelln. 
On stary i chorowity nie mógł się 
zdobyć na odwagę. Więc nieustra- 
szona kobieta po lodzie skruszałymi 
skutkiem odwilży, posuwała się 
śmiało do miejsca wypadku. Osta- 
tecznie położyła się na lodzie i 
doczołgawszy się do topielca, w 
chwili krytycznej zdołała podać mu 
laskę męża, a następnie wydobyła 
go z wedyw j i 

— 50 letni jubileusz urzędowania 
obchodził w tych dniach pierwszy 
pisarz sądowy sądu ziemiańskiego, 
radzca kancelaryjny Mikołaj Wie- 
czorkiewicz w Międzyrzeczu. Uałe 
tamtejsze kolegium sądowe, oraz 


adwokaci | pod przewodnictwem 
prezydenta sądu ziemiańskiego 
Wettke'go złożyli mu życzenia i 


wręczyli jako upominek od siebie, 
wspaniały puhar srebrny. Przy tej 
sposobności doręczony mu został 
także nadany mu przez cesarza or- 
der czerwonego orła z liczbą 50. 


— Przed kratkami poznańskiego 


sądu ławniczego stawał hr. Stani- 


sław Broel-Plater z Wielicho- 
wa, oskarżony o obrazę inspektora 
kolejowego Pfeiffera z Poznania, 
której się miał dopuścić w słowach 
wystosowanych do niego: „Nie lu- 
dzie zwas,ale z wierzęta.” („Ibr 
seid nicht Menschen, sondern 
'Tbiere.”) Słowa „te wyrzekł hr. 
Broel Plater do Pfeiffera, gdy ten- 
że wzbraniał się wydać mu i zrewi- 
dować przywiezioną z Królestwa 


Polskiego trumnę ze zwłokami 
zmarłego w pociągu kolejowym 


dnia 6 lipca r. z. w Sokołkach bra- 
ta jego Michała, ponieważ to była 
niedziela. Ponieważ zwłoki już 
kilka dni były w drodze, oburzony 
więc zwłoką brata zmarłego słowa 
te wypowiedział. Ostatecznie tru- 
mnę na dworcu w niedzielę zrewi- 
dowano i wydano mu. Sąd uzna- 
jąc okoliczności, jakie wzburzenie 
to umysłu u oskarżonego wywołały, 
skazał go tylko na 5 m. kary. 
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Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


W powiecie człuchowskim poja- 
wili się znowu liczni ajenci, wer- 
bujący lud rolny do pracy rolnej 
w zachodnich prowincyach niemie- 
ckich. Za pomocą różnych obieca- 
nek a przedewszystkiem traktowa- 
niem wódką udało się im według 
„Ostdeutsche Presse” pozyskać 
przeszło 200 młodych parobczaków 
1 dziewcząt. Wszyscy podpisywali 
kontrakty. 


— Z powiatu chełmińskiego. W 
majątku Kijewo, nabytym przez 
komisyą kolonizacyjną, sprzedano 
— jak donoszą pisma niemieckie 
— pewną część parcel osadnikom, 
pomiędzy którymi jest pewna liczba 
Sasów. W roku bieżącym wybudu- 
ją w Kijewie szkołę. 


— Gniew. W nocy na l4go z. 
m. powstał w domu mieszkalnym 
Michała Kalinowskiego w Zielonym 
dworze ogień; ubogi Teodor Ksch, 
utrzymywany przez gminę, znalazł 
tam śmierć, bo w dymie się zadu- 
sił. Dom zresztą nie bardzo uszko- 
dzony, tylko ruchomości zniszczone. 


— W Prusach wschodnich w 
obwodzie królewieckim i gą- 
bińskim żyje przeszło 150,000 po- 
krewnych nam Litwinów, którym 
za czasów księcia Bismarka ode- 
brano również ich język ojczysty 
w szkole i w urzędach. Dziwiono 
się temu tem bardziej, ponieważ ci 
Litwini byli od wieków najwierniej- 
szymi poddanymi króla pruskiego 
i zawsze z ochotą walczyli o całość 
państwa pruskiego. Teraz ruszyli 
się i onii wystósowali petycyą do 
pana ministra oświaty z prośbą o 
przywrócenie języka litewskiego 
w szkołach. Jest to dokument wiel- 
ce ciekawy, który warto poznać 
bliżej. j 
Litwini proszą nasamprzód p. 
ministra o przywrócenie wykładu 
w języku litewskim przy nauce 
religi. Następnie upraszają go, 
ażeby w seminaryach nauczy- 
cielskich zaprowadzono gruntowną 
i dostateczną naukę języka lite- 
wskiego, tak, iżby żaden nauczyciel 
przy wypełnianiu obowiązków nie 
mógł zasłaniać się tem, iż nie zna 
dostatecznie języka litewskiego. 
Oprócz tego żądają petenci, ażeby 
do okolie litewskich nie przysłano 
żadnych superintendentów ani nau- 
czycieli, którzy niedostatecznie wła- 
dają językiem litewskim i ażeby 
nauczycielom zakazano ka- 
rać wjakikolwiekbądź spo- 
sób dzieci zaużywanie ję- 
zyka litewskiego w czasie 
pozaszkólnym. W uzasadnie- 
niu petycyi powiedziano co nastę- 
puje: 

„Już od dłużej niż lat 18 zmu- 
szeni są najwierniejsi poddani jego 
Cesar. i Król. Mości patrzeć się na 
to jak wyrugowanie nauki języka 
litewskiego ze szkół ludowych od- 
stręcza włna część dziatwy lite- 
wskiej od rodziców i Boga. Z cza- 
sem zapomniano zupełnie nawet o 


‘tych rozporządzeniach, według któ- 


rych miała nauka „dzieciom wszę- 
dzie, gdzie to tylko było możliwem, 
być udzielaną w języku litewskim. 
Po miastach i w otoczeniu miast 
popada młodzież nasza coraz wię- 
cej w sieci soqyalnej demokracyi, 
ponieważ nauka religii udzielana w 
języku obcym aui niepozostaje 
dzieciom w pamięci, ani nie wnika 
do ich serca. -Wielka część naszej 
młodzieży wychodzi do wielkich 
miast i ginie w nich dla tego, iż 
węzły miłości, łączące dzieci z ro- 
dzicami, kraszą się łatwo dla braku 
dostatecznego pokarmu duchowego, 
oraz dla tego, iż dzieci dla niedo- 
kładnej znajomości języka litewskie- 
go nie umieją porozumieć się listo- 
wnie z rodzicami. Tym więc spo- 
sobem niweczeje z czasem coraz 
więcej nasze całe duchowe, rodzin- 
ne i gospodarcze życie. My pod- 
dani narodowości litewskiej uczy- 
my się wprawdzie chętnie języka 
niemieckiego, tymczasem nie chcieli- 
byśmy żadnym sposobem utracić 
naszego języka ojczystego i świętej 
jedności naszego życia rodzinnego.” 
Pod koniec wskazują petenci 
na rozporządzenie ministeryalne, 
pozwalające na wykład nauki reli- 
gii św. w języku ojczystym w szko- 
łach poznańskich i żądają, ażeby 
i im przyznano to samo prawo. 
Ma się rozumieć, że petycyę tę 
uważamy za słuszną i zupełnie 
uzasadnioną i że życzymy  Litwi- 
nom, aby jak najrychlej uzyskali 
to, o co proszą. 


Szlązk. 


Katowice. Miasto pasze obchodzi- 
ło w tych dniach 25-letni jubileusz 
istnienia swego. Były festyny, mo- 
wy, ilaminacye i „frajda” wielka 
między narodem niemieckim i żydo- 
wskim. Rabin Cohn cieszył się 
okrutnie, że Katowice z polskiej 
wsi, zamieniły się na wielkie mia- 
sto niemieckie. „Aj waj! wię 
schoen!” Zaś landrat Holtz życzył, 
żeby Katowice pozostały i nadal 
niezdobytą twierdzą niemiecką. 
Wieczorem była illuminacya, a 
nazajutrz srogi przesyt, zwany po 
niemiecku „„Katzenjammer”! Ot i 
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Zamilkł i głęboko westchnął, Jerynka | ściach nie słychać... 
— Bo jeszcze kolej nie przyszła... . 


stko to się działo na podwórku w probostwie... 
Naród się zeszedł i patrzał z daleka, kobiety 


głośno płakały... . Wówczas 


wielki ogień na środku podwórza... O! ta- 
kim ogniem będą ich w piekle palili... Na- 
niecili ogień i porwali moją siostrą, dziecko 


ośmioletnie. 


Tu przerwał opowiadanie, jakby mu tchu 
w piersiach zabrakło i przez chwilkę w iz- 
bie panowało milczenie. Po chwilce, wzno- 


sząc ręce do góry zawołał: 


— Matko Boska, daj mi siłę opowiedzieć 
to, na co ostatni raz w życiu patrzałem... 
Straszne to rzeczy... Porwali biedne dziecko 
i ich starszy krzyknął do nas wszystkich: 
„przysięgajcie! a nie, to ta dziewczyna w o- 
gniu się spali...“ My na to nic... Porwali ją, 
rozebrali, jeden wziął za nogi, drugi za gło- 
wę i nad ogniskiem wyciągnęli... 

Jerynka porwała się dłoniami za czoło, 
Ojciec Nikon głośno chrząknął i zęby  zaci- 


snął. 


— Te żałobne jęki, jakie wyszły z pier- 
si mego ojca i mojej matki, mego brata i mo- 
jej i całego narodu, ten krzyk boleści, jakim 
się poskarzyla niewinna ofiara, poruszyłyby 
tygrysów... Naród się ruszył, chciał bronić, 
lecz szwargonisty krzyknął: „ognia!*, i żoł- 
nierze z muszkietów strzelili... Nie wiem, czy 
kogo zabili i ilu poranili; słyszałem jęki, ale 
je głuszył jęk boleści mojej siostry, które sły- 
szę dziś jeszcze... Słyszę skwierczenie jej 


ciała ... Och! Boże... 


Jerynka płakała, Ślepiec ciągnął dalej: 


— Nie długo to trwało... 


miłosierdziu swojem chciał skrócić jej męczar- 
nie... Krzyknęła raz przeciągle, przeraźli- 


oni naniecili 


wie... Zamilkła raptem i szwargonisty za- 
wołał na katów: „No! 
szyzmatyckie szczenię....* — „To rzućcie 
je w ogień, niech się do reszty spali...“ I 
przystąpił do mego ojca i 
łeś?.,. to samo czeka twoich synów i twoją 


cóż?“ „Zdechło 


mówił:  „widzia- 


żonę, jeżeli nie przysięgniecie na unię...“ 


— Ojciec mój był blady... Nie mu nieod- 
powiedział, tylko słowami Chrystusa Pana 
głośno się do Boga modlił... Oni 


poczekali 


przez chwilę i porwali mego brata... Chło- 


pczyna dłużej się męczył... kurczył się w 
boleściach nad ogniskiem, w którem się do- 
palały resztki ciała siostry, lecz w końcu sko- 
nał... Wówczas przyszła kolej na mnie, ale 
szwargonisty nie kazał mnie brać; przystąpił 
do mnie i powiedział: „ratuj ojca i matkę, 
przysięgnij ca unię a włos im z głowy nie 
spadnie.,.* Ale mój ojciec krzyknął: „prze- 
klnę ciebie na wieki wieków, jeżeli zdradzisz 
Boga twego!* I oni porwali moją matkę... 


Biedna kobieta! nie jęczała ani się skarzyła, 


męczył... 
nim.. 


bo od śmierci córki była już bez przytomno- 
ści i pamięci... Nie wiem nawet czy żyła... 
Wzięli ją, rozebrali, rozciągnęli i spaliła się 
jak świeczka... Ale ojciec mój długo się 
Och! bo też zbytkowali się nad 
.. Osmalali mu najprzód brodę i wło- 
sy i potem zdaleka nad ogniem trzymali... 
zbliżali to oddalali i naigrawali się... 
kuj nam — mówili — nie będziesz się w 
piekle palił, będziesz się tylko w smole sma- 


„Dzię- 


żył, boś szyzmatyk, dyzunita...* I trójra- 


Bóg snadź w 


miennym krzyżem po głowie go bili... A 
on się wciąż modlił, a on wołał do Boga i 
prosił go o prędszą śmierć... I w końcu 
śmierć przyszła... 


szlochała, 


— Oto, jakimi są Lachy... 


śmierci ojca rozpalone żelazo 


trzymali... Czułem straszny ból; 
jak mi oczy nabiegły i przestałem widzieć... 
Wówczas oni mnie rozwiązali i wolno puści- 
li... „Idź — mówili — opowiadaj ludziom 
jak kończą ci, co są w szyzmie zakamienia- 


ly 
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przerwał: 


— Zapewne — rzekł — od człowieka 
można wymagać, ażeby krzywdy przebaczył 
dla tego, że ją przebaczył wrogom swoim 


Chrystus, ale dziwić się nie 


na przebaczenie zdobyć się nie jest w sta- 
nie... Ja się też wam nie dziwię... Kto tak 
ciężko, jak wy, został pokrzywdzony, temu 
pamięć krzywdy serce podnosi... Lecz nie 


zapominajcie o tem, że to co 


jest wypadkiem pojedynczym... . 

— Pojedynczym!? — podchwycił Tanas. 
— A nie słyszeliście ojcze wielebny, nie o 
'Tytorze z Mliowa, którego Lachy za ręce na 
wierzbie powiesili, konopianym smołą napo- 
jonym postronkiem obmotali i 
za co?,.. oto za to, że jeździł do protojereja, 
do Perejasława... O! nie jest to wypadek 


pojedynczy ... 


W izbie na długo za panowało milczenie, 
a ciszę mącił płacz Jerynki, dygotanie zega» 
ra i odgłosy wesołej muzyki, które wraz z 
tupaniem tancerzy po wsi się rozchodziły i 
stanowiły rażący kontrast ze straszną powie- 
ścią, którą ślepy lirnik opowiedział. Milcze- 
nie trwało długo. W końcu ojciec Nikon je 


zapalili, ,,, i 


Mnie po 
przed oczami 
czułem 


— Bywają zajścia, w Ostrogu, w Łucku, 
ale najczęściej po miasteczkach, gdzie jeden 
obrządek z drugim łokciami się szturchają... 
Ale po wsiach cicho... I gdyby nie pali- 
wody, co nieraz po pijanemu sprzeczki zawię- 
zują, to i po wsiach byłoby cicho... 

— Bo jeszcze kolej nie przyszła... 


powtórzył Tanas. —Lachy zaczynają od brze- 


gu, od Dniepru, dla tego, że na tamtej stro- 
nie rzeki błachoczynia panuje... A jak skoń- 
czą nad brzegiem, to się wezmą do środka... 
Oni głośno o nas prawosławnych powiadają: 
„Co to! na naszej zięmi żyją, a błachoczesty- 
wego monarchę wspominają.“ 

— Otóż to jest całem nieszczęściem — 


podchwycił ojciec Nikon —  wspominianie 


można, jeżeli 


was spotkało, 


błahoczestywego monarchy... Nie błahocze- 
stywa wiara, ale wspomimanie obcego monar- 
chy jątrzy Lachów... [m ssię zdaje, że tu 
chodzi o wiarę, i nam się to samo zdaje; a 
to nie o wiarę chodzi, ale o to, że obey mo- 
narcha do nas się wtrąca... Gdyby nie to, i 
prześladowaniaby nie było... Ot, czemu to 
naprzykład, dają pokój Tatarom, co pomię- 
dzy nami mieszkają? Tatarzy sobie bez naj- 
* | mniejszych przeszkód chwałą Boga po swoje- 
| mu, bo nie oglądają się ani na  Bahczysaraj 
ani na Stambuł, bo pomiędzy nich han ni 
sułtan nie przysyła imanów, coby, jak kato- 
lików jezuici, jak błahoczestywych inoki i 
różni inni posłańce kałamucili, 
rzeczypospolitej namawiali... i braci na bra- 
ci, inaczej tych psów, szezuli... 
to, Lachy? a cóż to, my? czy to my nie je- 


na szkodę 


Ach cóż 


dnej i tej samej matki dzieci?.,. 


— A przecież u nas o takich okropno- 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


jednem z angielskich pism wycho- 


wszystko. Niech się panowie cie- 
szą, Katowice będą kiedyś jeszcze 
miastem czysto polskiem. O tem 
ani wątpić nie można (Now. Rac.) 


— Świętochłowice. Wielkiego o- 
szustwa 1 fabrykanta fałszywych 
monet pochwytano tutaj w osobie 
niejakiego szlepera Kurpanika tu- 
ztąd. Przy rewizyi jego mieszka- 
nia znaleziono mnóstwo różnych 
form i narzędzi, których: do wyra- 
biania monet potrzebował; *oprócz 
tego znaleziono kilka wykończo- 
nych 50 fenigówek, 1 i 2 markó- 
wek. Natychmiast go osadzono w 
więzieniu. 


— Tychy. Cieśla Zając z Mur- 
cek został w kopalni pochwycony 
przez koło maszyny i powalony na 
ziemię. Nieszczęśliwy umarł, pod- 
czas gdy go niesiono do lazaretu. 
Po' nim pozostało sześcioro sierót. 


POTY AUSTRYAFKR IE MM. 
Galicya. 


Lwów. Ksiądz Biskup Kuiłowski 
w Stanisławowie otrzymał od Ojca 
św. w darze dwa kielichy: jeden 
przeznaczony dla kaplicy biskupiej, 
drugi dla katedry. Nadto przesłał 
Ojciec św. księdzu Biskupowi dwa 
większe relikwiarze. * 


.— Jak ostatni spis ludności wy- 
kazał, znajduje się w Galicyi 772,- 
231 żydów, czyli 11 procent ogól- 
nej liczby ludności. Taki sam sto- 
sunek istnieje pomiędzy właściciela- 
mi wiosek, pomiędzy którymi ró- 
wnież znajduje się 11,01 proc. ży- 
dów. Najwtęksisliłia żydowskich 
właścicieli dóbr znajduje się w po- 
wiecie rzeszowskim, gdzie 26 obsza- 
rów dworskich znajduje się w 
posiadaniu żydowskiem. 


— (Ciemnota ludu. Z Raniżowa, 
powiat kolbuszowski, piszą do N. 
Reformy 22. zm.: Przed kilkoma 
dniami mieszkańcy naszego miaste- 
czka z przerażeniem NEU, że 
psy włóczą po ulicy rękę dorosłe- 
go człowieka. Dano znać o tem 
miejscowej  żandarmeryi, która 
natychmiast udała się na cmentarz 
miejski, następnie na cmentarz 
kolonistów niemieckich, gdzie. je- 
dnak nie dostrzeżono, aby który z 
grobów był naruszony. Dopiero 
udawszy się na tak zwane ,okopi- 
sko żydowskie.” znaleziono jedną 
mogiłę zrujnowaną, a trup pocho- 
wany tam przelt” kilku dniami, 
miał odcięte ręce i głowę. Sprawę 
oddano sądowi sozołowskiemu. Ka- 
ry godnego, wstrętnego i niesłycha: 
nie przykrego czynu dopuścili się 
prawdopodobnie nasi włościanie. 
Wierzą oni bowiem niezachowanie, 
że nalepszem lekarstwem na tyfus 
jest okadzenie chorego zwło- 
kami żyda. W Woli Raniżo- 
wskiej są dwie osoby chore na ty- 
fus i mieszka tam sławna na całą 
okolicę lekarka (znachorka). Pra- 
wdopodobnie ana zaordynować mo- 
gła powyższe leczenie, jeden z wło- 
ścian zeznawał bowiem, że przecho- 
dząc.koło jej chaty, czuł bardzo 
nieprzyjemną woń spalenizny. — 
Możliwem jest jednak, że sami ży- 
dzi dopuścić się mogli tego czynu. 
Faktem bowiem jest, że zmarłgo ni- 
gdy nie spotkało to, co ludzie 
w ogóle nazywają nieszczęściem 
i każdy interes zawsze mu się po- 
wiódł. Taka  „szezęśliwa ręka” i 
„szezęśliwa głowa” jest u ciemnych 
żydów rzeczą  łakomą, nie wiemy 
tylko, czy również „okadzaaia” 
potrzebują. W każdym razie głó- 
wną rolę odgrywał tu zabobon, a 
wobec tego trzeba za Konopnicką 
powtórzyć: „Jak ciemno! Kiedyż 
zadnieje?” 


— We Lwowie obchodził uczo- 
ny polski profesor dr. Antoni Małe: 
cki jubileusz 50-letniej pracy na 
polu naukowem. Z tego powodu 
odebrał sędziwy uczony mnóstwo 
powińszowań i telegramów; między 
innemi i od Koła polskiego we 
Wiedniu. — 


— o 


prawa Polski w prasie ame- 
rykańskiej. 


Zabójca szpiega gen. Seliwersto 
wa, Stanisław Padlewski, podobno 
odebrał sobie życie w Texas'ie, a 
tø pod przybranem nazwiskiem. Wi- 
docznie na żądanie cara jeden z 
adwokatów zażądał exhumacyi 
zwłok dla sprawdzenia tożsamości 


osoby. 


Z okazyi tego Padlewskiego w 
dzących w Detroit, spotykamy ar- 
tykuł pióra p. Z. Słupskiego, który 
dość obszernie rozpisał się © spra- 
wie polskiej, a nadto jest tam tak- 
że przez niego wykonany portret 
Zygmunta czy Hipolita Padlewskie- 
go. dowódzcy w czasie powstania. 

Artykuł ten interesujący każde- 
go Polaka, przytaczamy tu mniej 
więcej w dosłownem tłómaczeniu. 
Brzmi on tak: 


W jednym z ostatnich numerów 
Ev. N. znalazłem dość obszerny 
artykuł o smutnych kolejach itra- 
gicznej śmierci St. Padlewskiego, 
zabójcy szpiega moskiewskiej po- 
licyi gen. Seliwerstowa. Ztąd wno- 
szę, że nie bedą bez interesu dla 
czytelników Ev. N.szczegóły doty- 
czące jego rodziny, a zwłaszcza je- 
dnego jej członka Zygmunta, któ- 
ry jako dowódzca w czasie osta- 
tniego powstania 1863, zaszczytnie 
się odznaczył. Mając lat 29 (czy 
też 37?) był już kapitanem gene- 
ralnego sztabu armii moskiewskiej, 
ale porzucił szeregi wroga, aby 
swe życie poświęcić własnej ojczy- 
źnie w potrzebie. Objął on ;ko- 
mendę powstańców i w tym cha- 
rakterze złożył liczne dowody nie- 
pospolitej zdolności i wielkiej od- 
wagi. Zawsze był na przodzie, lek- 
ceważąc niebezpieczeństwo. Raz 
podczas bitwy, dla dodania odwa- 
gi towarzyszom, sam pochwyciwszy 
chorągiew, rzucili się na wroga. 
Adjutant jego Jodłowski, (dziś dok- 
tor w Krakowie) widząc tak wiel- 
kie niebezpieczeństwo, porywał za 
cugle, błagając wodza, aby się tak 
nie narażał. Ale Padlewski zmie- 
rzywszy rewolwer, zagroził, iż jeśli 
natychmiast nie puści konia, pa- 
dnie trupem. Jodłowski więc od- 
stąpił, a w tem kula przetrąca 
drzewce i chorągiew upada z rąk 
wodza. Przesądny żołnierz wziął to 
za złą wróżbę i ztąd ogólny: szmer 
powstał, a wróg tymezasem coraz 
silniej następuje. Padlewski tedy 
jako zręczny jeździec z konia się 
pochyla, chorągiew podnosi i woła, 
ukazując ją dróżynie: Otóż jest! 
Za mną wiara! To znów ożywiło 
ducha; poszli i zwyciężyli. 

Miał on narzeczoną. Raz przy- 
szedłszy w okolice wioski jej ro- 
dziców, puścił się sam w odwiedzi- 
ny i wtedy został pochwycony i 
do Płowka odstawiony, gdzie go 
rozstrzelano. Ale i w obliczu śmier- 
ci nie utracił on odwagi. Przyby- 
wszy na plae kaźni, zawołał: Przy- 
kro to co prawda umierać tak mło- 
dym ale nie żai bo to za ojczyznę. 
_ Nie pozwolił też sobie ni śmier- 
telnej koszuli hałożyć, ni nawet o- 
czu zawiązać, a do żołnierzy ode- 
zwał się: No, koledzy po broni, 
mierzcie dobrze prosto w serce! 
Ale tym razem ni jedna kula pier- 
si nie przeszyła, a wszystkie uwię- 
zły w bauek: Podoficer zaś, któ- 
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ry zwykle w takich razach pod- 
chodzi i skazańcowi wymierza o- 
statni strzał w głowę, tym razem 
strzelił tylko w ramię i tak żywe- 
go wrzucono do dołu, choć biedak 
wołał: o ludzie bez czci i serca, 
żywego człowieka grzebiecie! 

Ale wracając do Stanisława Pa- 
dlewskiego, zwrócę tu uwagę, że 
piszący o nim autor raz nazywa 
go ziomkiem hr. Tołstoja (a więc 
moskalem) nieco niżej znów wspo-. 
mina o jego polskiem pochodzeniu 
a wkrótce mieni go wprost Pola- 
kiem. 

Kimże więc w istocie był ten 
Padlewski, Polakiem czy Moska- 
lem. 

Nie znałem go wprawdzie osobi- 
ście, ani też nie znam jego stósun- 
ków; wszelako opierając się na o- 
gólnych zasadach, można prawie 
być pewnym, że był Polakiem. 
Spróbuję to wytwierdzenie uspra- 
wiedliwić, jak również wyjaśnić, 
dla czego on należał do nihilistów. 
Każdy Polak, a szczególniej też 
inteligentny, odznacza się niezwy- 
kłem przywiązaniem do rodzinne- 
go kraju i przed żadnem poświęce- 
niem dla niego nigdy się nie cofa. 
W historyi i w nowszych czasach 
liczne mamy tego dowody. Tysią- 
ce traciły swe mienie lub życie, 
albo szły na Sybir. Takim jest 
przeciętny Polak, a przytem wale- 
czny bez okrucieństwa i chciwości 
zaboru, a zawsze szlachetny nawet 
entuzyasta. Lecz nawzajem, nie ma 
chyba pod słońcem istoty nikczem- 
niejszej, wstrętniejszej, jak Polak 
wynarodowiony, o czem doświad- 
czenie ostatnich czasów przekonało 
dostatecznie. Polak, który przestaje 
być Polakiem, to istota wyzuta ze 
czci i wszelkich uczuć ludzkich, 
zdolna być nawet w ręku wroga 
narzędziem do prześladowania da- 
wnych swych współziomków. Jest 
to reguła prawie bez wyjątku. 
Padlewski więc nie mógł być 
renegatem, ponieważ był szlache- 
tnym, czego już dostatecznie do- 
wodzi sam fakt, że nawet tylko u- 
czyniona mu propozycya szpiego- 
stwa wystarczyła, aby w oburzeniu 
zabił Seliwerstowa, który mu ją 
zrobić się ośmielił. Już przez to 
samo poznaję w nim prawdziwego 
Polaka. 

Padlewski nie mógł być renega- 
tem, bo jak sam autor wspomina, 
jego ojciec i dziad walczyli za wol- 
ność. A kto ma za sobą takie tra- 
dycye w rodzie, ten się nie sprze- 
niewierza, kogo dziecięciem do snu 
kołysała pieśń poświęcenia i miło- 
ści kraju, ten pewno idzie śladem 
swych przodków- a bardzo rzadko 
tylko zbacza z udeptanej przez nich 

rogi. 

Polak się rodzi z wyrokiem mę- 
czeńskiej śmierci lub Sybiru — ro- 
dzi się rewolucyonistą, jeżeli tak 
nazwać można człowieka, który 
zawsze gotów walczyć przeciw za- 
borcy za wolność swej ojczyzny 
jak Washington i jego towarzysze 
za wolność Ameryki. Polak od 
wieków duszą republikanin, na 
swym sztandarze wypisał: ,,/a na- 
szą i waszą wolność,” A dewiza ta 
nie jest czczą, bo on w istocie jak 
od wieków piersią swą zasłaniał 
świat cywilizowany, tak też zawsze 
gotów swe życie poświęcić nie tyl- 
ko za własną wolność, ale wszę- 
dzie tam, gdzie ludy jęczą pod ty- 
ranią tronów, choć sam jeszcze 
dźwiga jarzmo dzikiego azyaty. 
Kościuszko spieszy do boku Wa- 
shingtona; Pułaski ginie pod Sa- 
vannah, Ga.; Mierosławski ręką 
Berlińczyków uwolniony z Moabi- 
tu staje na czele rewolacyi sycylij- 
skiej a potem z gen. Sznajde do- 
wodzi armią rewołucyonistów w 
Badeńskiem i Palatynacie; Bosak- 
Ilauke ginie jako gen. francuzki w 
bitwie z prasakami pod Diżonem; 
Bem, Dembiński i Wysocki pro: 
wadzą 4000 legion polski do boju 
w r. 1849 za wolność Węgrów; Dą- 
browski pada na barykadach Pa- 
ryża jako wódz komuny, z poświę- 
ceniem godnem lepszej sprawy, ale 
w przekonaniu, że ginie za wol- 
ność a nie cofnął się pomimo świe- 
tnych obietnic ze strony Wersal- 
czyków. z 

Bez końca możnaby wyliczać te- 
go rodzaju przykłady, które nazwę 
„Polak” czynią zaszczytem, „bo choć 
nie ma on jeszcze własnej chaty 
wolnej, niesie pomoc innym. Ale 
mała jednakże stosunkowo liczba 
Polaków łączy się z tak zwanymi 
nihilistami, którzy już dziś właści- 
wie nie są tem czem ich stworzył 
Bakunin ale tylko rewolucyonista- 
mi, bo nie walczą z kapitałem ale 
z caratem, nie dążą do zmian spo- 
łecznych, ale politycznych. Mały u- 
dział Polaków tłómaczy się tem, 
iż nie chcą się oni mięszać do ob- 
tych sobie spraw wewnętrznych 
Rosyi, zwłaszcza, że i od tej par- 
tyi mało mogą oczekiwać ustępstw 
dla swej ojczyzny nawet w razie 
zmiany rządu. Wyjątki więc tylko 
łączą się z nimi i do takich to 
właściwie należał Padlewski por- 
wany ogólną ideą wolności, a nad- 
to łudząc się nadzieją, że na tej 
drodze uda się coś 1 dla ojczyzny 
zdobyć. Nie mógł inaczej myśleć, 
on, który w swym rodzie miał tak- 
że tradycye męczeństwa i od ko- 
lebki nasłuchał się o bochaterskiej 
śmierci swych przodków. Z pewno- 
ścią też, jak każdy prawy Polak, i 
on wyglądał chwili, W której „bę- 
dzie mógł policzyć się z wrogiem 
swej ojczyzny i całego świata cy- 
wilizowanego. 

„A chwila ta niebawem na- 
stąpić musii Polski wolność 
będzie tryumfem sprawie- 
dliwości” — powiedział sławny 
statystyk francuzki Ludwik Blane 
=- „Pragną tego wszyscy przyjacie- 
le wolności, bez obawy, bo byioby 
to prawdziwą przysługą dla Euro- 
py, która też, za takie rozwiązanie 
tej kwestyi, wiecznieby wdzięczną 
była. Oby nieba to sprawiły! U 
grantowałoby to zasadę wolności i 
zadało kłam fałszywie przypisanej 
Kościuszce wróżbie: Finis Poloniae,” 
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Że starożytności Ameryki. 


Jeszcze na początku tego stule- 
cia mało co wiedziano o peryodach 
rozwojowych tak zwanych preko- 
lumbijskich nowego świata, a mało 
kto tylko przeczuwał, że i ta część 
kuli badaczom starożytności będzie 
stawiała pytania tak ważne, jak te, 
które w świecie starym  egiptolo- 
gia, asyryologia i t. p: rozwiązały 
i jeszcze rozwiązują. W istocie jest 
przedsiębiorstwo ustanowienia na 
nowo historyi starej Ameryki, na- 
„der tradnem, bo Hiszpanie, którzy 
pora ustanowili panowanie rasy 

aukazkiej w tej części świata, pū- 
stoszyli gorzej pomniki przedhisto- 
rycznego jej rozkwitu, aniżeli w 
starym świecie Mongoli i Wan- 
dali. Jednakowoż nauka „ameryka- 
nistyczna” doprowadziła już do zna- 
cznego postępu, a to, co nam się 
zdawało być bajką, gdyśmy jeszcze 
byli dziećmi, jest dzisiaj niezaprze- 
czalnym faktem: że także w no- 
wym świecie istniały  przestare 
punkta środkowe kultury; wielkie 
dobrze rządzone państwa, w których 
sztuki piękne i nauka, nawet lite- 
ratura, kwitły dawno przed przy- 
byciem Europejczyków. 

Zdaje się nam być na miejscu 
wyświetlić ten fakt przez niektóre 


"August 
Flower” 


Jakże się czuje? — Jest narwa 
nym i wciąż eksperymentuje, sam 
przepisując sobie strawy, dziwne 
mając zawsze zapatrywania i zmie- 
niając kuchnię, potrawy, godziny, i 
sposób jedzenia — August Flower 
jest Jlekarstweni. 


Jakże się czuje” — Czasem 
czuje gorący, żarłoczny, nienasyco- 
ny apetyt, zupełnie nie wytłóma- 
czalny, nie naturalny, nie zdrowy. 
— August Flower jest lekar- 
stwem. 


Jakże się czuje? — Nię czuje 
pociągu do stołu i szemra, potępia, 
uznaje za niedobre to, co mu po- 
dają, gdy siada do stołu, — Au- 
gust Flower jest lekarstwem. 


Jakże się czuje? — Po tak ab: 
normalnyn: apetycie czuje zupeł- 
ne obrzydzenie, odrazę i nienawiść 
do pokarmu, jakoby jeden kąsek 
go miał zabić — August Flower 
jest lekarstwem. 


Jakże się czuje! — Jego kiszki 
nie są w porządku i ma dziwaczny 
stolec August Flower jest 
lekarst» em. 


przykłady, gdyż zbliżająca się uro- 
czystość Kolumba będzie podnieca- 
ła-gorliwość uczonych, którzy ich 
pracę duchową poświęcają badaniu 
części świata odkrytej przez wiel- 
kiego Genueńczyka, aby nam coś 
nowego podali na tem polu. 

Resztki z czasów przedkolumbij- 
skich są nader licznemi i rozrzu- 
conemi po całej Ameryce. Wszy- 
stkie stopnie kultury są zastąpione 
od pierwszego topora kamiennego 
aż do ściany świątyni pokrytej na- 
pisami i rzeźbami i zwitków papy- 
rusu pokrytego pismem. W Sta- 
nach Zjednoczonych mianowicie 
nad górnym Mississippi i w Ohio, 
napotykamy wielkie regularne kop- 
ce tak zwane „Mounds”, aż do 350 
stóp wysokie i w zadziwiającej licz- 
bie (w Ohio jest ich około 13,000), 
w których głębiach znaleziono na- 
rzędzia i broń, które świadczą, że 
ich przedhistoryczni fabrykanci po- 
siądali nie tylko biegłość techni- 
czną, lecz i uczucie artystyczne. 
Dowodem tego mianowicie gustowne 
małe dzieła rzeźbiarskie w kształ- 
cie łbów końskich, które są zupeł- 
nie do żyjących zwierząt podobne. 
Niektóre z nich, jak n. p. naślado- 
wania słoniów, potwierdzają w spo- 
sób instruktywny dawno przez zna- 
lezienie kości urzeczy wistniony fakt, 
że w przedhistorycznych czasach 1 
słonie przebywały w Ameryce. 

Na południowym zachodzie Šta- 
nów Zjednoczonych znajdujemy ru- 
iny po wielkich ufortyfikowanych 
osadach, miastach w dziwacznem o- 
toczeniu. Niezmierne, głębokie i 
wązkie parowy ze spadzistemi ur- 
wiskami przerzynają dzikie skali- 


ste okolice, a przy podnóżku tych * 


ścian skalistych leżąjedno wybudo- 
wane nad dragiem, jak cele gnia- 
zda os, liczne mieszkania, tworżą- 
ce całe miasta, które miały ludność 
liczącą tysiące dusz. Potem znów 
można widzieć w prostopadłych 
skałach w niezmiernej i znacznej 
wysokości wykute pojedyncze mie- 
szkania, do których się tylko za 
pomocą drabin było można dostać 
— tak zwane „Cliff Houses.” Nie- 
które znajdują się w wysokości 
600 stóp nad doliną, jak gdyby” 
gniazda jaskółcze na skale. 

Idąc dalej na południe przyby- 
wamy do Meksyku i tem samem 
częściowo do jasuego światła hi- 
storyi. Tam istniało potężne, do- 
brze uregulowane,  monarchiezne 
państwo z wszystkiemi instytacya- 
mi wyższej cywilizacyi. Obywatel- 
skie życie w domu i publiczności 
było rozsądnie uregulowanem, sztu- 
ki piękne i rzemiosła kwitnęły, a 
handel, którego prowadziciele szeze- 
gółowo byli szanowanymi, miał 
swe drogi po całejj Ameryce połu- 
dniowej. Wspaniałe świątynie i pa- 
łace zdobiły wielkie miasta, z któ- 
rych najgłówniejsze stolica wojo- 
wniczych Azteków, Tenochitlan, 
dzisiejsze Mexico, miało prawie pół 
miliona mieszkańców i przewyższa- 
lo teraźniejszą stolicę pod wzglę- 
dem wielkości i wspaniałości. V 
tem mieście żnajdowało się 2000 
świątyń; hiszpańscy autorowie pi- 
szą, że na wielkim targu w Me- 
xico było miejsca dla 60,000 ludzi, 
i że na nim panował większy ruch 
i większy porządek, aniżeli na ja- 
kimkolwiek targu europejskim. Bo- 
gactwa kraju były wielkiemi. I- 
stniał także rodzaj pisma, którem 
się pisywały: historya ludu, spisy 
rodzin królewskich, nazwy i ha- 
racz podbitych miast, i tow pstrych 
symbolicznych malowidłach, z któ- 
rych jeszcze teraz niektóre istnie- 
ją, a które częściowo także może- 
my przetłómaczyć. 


Do najwyższego zaś rozwoju do-, 


szła kultura staro - amerykańska, 
w właściwej Ameryce środkowej, 
w Yucatan i Guatemala; lecz nie- 
stety panuje na tem polu jeszcze 
głęboka ciemnota. W niezmiernych 
niezaludnionych głębiach tych dzie- 
wiczych lasów znajdują się ruiny 
wielkich miast, pokryte bujną pod- 
zwrotnikową wegetacyą — obraz 
to szarodziejski. Tuw cichej wspa- 
niałości leżą. wielkie świątynie z 
ich ozdobnemi fagadami, kilka set 
stóp długiemi, z ich popękanemi 
dachami, po. nad które wyrosły 
drzewa lasu dziewiczego, otoczone 
owojami — świadki zapomnianej 
udzkiej pracy kulturnej, pracy za- 
ginionego wielce hzdolnionego po- 
kolenia. Nowsze badania odkryły, 
że mieszkańcy w owych, starych, 
w ruinach leżących miast, z których 
w ostatnich kilku latach odkryto 
pięćdziesiąt, posiadali dobrze roz- 
winięty system liczbowy, sztuczny 
kalendarz astronomiczny i dobrze 
wykształconą mowę piśmienną wraz 
z literaturą. 

Oprócz budownictwa, o którem 
rozwaliska świadczą, stała i rzeźba 
na wysokim stopniu w środkowej 
Ameryce, co dowodzą kamienne 
bożki, które odkryto w Copan. Hi- 
szpanie, którzy przybyli do Yuca- 
tan, jeszcze bardziej, aniżeli w Me- 
ksyku, zostali zadziwieni przez wy- 
soką kulturę, a pod względem bu- 
dowli powiadali, że są najznaczniej- 
szą rzeczą, jaką nowa część Świata 
może przedstawić, chociaż i wten- 
czas już część miast leżała zapo- 
mnianą w lasach dziewiczych. 

W Ameryce południowej jest 
stare państwo „Inkas'ów” najbar- 
dziej znanym przykładem wysokiej 


kultury. Lecz już w ‘Columbii, na 


północnym wschodzie części świata 
znajdujemy stare gmachy, a olbrzy- 
mie budowle nad jeziorem Tilicaea 
pochodzą niezawodnie z czasu da- 
lekiego przed panowaniem „Inka- 
sów”. Uhosiaż kultura starych Pe- 
ruanów pod, wielu względami po- 
zostawała po za n diec 
amerykańską, to jednak przewyż- 


szała ją w niektórych technicznych _ 


zdolnościach. Słynnemi są przecież 
wspaniałe drogi budowane przez 
Inkasów. Odznaczali się przerobie- 
niem drogich kruszców, a znalezię- 
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ne przedmioty okazują tak piękne i 
gustowne materye, że takowe na- 
wet nowoczesnemu przemysłowi 
textylfowemu służyły za wzory dla 
obrusów. i podobnych rzeczy. 

Tak więc i Ameryka jest boga- 
tą w pamiątki, i szczątki dawnych 
czasów, i nowy świat miał swą 
starożytność i swe „klasyezne” na- 
rody, które nam okazują szczegóło- 
wą amerykańską kulturę w najwię- 
kszym jej rozwoju. 


z MMM 


WASHINGTON. 


17 lutego. Poseł 
Durborow (z Chicago) postawił 
wczoraj cztery wnioski do prawa, 
odnoszące się do wystawy Świato- 
wej. W pierwszym wniosku zosta- 
je prezydent Stanów Zjednoczonych 
upoważnionym do poproszenia TZ% 
du hiszpańskiego, władz miasta 
Genua, księcia de Veragua, potom- 
ków Kolumba iinnych osób i kor 
poracye i jeżeli to b dzie stósowRem, 
o pożyczkę przedmiotów, papierów, 
map, dokumentów i t. d. i pamię- 
tników takich osób, które brały u- 
dział w odkryciu Ameryki i zało- 
żenia pierwszej europejskiej osady 
w Ameryce. 3 

Dalej ma prezydent zaprosić Al- 
fonsa XIII, królowę - aa, Hisz- 
panii i żyjących potomków olum- 
ba na uroczystość otwarcia wysta- 
wy, jako gości i rządu Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Prezydent ma także prezyden- 
tów innych rzeczypospolitych ame- 
rykańskich i gubernatorów amery- 
kańskich kolonii zaprosić na uro- 
czystości mające się odbyć w dniu 
11, 12 i 13go października i na 0- 
twarcie wystawy Światowej w dniu 
1 maja 1893. Nareszcie ma biblio- 
tekarz kongresu mieć w pogotowiu 
dla wystawy światowej takie książ- 
ki, papiery, dokumenta i inne przed- 
mioty z biblioteki kongresu, które 
się odnoszą do Krzysztofa Kolum- 
ba, do odkrycia i najstarszej hi- 
storyi Ameryki. 

— Senat uchwalił, że 21 sztan- 
darów zdobytych podczas ostatniej 
wojny z Meksykiem mają być zwró- 
conemi rządowi tej rzeczypospoli- 
tej. | 

Washington, 18 lutego. W 
senacie podał dzisiaj Palmer z Illi- 
nois wniosek, aby senatorowie Sta- 
nów Zjednoczonych byli obierani 
bezpośrednio przez lud, a nie przez 
legislatury. 

Wydział izby posłów dla budyn- 
ków publicznych postanowił pole- 
cić do przyjęcia wniosek, aby dla 
nowego budynku Stanów Zjed. w 
Chicago .zakupiono grunt położony 
na północ od Jackson uilcy, na 
wschód od Michigan ave i na po- 
łudnie od Randolph ulicy, a obej- 
mujący około 180,000 stóp kwadra- 
towych. Zarazem ma senat wyzna- 
czyć $75,000 dla powiększenia pocz- 
ty chicagoskiej. x 

Washington, 19 lutego. Senat 
uchwalił dzisiaj prawo, że prawo 
skierowane przeciw emigracyi Chiń- 
czyków ma pozostać w życiu je- 
szcze przez następne 10 lat. Są w 
tem piawie jeszcze uzupełniające 
przepisy, jak n. p. pod względem 
wydalania Chińczyków ze Stanów 
Zjednoczonych. Chińczyków, któ- 
rzy jaż raz byli wydaleni z kraja, 
oczekują surowe kary, głyby po- 
wrócili do Stanów Zjednoczonych. 

— Gabinet zajmował się dzisiaj 
wyłącznie kwestyą morza Behringa, 
lecz nie nchwalono nie stanowcze- 
go, gdyż rząd oczekuje zdania lor- 
da Salisbury pod względem arbi- 
tracyi. 

— Pociąg szczegółowy wystawy 
światowej składający się z 5 naj- 
wspanialej i najprzepyszniej wypo- 
sażonych 


Washington, 


podpociągów „Pullman 
Palace Car Co.”, wyjechał dzisiaj 
o pół trzeciej z Baltimore -i Ohio 
dworca do Chicago. Było około 
300 pasażerów — senatorów, po- 
słów do kongresu, zastępców kra- 
jów zagranicznych u rządu Stanów 
Zjednoczonych i 49 reporterów naj- 
główniejszych czasopism w stolicy. 
Naczelny dozór nad pociągami ma 
A. T. Ewing, przewodniczący wy- 
działa obywateli z Chicago, lecz 
dozór nad każdym z podpociągów 
ma jeden z posłów do kongresu 
ze stanu Illinois. Podpociągi od- 
chodziły co 15 minut, aby zapo 
biedz jakiemu nieszczęściu. 


AMERYKA. 


Nowa sekta, 


Detroit, Michigan, jest Mekką 
nowej, dziwnej sekty —- której 
zwolennicy się nazywają „Disciples 
of the fiying Roll” i uważają sto- 
lieę Michiganu za miejsce święte, za 
„miasto zbawienia”. Wierzą, że 
świat wkrótce zostanie nawiedzony 
straszliwą katastrofą, przed którą 
się tylko w mieście Detroit można 


„ocalić. Sekta ta nowa rośnie dość 


szybko,z wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych ludzie się do niej 
przyłączają, aby tak ujść przed 
zgubą. Jeden z podróżnych aposto- 
łów tej sekty napisał książkę pod 
tytułem: „The Flying Roll” i od 
tego tytułu powstała nazwa sekty 
. Autor książki James Jezreel no- 
si nazwę , Świętego męża”, a jego 
dzieło jest uważane za klucz do no- 
wego 1 starego testamentu. 
Ogólny komunistyczny duch pa- 
nuje pomiędzy, tymi „wiern mi.” 
Ci, którzy posiadają dobra docze- 
sne, chętnie się dzielą niemi z ty. 
mi, którzy nie nie posiadają. Gło- 
wą nowego wyznania jest człowiek 
nazywający się „książe Michał”, 
którego miano familijne jest H. 8. 
Mills, Ten nadał miastu Detroit 
nazwę: „Do it right” i niedawno 
temu ogłosił manifest, w stórym 
się przedstawia za zbawiciela świa- 
ta. Zwolennicy tej sekty podpada- 
ją już uwadze przez szczegółowe 
ubieranie się. Ubiór ica jest Dar- 
dzo pojedynczym i każdy ma buj- 
ne, długie włosy, których się nigdy 
nie dotykają nożyczki, które potę- 
pia. Świątynia ich znajduje się 
pod No. 47 przy Hamlin ave., 
dzie mieszka „książe Michał” z 
kilku zwolenniczkami, nazwanemi 
„niebieskiemi aniołami”. Zarządza 
kasą gminy i w ogóle prowadzi 
sprawy członków sekty. Nowa na- 
uka zezwala na wolną miłość, na- 
zywa Detroit uświęconem miej- 
scem, odrzuca zmartwychpowstanie, 
uczy natomiast jakiejś wędrówki 
dusz i ogłasza jas wiele innych re- 
ligii, że ziemia kiedyś będzie zalu- 
dnioną jej zwolennikami. Zresztą 
nowi ci święci utworzyli ze stare- 
go i nowego testamentu mieszani- 
nę i w ten sposób posiadają nowe 
„pismo święte.” Podzieleni są na 
dwanaście plemion Izraela, z któ- 
rych każde się ma składać z 12,000 
osób, które dotychczas są rozpro- 
szone, lecz których ostatecznym ce- 
lem jest Detroit. Obecnie znajduje 
się „książe Michał” w Anglii, aby 
izraelickie plemię z Albionu przy- 
rowadzić i tutejszą trzodę powię- 
szyć. Podczas jego nieobecności 
dzierzy berło pani Anna Bell je- 
dna z „niebieskich aniołów,” „Sek- 
ciarze ci uważają każdy dzień ' za 
„Sabbath”. Nabożeństwo: swe „od- 


prawiają w piątek wieczorem 1 w 
niedzielę rano. Praca niedzielna nie 


| baptystów. Pali w piecach kościoła, 


jest zakazaną. Wyjąwszy kultu wol- 
nej miłości nie można nie potępia- 
jącego o nich mówić; są to Judzie 
pracowici, którzy chcą, aby ich zo- 
stawiano w spokoju i którzy spo: 
koju innych nie naruszają. 


Ospa. 


W czwartek przybył do Nowe- 
go Yorku z Hamburga parowiec 
„Moravia”. Na okręcie wydarzył 
się jeden wypadek ospy. Chory 
jest polskim robotnikiem. Pasaże- 
rów kajutowych wylądowano, inni 
pozostali w kwarantannie. 


Troje dzieci znajduje śmierć 
w płonueniuch. 


Z Ironwood, Mich., donoszą © 
straszliwem nieszczęściu. Pożar po- 
wstał w domu, w którym miał 
zajazd Karól Redard. Na górnem 
piętrze mieszkał  Chas. Delony 
Camp z żoną i sześciorga dzieci. 
Dom został zupełnie zniszczony a 
śmierć w płomieniach znalazło 
troje dzieci Camp'a liczących lat 7, 
„TZ, 


Frzerwane wesele. 


W Wheatland Township, Il, 
znajdowało się w czwartek 100 go: 
ści przy stołach w Logan hotelu 
podczas uczty weselnej Johna F. 
Cornthwaite i panny Leonory F. 
Logan, gdy gaz uchodzący z pie- 
ca gazolinowego w kuchni się za- 
palił i wywołał ogólną panikę. 
Matka młodej pani stała blizko pie- 
ca i została straszliwie popaloną. 
Wyrzucono piec i osalono dom od 
pożaru. 


Rozbił się, 


Statek Tamerlan, który 13 sty- 
cznia opuścił San Francisco z 37. 
majtkami, rozbił się o skały w po- 
bliża Puna. Z początku miał po- 
dróż dobrą, lecz później rnusiał się 
kapitan w swej” rachubie omylić, 
bo myślał, że się znajduje w po- 
bliżu Kealakeakua zatoki, prawie o 
dwa stopnie na zachód. Uderzenie 
o skałę wywołało nie mało prze- 
strachu u załogi. Miano tylko dwie 
łodzie. Jedna została uprowadzoną 
przez bałwany. Do drugiej wszedł 
kapitan, pierwszy sternik i kucharz. 
Lecz bałwany rzuciły łódkę o o- 
kręt i rozbiły ją.a ludzie w niej 
się znajdujący znaleźli śmierć. Po- 
woli został jeden po drugim z majt- 
ków zabrany z okrętu przez fale, 
a z całej załogi ocaliłosięna szcząt- 
kach tylko 18 ludzi włącznie 3go 
oficera. 


Zartowniś, 


Andrzej Waltz z Brooklyn'a lu- 
bi się zajmować figlami, lecz za 
niejeden z nich musiał już nieraz 
odpokutować. Tak n. p. założył się 
dwa lata temu, że w przeciągu 
trzech minut ugryzie trzem małym 
kociętom główki. Wygrał zakład, 
lecz za staraniem się stowarzysze- 
nia opieki nad zwierzętami został 
posłany na rok do więzienia stano- 
wego. Kilka dni temu znajdował 
się w karczmie przy N. 2 ulicy i 
założył się, że w przeciągu 10 mi- 
nut zgromadzi 500 ludzi na około 
saloon'u. W tym celu położył się 
na chodniku i udawał nieżywego, 
Wnet zgromadził się wielki tłum 
i rozniosła się pogłoska, że czło- 
wiek upadł nieżywy. Przywołano 
ambulans, doktorów i policyę. Gdy 
się okazało, że żartował tylko z 
publiczności, wzięto go za kołnierz, 
uwięziono, a sędzia policyjny po- 
słał go ua 6 miesięcy do więzie- 
nia. 


Nowy wynalazek elektryczny, 


Profesor Elihu "Thompson, zna- 
komity elektryk w Lynn, Mass., 
zrobił wynalazek, któryby można 
nazwać maszyną do fabrykacyi bły- 
skawicy, która tymczasem wywo- 
łuje tylko zainteresowanie nauko: 
we, lecz dotychczas nie ma warto- 
ści praktycznej. Profesorowi udało 
się wywołać strzały elektryczne” 
przez bardzo pojedyncze środki. 
W łukowem świetle elektrycznem 
są sztyfciki od siebie na trzy ósme 
cala oddalone, w innem świetle co- 
kolwiek dalej może. Płomień, jeże- 
li jest podzielonym, staje się prze- 
wodnikiem (konduktor). Odległość 
wynosi ośm cali i rozumie wię sa- 
mo z siebie, że żaden płomień nie 
mógłby taką przestrzeń  przesko- 
czyć. Wynikiem jest, że bezustan- 
nie wyskakują masami iskry i 
wprawdzie z łoskotem, jakoby strze- 
lano z armaty , Gatlinga” lub za- 
palono całe padło tak zwanych 
„fire - crackers.” Siła eksplodowa- 
nia zdaje się zależeć od siły . ma- 
szyny. Zrobiono profesorowi propo 
zycyę, aby wstąpił w związek z 
profesorem Dyrenfurth, aby na za- 
mówienie sprowadzać deszcz. Thom- 
pson atoli nie wierzy bardzo w 
maszynę deszczową i nie chce nic 
mieć do czynienia z fabrykantem 
deszczu. 


Walka z szczurami, 


Straszliwą walkę z szczurami od- 
była w tych dniach 1sletnia La- 
vinia Hull w Myrtle Hill, Conu., 
miejscowości położonej trzy mile 
na północ od miasta North Plain. 
Lavinia sprawowała od trzech lat 
urząd kościelnego w domu Bożym 


zamiata go i dzwoni, gdy jest czas 
przybyć na nabożeństwo a ludność 
miejscowa jest dumną z p luej i 
silnej dziewczyny. Kilka dni te- 
mu, gdy dzwonieniem powoływa; 
ła wiernych na nabożeństwo, przer- 
wała się lina połączona z dzwonem. 
Nazajutrz dziewczyna opatrzona w 
latarkę udała się pod szezyt wie- 
ży, aby szkodę naprawić. Przyby- 
wszy do ciemnego miejsca, w któ- 
rem, dzwon wisiał, przekonała s'ę, 
że szczury poprzegryzały linę. Sko- 
ro tylko się zajęła przymocowy wa- 
niem dwóch końców zerwanej liny, 
usłyszała kwik po za sobą. Obró- 
ciwszy się spostrzegła w ciemności 
mnóstwo błyszczących kulek. Prze- 
konała się, że to są oczy szczurów, 
które starała się oapzdzić rękoma, 
lecz zwierzęta nie dały się prze 
straszyć, a liezba ich coraz bar- 
dziej się pomnażała i w kilkù mi- 
nutach była zupełnie niemi oto- 
czona. Cbciała się cofnąć, lecz ni 
to mogła uczynić, zwierzęta wsko- 
czyły na nią i powtłaczały kły w 
jej ciało, gdzie tylko miejsce mo- 
gły znaleźć. Lavinia miała tylko 
przy sobie nóż kieszonkowy, któ- 
rym się mogła brouić, a za pomo- 
cą noża zdołała obronić kark i 
twarz od kąsania SZOZUTÓW, lecz z 
rąk i ramion sączyła się krew z 
rozlicznych ran. Daremnie usiłowa- 
ła dostać się do drabiny, po któ- 
rej weszła do dzwonnicy. Znajdo- 
wała się sama w kościele, a naj- 
bliższy dom był odległym o ćwierć 
mili. Pomimo to wołała z prze- 
strachu o pomoc. Szczęśliwym przy- 
padkiem przechodził w pobliżu nie- 
jaki Arthur Rawson, usłyszał jej 
wołanie, pospieszył do kościoła i 
wszedł do wieży. Uderzył na roz- 
wścieklone zwierzęta i. zdołał, cho- 
ciaż także został znacznie pokąsa- 
nym, sprowadzić dziewczynę na dół. 
Lekarz twierdzi, że zabawi kilka 
tygodni, nim rany dziewczęcia się 
wyleczą. 
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Zorza północna. 


Z Ann Arbor, Mich., donoszą 18 
lutego: Dzisiaj wieczorem okazała 
się ponownie przepyszna zorza pół- 
nocna, lecz zachmurzone niebo 
znacznie zaszkodziło całkowitema 
rozwinięciu zorzy. Zorza, która 
się okazała w sobotę, była o wiele 
wspanialszą z powodu jasnego po- 
wietrza. 


Nieszczęście w kopalni, 


Z Des Moines, Ia., dónoszą dnia 
20 lutego, że w tamtejszej kopalni 
z powodu spadnięcia belki został 
zabity na miejscu Józef Blasswicki; 
Dawid Papsters odniósł złamanie 
kości pacierzowej a kilka innych 
robotników odniosło lekkie rany. 


Rozwód pani Blaine jr. 


W Deadwood, S. D., ukończył 
się w sobotę proces o rozwód żony 
James'a G. Blaine, jr. Pani Blaine 
zatrzyma dziecko przy sobie; 
zaskarzony musi jej wręczyć $1000 
dla zapłacenia kosztów procesu, i 
dalej ma jej płacić miesięcznie 
$100. Udała się ze swym synkiem 
do Sioux Falls. . 


Z Mansfield Valley, Pa. 


Z Mansfield Valley otrzymaliśmy 
korespondencyę, w której autor jej 
(niepodpisany) stara się nakłaniać 
resztę Polaków tam przebywających 
o postaranie się o własny dom 
Boży i 6 własnego duszpasterza. 
Podług owej korespondencyi ma 
być w Mansfield Valley 75 familii 
polskich, i trzysta samotnych ludzi 
dorosłych. Pisarz korespondencyi 
życzyłby, aby i inni Polacy w 
Mansfield Vally się odezwali pod 

parafii 


względem założenia tam 


polskiej. p 


Falszerze pieniędzy. 


W Cincinnati, Ohio, uwięzili taj- 
ni policyanci w sobotę Indyanina 
Ralpha Wishon, W. G. Kera foto- 
grafistą mieszkającego przy 4 tej 
ulicy irytownika N. L. Browna za 
fałszerstwo. Wyrabiali pięciodola- 
rówki z ryciną Granta i dziesięcio- 
dolarówkt z ryciną Hendricks'a. 
Znaleziono mnóstwo fałszywych 
pieniędzy. Tajna policya śledziła 
od grudnia przeszłego roku za 
falszerzami. 


Ceny dla robotników farmer- 
skich w północnej Dakocie, 


Prezydent stowarzyszenia: farme- 
rów w północnej Dakocie ogłosił 
następujący otwarty list dla imi- 
grantów przybywających do tego 
stanu: W odpowiedzi na liczne 
piśmienne pytania od ludzi, którzy 
chcą na wiosnę przybyć do Dakoty 
północnej, donoszę, że tataj się 
płaci następujące myto: Robotni- 
kom farmerskim $20- do $25 mie- 
sięcznie, wyrobnikom dziennym od 
$1.00 do $1.25, za młócenie psze- 
nicy w snopkach na polu 10 do 120. 
za buszel, przyczem maszyna do- 
starcza wszystkiego, za młócenie 
pszenicy w stodole 6 do 7c, za bu- 
szel; za zaprząg 3 do 4 dolarów 
dziennie, za orkę jednego akra od 
$1.50 do $2.00. 


Nieszczęścia kolejowe. 


Z Norwalk, Conn., donoszą 20 
lutego: Na Hausatonic kolei pociąg 
mleczny zderzył się w pobliżu 
Cannons z pociągiem towarowym. 
Maszynista został pogrzebany pod 
szczątkami a palacz odniósł śmier- 
telne rany. Drugi maszynista Ja- 
mes Keating został niebezpiecznie 
poparzony. 


— Z Cedar Rapids, Ia., donoszą, 
że pociąg towarowy No. 13 Chica: 
go i St. Paul kolei w pobliżu Lynn 
Juncet.on spadł wraz z mostem 
Burlington, Cedar Rapids i Northern 
kolei, który się pod ciężarem zała- 
mał, do parowu. Spadło 13 wago- 
nów, z których 8 się potrzaskało. 
Nikt nie utracił życia. 


Straszliwy sąd „lynch”. , 


Z Texarkana, Ark., donoszą, że 
Ed. Coy, mulatto, liczący lat 32, 
który dopuścił się zbrodniczego 
czynu na osobie pani Henry Je- 
well, w sobotę w straszliwy sposób 
został ukaranym. Został uwięzio- 
nym przez marszałka, lecz tłum 
liczący około 1000 ludzi odbił go 
i zaprowadził do Broad ulicy do 
szopy maszyn Iron Mountain ko- 
lei. Tu wbito pal w ziemię i przy- 
wiązano do niego zbrodniarza, któ- 
rego przymocowano drutem telegra- 
ficznym i polano puetrolejem, po- 
czem zmuszono panią Jewell ri 

odpalenia go za pomocą pocho- 
mę W alaito loamah zbro- 
dniarz ukończył życie. 


Mogło być gorzej, 


Z Pittsburga donoszą 21 lutego: 
Pociąg pospieszny z * Wheeling u- 
szedł wczoraj wieczorem w pobliżu 
White Hill, 12 mil ztąd położonej 
miejscowości, przed wielkiem nie- 
szczęściem. W pobliżu White Hill 
i to na ostrym skręcie znajduje się 
tymczasowy most drzewniany 300 
stóp długi w wysokości 40 stóp 
nad parowem. Pociąg.biegł szybko- 
ścią 35 mil na godzinę i uderzył w 
wielki odłam skały leżący na torze. 
Łoskot był wielkim, a parowóz 
oderwał się od woza z węglami 
(tender) i wykoleił się. Reszta po- 
ciągu przebyła szczęśliwie przez most. 
Parowóz spadł z nasypu. Maszy- 
nista został wyrzucony wskutek pę- 
du na 40 stóp od miejsca, gdzie 

arowóz spadł. Utracił przytomność 
i odniósł niebezpieczne pokalecze- 
nia. Ten sam los spotkał palacza. 
Pasażerowie zostali tylko przestra- 
szeni. 


Pożerna Śmierć.- 


O przypadku pozornej / śmierci 
donoszą z Warsaw, Illinois, co na- 
stępuje: Pani J. Wilson, mieszka- 
jąca dwanaście mil na południe 
ztąd, byłaby o mały włos została 
żywcem pochowaną. Zdawało się, 
że śmierć nastąpiła i trupa przy- 
gotowywano do pogrzebu. Nie przy: 
wołano lekarza, lecz mąż i dzieci 
ani chwili nie mieli powątpiewa- 
nia, że niewiasta umarła. Poruczo- 
no pewnemu człowiekowi, aby się 
postarat o trumnę. Upił sig po- 
wrócił dopiero za dwa dni. W tym 
czasie ściśle czuwano nad pozor- 
nym trupem, lecz nie odkryto zna- 
ków życia. Dwie sąsiadki, gdy tru- 
mna nadeszła, zajęły się umieszcze- 
niem zmarłej do trumny, gdy na- 
gle wyprostowała ręce i silnie 
sehwyciła jednę z sąsiadek. Dano 
jej środki wzmacniające i po kil- 
ku godzinach mogła mówić. Pani 
Wilson powiada, że w swym letar- 
gu spostrzegała wszystko, CO Się 
naokoło niej działo, i że podczas 
przygotowania do pogrzebu nie- 
zmierne cierpiała katasze. Tylko 
siła rozpaczy umożebliwita, że mo- 
gia nareszcie podnieść ręce. Pani 

ilson wyzdrowieje. 

— 
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Skamieniala. 


We wsi York, w powiecie U- 
nion, Ill., znaleźli w tych dniach 
Levis Davis i Joe McCracken przy 
przekopywaniu starego cmentarza 
zupełnie skamieniałe ciało pięcióle- 
tniej dziewczynki, która tam 14 lat 
temu została pochowaną. Skamie- 
niałe ciało leżało stopę pod wodą, 
lecz było zachowane wyśmienicie 
aż do najmniejszych szczegółów. 


Nie mężczyzna, lecz kobieta. 


Z Chattanooga, Tenn., donoszą 
18 lutego: Henry Armstrong, star 
osadnik, który dzisiaj umarł, był, 
jak się po śmierci okazało, kobie- 
tą. Ze starych papierów okazało 
się, że się nazywała Myra Lawrence. 
Krótko przed wojną opuścił ją jej 
kochanek i wstąpił do armii połu- 
dniowej. Od tego czasu poczęła 
nosić ubiór męzki i wstąpiła do 
tego samego pułku, co i on, aby 
pozostać w jego pobliżu. Następnie 
umarł śmiertelnie raniony w jej 
objęciach. Myra już nigdy więcej 
nie przywdziała szat niewieścich i 
zachowała tajemnicę, aż do śmierci. 


Nieszczęście w hucie stali, 

Z Pittsburga donoszą 18 lutego: 
O północy wydarzyło się w Edgar 
Thompson stalowni nieszczęście, 
wskutek którego trzy osoby śmier- 
telnie zostały pokaleczone. Nazywa- 
ją się: John Fischer, John Mc- 
Caffrey i John Ward. Znajdowali 
się na platformie przed piecem No. 
3, gdy miano wypuścić roztopione 
żelazo. Drzwi pieca otworzyły się 
przedwcześnie a dym wybuchający 
zapobiegł temu, aby ludzie ci na 
czas ocalali. Wszyscy zostali popa: 
rzeni tak, iż śmierć ich jest nieza- 
wodną. 


Pożar zakłału dla obłąkanych, 


W wtorek przeszłego tygodnia 
wybuchł pażar w cztoropiętrowym 
zakładzie dla obłąkanych w Jack- 
son, Mich. Zakład został podpalo- 
ny przez J. D. Browna, jednego 
z waryatów, który nie dawno temu 
ubiegł, lecz w poniedziałek został 
schwyconym i odprowadzonym do 
zakładu. W «akładzie znajdowało 
się 600 osób, lecz wszyscy zostali 
ocaleni dzięki nadludzkim prawie 
usiłowaniom dr. Mitcbell'a, dyre- 
ktora zakładu i jego pomoeników. 
Strata wynosi $200,000, zabezpie- 
czenia nie było. Legislatura stanu 
Michigan przeznaczyła natychmiast 
$25,000 na pierwszą zapomogę. 75 
z najgorszych waryatów umieszczo- 
no w więzieniu stanowem, które 
jest prawie próżnem, gdyż więźniów 
wynajętodo pracy w innych miejsco- 
wościach, 


Postępowan e z więźniami 
meksykańskimi. 


Z Deming, N. N., 
lutego: W. najbliższych dniach 
zostanie do Chihuahua  odprowa- 
dzonych 67 więźniów, którzy brali I 
udział w ostatnich rozruchach w 
Ascension. Oddalenie wynosi 300 
mil i podróż odbędzie się pieszo. 
Więźniom będzie towarzyszyło 210 
piechurów. Każdy wierzy, że Mar- 
quez Duran i inuy więzień, którzy 
byli autorami rozruchów, nie doj- 
dą do miejsca przeznaczenia. Po- 
zornie da im się okazyę do ucieczki, 
a gdy będą chcieli z niej korzystać, 
zostaną zastrzeleni jak psy. Jeżeli 
nie będą chcieli dać się schwycić 
w pułapce, to zostaną usunięci w 
sposób znany tylko oficerom, a po 
przybyciu do Chihuahua zostanie 
zdany raport, że zostali zastrzeleni, 
gdy usiłowalisię ratować ucieczką. 


Z South Bay City, Mich. 


Czytamy w „Bay City Tribune” 
od nagłówkiem „A Pleasant 
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Wypadek doniosłości więcej jak 
zwyczajnej pomiędzy Polsko-Amery- 
kanami na południowej stronie 
było wesele panny Anny Gwizdały 
córki państwa Janostwa Gwizdała z 
Marcinem Zielińskim, które się od- 


było w poniedziałek. Wiel. Ks. 
Matkowski dopełnił ceremonii. 
Panny A. i A. Gwizdała były 


druchnami a L. i D. Gwizdała 
rolla pocz Uczta weselna od- 
yła się wieczorem w rezydencyi 
rodziców młodej panny, 108 Bo- 
wery str. Podarunki weselne były 
licznemi i kosztownemi, wartemi 
około $150. Państwo Zielinscy bę- 
dą w Bay City mieszkali. 


Tyfus. 

W Pittsburgu w domu położo- 
nym pod No. 1135 przy Pennsyl- 
vania ave. zachorował Włoch na 
tyfus. Był pasażerem na paroweu 
„Massilia”. Cały dom został 
zakwarantowany. 


Z Albany, N. Y., donoszą, że w 
Velatia w powiecie Columbia 
zachorowało trzech ludzi na tyfus 
w pewnej żydowskiej familii, któ- 
ra przybyła na parowcu „Massilia.” 


W Nowym Yorku zachorowało 
ogółem na tyfus 86 żydów rosyj- 
skich, którzy przybili na tym sa- 
mym okręcie. 


W czwartek odkryto w Hartford, 
Conn., Włocha Rafała Sylvestro, 
chorego na tyfus. Był -jednym z 
pasażerów parowca „Massilia”. 


W Nowym Yorku odkryto w 
piątek trzy nowe wypadki tyfusu. 
Nie było ani jednego wypadku 
śmierci od wybuchu zarazy. 


Nie udało się, 


Zuchwały rabunek na pociągu. 
No, 31 Central Hudson kolei, któ- 
ry to jest specyalnym pociągiem 
„American Express Co.” usiłował 
przedsięwziąść w nocy z soboty na 
niedzielę w pobliżu Weedsport, N. 
Y., niejaki William Cross, który, 
jak po schwytaniu twierdził, pocho- 
dzi z Meksyku. W pobliżu miasta 
Syracuse skoczył na pociąg i wdra- 
pał się na dach wagonu ekspreso- 
wego, ztąd spuścił się po linie sy- 

nałowej aż do okienka wagonuł 
Tu widział posłańca ekspresowego 
stojącego przed szafą z pieniędzmi 

orządkującego swe papiery. Roz- 
ił okno rewolwerem, wskoczył do 
wagonu i zażądał aby posłaniec 
podniósł ręce. Ten pociągnął za 
linę sygnałową jedną ręką, a drn- 
gą usiłował wydobyć rewolwer. 
Złodziej  przestrzelił mu rękę, 
przedziurawił surdut i ranił prawą 
i lewą nogę posłańca. Powstała 
walka, która się nie ukończyła, aż 
pociąg - przystanął w  Weedsport. 
Tu zeskoczył złodziej i udał się 
szybko do poblizkiego Lyons, gdzie 
go odkryto. Z rewolwerem w rę- 
ku odpędził otaczających go, po- 
biegł do parowozu pougu z wę- 
glami mającego odjeżdżać, odpiął 
takowy grożąc śmiercią maszyniście 
i palaczowi i wprowadził maszynę w 
ruch, lecz wnet zabrakło mu pary. 
Inna maszyna wyprzedziła go na 
drugim torze; do ludzi na niej się 
znajdujących strzelał 6 czy 7 razy. 
Widząc, że nie ujdzie skoczył z 
lokomotywy i zmusił>w pobliżu 
mieszkającego farmera, aby mu 
pożyczył konia, na którym ubiegł 
w kierunku południowym. Szeryf 
Wayne powiatu uwiadomiony 0 
tem, puścił się w pogoń za złodzie- 
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A. CROSS & F. ŻEBROWSKI, 


Manażer, 


636 Wells Street, 


CHICAGO, Saai 


Telefon 3443. 


ILLINOIS 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


NAJLEPSZYCH FIRM. 


3200.00 wyżej 
menta muzyczne. 


Jako to: 


, także sprzed 


Decker, 
Gabler, 
Schubert, 
Gilbert. 


Pease, 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 


„W jakimkolwiek innym 


Nowe Fortepiany od 
ajemy Organy i instru- 
Strojenie i reperacye fortepia- 


nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach. 


PREMIUM 
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GAZETY HANDLOWEJ 


wychodzącej w interesie Polaków dla ułatwienia im kupna róż- 
nych towarów i preedmiotów. Zawiera ceny i obrazki czyli 
Dlustracye różnych przedmiotów, które są w każdym numerze 


zmieniane. 


Zawiera także wiadomości handlowe, tyczące się rozwoju 
polskiego przemysłu i jednę lub dwie historyjki i humorystykę. 
Kto nam przyszle 1 dolara, temu poślemy jeden z 


nożyków, lub brzytwę, opłaczjąc pocztę i Gazetę Handlową 
na cały rok. 

Kto nam przyśle $1.25 temu poślemy poniższy zegar bu- 
dzik, opłacając pocztę i Gazetę Handlową na cały rok 


tych 


Powyższe nożyki brzytwę gwarantnjemy, są dobre i warte 1 delara za sztukę bez Gazety, 
ale w celu powiększenia liczby abonentów robimy tę powyższą ofertę. 
Zegar — budzik, jest sam wartości od $1.25 do $1.50, który także gwarantujemy, iż nie 
jest od tych tanich, ale zegar który pod każdym względem da satysfakcyg, albo pieniądze się 


zwróci, — Przysyłajcie pieniądze dó* 


NALEPINSKI MERCHANDISE CO. 


44 Noble Street, - - 
Chciano wykoliić pociąg. 


Z Bakersfield, Cal., 
lutego: Gdy woezorcj 
się na południe dążący pociąg S. 
Pacific kolei przybliżał do Be, 
spostrzegł maszynista jakiś przed- 
miot leżący na torze, lecz pociąg 
był już tak blizko, że nie mógł 
go przytrzymać. Wydarzyła się 
straszliwa eksplozya, gdy parowóz 
przedmiot ten najechał, a przednia 
część parowoza stanęła w płomie- 
niach. Okazało się że przedmiot 
ten tworzyła silna materya eksplo- 
zywna. Szcezęśliwym przypadkiem 
był parowóz ciężkim i nie spadł 
z toru, a pociąg przebiegł szybko 
niebezpieczne miejsce. 

Gdy pociąg stanął, zszedł z niego 
maszynista 1 spostrzegł, że hamulec 
lokomotywy i zzęść wagonu ekspre- 
sowego stały w płomieniach. Zaga- 
szono płomienie, lecz zaraz potem 
rozległ się okrzyk, że rabusie na- 
padli pociąg, i zabawiło -znaczną 
chwilę, nim pasażerzy się uspokojli. 
W Paso doniesiono o tej sprawie 
władzom, które natychmiast się 
udały na miejsce, gdzie eksplożya 
się wydarzyła. Dalsze wiadomości 
jeszcze nie nadeszły. 
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Bardzo ogólna petrzeba, 


„Ne czuję się zdrowym”, „czegoś mi 
brak” i t, d. sgto familiarne wyrażenia dla 
nieprzyjemnych, nie opisalnych uczuć, któ- 
rym towarzyszy znużenie, nerwowość nie- 
strawność. Niedostateczna krew, dla której 
odnowienia potrzeba koniecznie skuteczne 
go lekarstwa żołądkowego, jest wystarczeją- 
cym dowodem, że system nie dosta je nale- 
żytego pokarmu ponieważ — dla żadnej in- 
nej przyczyny, gdzie nie istnieje organiczna 
doleg'iwość — ponieważ pokarm nie przyswo- 
ja się przez strawienie. Wźmocnij osłabio- 
ne energli żołądka, reformuj nieregularny 
stan kiszek, utrzymuj zdrowy odchód żółci 
za p mocą Hostettera Bitters. 
Przez przeszło trzydzieści lat mlubione to 
Jekarstwo było dostarczane jako koniecznie 
potrzebne dla nerwowych, inwalidów, dla 
ludzi cierpiących na zatwardzenie i osób 
nie posiadających żywotności, bo jest sku- 
tecznem lekxrstwem wzmącniającem. Jego 
sile dodawania mocy zawdzięcza się sku- 
teczność wzapobieganiu malaryi i grypie. 
Zupełnie skutecznem jest także w przy- 
padku reumatyzmu, dolegliwości nerek i 
neuralgii. 


<- 


East Saginaw, 14 lutego, 1892. 


Tutejsze Towarzystwo św. Jana 
Walentego obrało na rocznem posie- 
dzeniu na rok następny następują- 
cą administracyę: 

Aleksander Załęski, Prezydent, 
Józef Mocny, Wiceprez. 

Jan Brzęczkiewicz, Sekr. pierwszy 
Walenty Ratajczak, Sekr. drugi 
Mikołaj Michalski, Kasyer 

Michał Bejma, Podkasyer. 
Stanisław Kozak, Marszałek I 
Franciszek Spica, Marszałek II 


Chryzostom Dębniak ) Do ra- 
Wojciech Tomczyk dy gospo- 
Józef Michalski darczej. 


Wincenty Kaczmarek, Do chorą- 
gwi kościelnej; Stanisław Kaczma- 
rek, Podchorąży 

Jan Dubaja l Do 
Onufry Suehowski sznurów. 
Franciszek Wojtasinski, Do chorą- 
gwi krajowej; Jan Morene, Podcho- 
rąży. 

Wojciech Bocheński } 
Michał Bejma = A 
Władysław Cidiiński | z 
Maciej Słomiński rych 
Michał Urbanowski, Odźwierny. 


Jan Brzęczkiewicz, Sekretarz 
621 S. 14 str., East Saginaw, Mich. 


Opiekuno- 


Ooo a 


'* „London Gazette” jest najstar 
szem  angielskiem czasopismem; 


jem na czele ma ego oddziału, | pierwszy numer wyszedł w dniu 7 
schwycił go i odstawił do Lyons. ! grudnia 1665 r. 
3 z U SZŁA mre z 


cnicag „ HI. 


ATALOG 


KSIĄ ŻEK 


ukowanych w drukarni “Gazety Polskiej 


W DYNIEWICZA, 


— W m 
Chicago - = 


(Ciąg dalszy.) 


Ulivois 


Pokraka z bajkami. Zbiór różnych ba- 
jek, baśni, klechd, opowiadań, histo 
ryjek i żartów z rozmaitych starych 
książek, Zebrał Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Gadająca beczka, Kuracya złośliwej 
żony, Pierwsze pycha, drugie łakc- 
stwo. Dąb. O wielkoludach, karłach j 


arasnych ludkaeh. O 
kmiotku, piesku, szczeczku, 


królewiczu- 
kotku- 


mruczku i o czarodziejskim pierście- 
niu. O kmiotku biedoklepie. O Arge- 
lusie., Brat ubogi i brat chciwy. Pisz- 
czałka. Szklanna góra. O staruszku i 
stąruszce i o złotej rybce. . Paproć. 
Inne podanie o pagroci. Podanie lu- 
dowe o pięciu królach, co panowali w 
Kruświcy i zkąd powstało nazwisko 
Kruświcy. Król wężów. Leśna panna. 
Podanie o zaśnionych rycerzach pod 
Mątwami. Wilk i skowronek. Książę 
astuszkiem. Nowe suknie cesarza. 
Wielki Borek i Mały Borek. Aniół 
Księżniczka na grochu. Co stary zrobi 
to zawsze dobrze. Towarzysz podróży. 
Słowik. Rólnik królem. Waleczny żoł- 
nierz. Gdańsk. Dziedzic i kmiecie. 


'Tatarska sierota. 
Sandomierzanie. 


Jan Michałowicz. 
Walenty Rzeźbiarz, 


chłopek. Wierny sługa i opryszek 
e rzewą 
owocowe. Piotr Sądek. Cena $1.00. 


Opowiadanie starego Jana. 


W mocnej oprawie z wyzłacanym ty- 
. $1.35 


tulikiem . . . 3 


Powieść o końcu życia Piłata Ponts- 


kiego .> 


Ə 


P e aaa A 
Powieści Serbskie. 1) Car Łazarz. 2) 
c,» 0 


Milewna. 8) Angora. 
Powieści wschodnie czyli 


Przygody 


Balwierza i jego sześciu braci. Opo- 
wiadania Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
A zda 3 AE 


i jednej.) 


Powinszowania dla rodziców i innych 
ROZ ZG ZARA 


drogich osób 


Powrót z wojaczki, powiastka z cza- 
sów powstania Tadeusza Kościuszki 


Proboszcz Kukulewa, podłu 
opracował W. Karłowski 


g Daudeta 


15 


u 


Proroctwo Michałdy, królowej ze Saby, 
13 Sybilii, Księdza Marka Wernyhory 
i innych. Od roku 578 przed Narodze- 
niem Chrystusa aż do późnych wie- 


ków z 
Przeklęty szczupak powiastka 


Przez kobietę. Powiastka Michała 


łowskiego . . . 
i 


Przy 
1. 


kupca bagdackiego, który 


15 
10 
Wo- 
15 


ody Kalifa Haruna Alraszyda. 
iepowściągliwa chciwość pewnego 
za karę 


oślepł na obadwa oczy. 2, Historya 
o Sydy Numanie, zamienionym przez 


czary w psa i 


jego żonie przemienio- 


nej w klacz. 3. Historya Hodżyi Has- 
sana Alhababa o dwóch kiesach pie- 
niędzy zawierających po 200 sztuk 
złota i o rybie, w której znaleziono 
dyament wartości 100 tysięcy sztuk 
złota, z czego tak się Hassan zbogacił, 
iż stał się jednym z najbogatszych 
obywateli miasta Bagdadu. Opowiada- 
nie Szeherazady. (Z tysiąc nocy i je- 
a 5 eea on Z) 


dnej.) Cena j 
Przypadek na odpuście, przez 
mióskiego —«%%-6 6 4% 


Rinaldo Rinaldini 
rozbójników XVI 


. 


J. Ka- 
10 


sławny dowódzca 
[I wieku. Czyny jego 


towarzyszów czyli tajemnice gór, wą- 


wozów i dolin Włoch. Cena 


60 


W mocnej oprawie ze oz E 
MF . 85 


tylikiem . sa +-=h 


Robinson Kruzoe czyli skutki niepo- 


słuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
pO 


treściwie ułożona . . . - 


Rodzina Konfederatów. (Józef i Ka- 
zimierz Pułascy,) I. Pan Starosta Wa- 
recki. II. Pan Marszałek Łomżyński. 
Obrazki Historyczne przeż K. 8. Bo- 

mocnej soprawie ze 

52.50 


Róża z Tanenbergu. Powieść starożytna 
przez ks. Kanonika Szmidt, z 28 
«Tę GE 


dzantowicza. V 
złoconym tytulikiem Cena. . 


obrazkami . . ~ 


W mocnej oprawie. ze AŻ ty- 
5 


ES e C —s7 +66 dB 
Rozbójnik Morski. Powieść 
(Ciąg dalszy nestąpi.) 


15 


POZZO O O EE a, a, 


Telefon No. 1798. 


HENRY DETMER, 


Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, Ill. 


Południowo- 
Zachodni 


SKŁAD REFERENCYE: 
f 
nowych i z drugiej p FR 


ręki 


Fortepianów 


„ Organów, 


nach, 
Fortepiany wynajmuje- 
my. 


cago. 
tankı w Chicago. 


Dame w Chi 


w Chicago. 
Ks. A. J. Thiele w Chi- 
cago. 
Szpital Braci Alexianów 
w Chicago. 
Szpital św. Elżbiety 
hicago. 
) w Chi 3 
W razie zakupna odli- “Sui 3 ZE" C. W. Dyniewicz w Chi- 
czamy jedno roczną Wan £ cago. 
eye 1 od ceny. Prof. St. Szwajkart w Chic 


pzmaite instrumentas muzyczne, w Chicago i w. całym 
Piszcie po ceny i warunki. odemnie Fortepiany. 


A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent. 


Najtańsze loty w mieście Ghicago 
są w subdywizyi róg 


GRAND i CENTRAL AVENUES 


W CRAGIN, 
gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 


Cena lotów po $350.00 i wyżej. Od $25.00 do $5v.00 gotówką a reszta 
po $5.00 miesięcznie. 
Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę. 

W pobliżu już Wielu Polaków się okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 
Chicago, Milwaukee i Bt, Paul rozpocznie niezadługo budowę swych szapów, w których praco- 
wać będzie od 1500 do 200) ludzi. Prócz tego nabywający te ioty korzystają z następujących 
korzyści: Ośm wielkich fabryk znajduje się w pobliżu, na głównej ulicy woda i rury są 
zaprowadzone; na Armitage avenue do samego Cragin; przedłużoną będzie w krótkim czasie 
Milwaukee avenue linia k.blowa; na Grand avenne, która ta ulica przecina te loty będzie 
pobudowaną kolej elextryczna do samego centrum miąsta tj. do Monroe i Michigan ave. Gdy 
te ulepszenia zostaną urzeczywistnione cuna wartości lotów się podwoi i potroi, tymbardziej 
gdy za 5 centów można bęizie dojechać dokądkolwiek w mieście. Pociągi kolejowe jadą 14 
razy dziennie z Union dworca do Cragin i napowrót. 

Na lotach tych buduje się obecnie fabryka ram i listew i zatrudniać będzie kilka set 
ludzi. 


i wieln innych 
u, którzy kupili 


Loty te są 6:4 mil angielskich na północ-zuchód od ratusza a do granicy jest jeszcze 
3 miłe w mieście. 

Kupujcie luty w Chicago odległe tylko 6% mil po $275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 
18 do 22 mil po tej samej cenie. 

Na budowę kościoła polskiego na ofisrowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki. 


SCHWARTZ $% REHFELD, właściciele, 
160 — 162 Washington Street. 


Głównymi agentami dla Polaków sę: 


- E. [£. Dyniewicz & Co., 


532 Noble Street, Chicago, (w biórze ‘“‘Gaz. Pol.”) 


Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków R za granicą miasta Ch:cago 
mieszkających w Pennsylvanti, New York, Ohio, Maryland 1 innych wschodnich Stanach 
ulokowania swych zy Prej oa i aszczędności w dobre loty, które może będą siedzibą na pó 
źniej dla kupujących lub też przedstawiaj dobre ułożenie pienigdzy w grunt czyli loty, na 
których można uobrze zarobić, albowiem miasto Chicago powiększa się z każdym rokiem i 
własność nieruchoma czyli loty i grunta warte sę coraz to więcej każdego roku. Kto mw 
kilkaset dolarów uciułanych a nieprzynoszących mu korzyści mechaj kupi jeden lub więcej z 
ych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie się pobuduje. 


100.000 


Uszczęśliwiajcie się sami i Waszą familię przez zabezpiecze- 
nie sobie własności zakupnem farmy w 


Hofa Parku i Pułaskim. 


Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 
JĄ zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
3% jakicmi były wszystkie poprzednie lata. 
4 Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolonizaoyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacyi. 

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę- 
- dności, ku zaknpieniu ziemi w,naszej kolonii i ku zachęceniu in- 
Wi nych do tego. 
SKY Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 

BR zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy. 

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Cepy i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne. 

Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 


cyrkularze: > 
> J.J. HOF LAND CO., 


119 W. Water str., - Milwankee, Wis. 


Najzamożniejsza Kolonia Polską 


w Ameryce będzie w kilku latach, 


“POZNAN” w Glark County, w Wis., 


bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar- 
gów, w pobliżu staćyi kolejowych i 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO, 


"Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można, 

Tak mówią o kolomii tej ludzie zaufania godni, Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbisdniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło. 


Teraz jest najlepszy czas 
przekonać się co grunt ten rodzi. 
Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie 
SŁUPEGKI & CO., 
412 Mitchell Street, -  - MILWAUKEE, Wis. 


Dr. LUCAS 


68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO. 


Godziny biórowe: n 
od Y rano uo 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przeù południem do 12 w południ 


Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i aeg, i że jest przysposobiony 
adzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chioniczne, cierpiący ogół obznajmia z 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię- 
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 

trwałe wyleczerie w każdym przyprdku, ze mogą stwierdzić tysiące, jak w Stana: ed„oczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jeet rzeczywi ią, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawnioits Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznuifla. Srodki merkuryalne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, Jecz nawet 


zabójczemi. z Ea 
N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


Właściciel jest graduowany “BENNETT ECLECTIC % RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 
CHICAGO 1 THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanyn. faktem, że przez wiele lat poświęcał sie 
studyom dla leczehia 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


—1:. 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


JAR 3: 


nasicnna rinbość ermatorrhoea, impotencya, (płciowa), nerwowa, 1 fizyczna słabość wy- 
czerpnięta żywotność, przedwcześny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek I 
ogólne 'rozprężenie organiczne, Które wypływają z młodzieńczego nierozsgdku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza. z: 

w” „ścicie] poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepeniu owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna zj stępowy, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
moce siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylkc chwilową ulgę, lecz” 
trwałe zdrowie ` 

którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej 
M meroztropności (nasienna słabość), także napadają wat 
5 następujące sympwary: nerwowa słabość, impotencya 
(płciowa), znażeme, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata ener rii czeste urynowanie,-być może, że jesteścić 
w pierwszym siopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa w: 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszaję od zajęcia się zwałczającemi was doleg 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych ntałentowanych młodzief.ców, nrosażonych jeniuszem pozwoliły za- 
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczyłw im umysł, & w Fońcu śmiecić przyszła po swoją ofiarg. Pa- 


mięta j że y es 
«Zwłoka jest wodziejem czasu,” 


a więc odłóż na bok fałszywą dumg poradź się "ogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
1 co komu twej wr fat wydó: w.” ipi znajdziesz stałą ulgę w chorobskn, które dzień 6 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysig-y ludzi z stanowiskiem w spółeczeństwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze ! wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, € sojrzyj w zwierciadło, a zjesz dowody rzeczywistości. ©! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie cznłe słowamatki, acz zrodziła; przyporenij sobie niewinny głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomnicaiem do mądrych ra kochające zo cjca, t pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności *y obec Judzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie tak pobłysk, zostawiający sięna mieliźnie dumy, opuszczony m, ZA 

mnianym i straconym; 2 więc nchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pm się myślą, że 
Natura powoca ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień 1 znieważasz naturę, 


siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęby rosną z małych żołędzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby.* 
M i średniego wieku, staże 
ezczyzni sredniego Wieku, me: 


śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni liczneu: ewakuacyami pęcherza. często z palęcę 
4gryzącą sensacy . W urynie znajć aje się coś naksztai” lipkiego osadu, Sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę zywotności. W wszelkich razach zupełme gw: tuję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie orga tów genito-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykóm swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niecha pozie ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Pi jąc 
zdatność i doświadczenie, łaściciel prz mina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. Je, 

leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastk utrzymujące i hprzyjemniające życie. Ozdrowienie a 

upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wesz lekarz domowy z Z będzie yć, nacią 
gać i krępować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. łaściciel szczęśliwie zaniecha 


-tego nieszczęśl wego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznają i gorgo 


przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności. 
Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo. 


PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w Lażdym przypadku za niewyleczenie Chorob" 
Prywatnie porady i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej ost 
bie dozieram odebranych listów i na gr osobiście. ą 

Pozwólcie, że tam raz jeden p Catatat Przypactnię „A aa ty f mady M 

į i skutecznej szukal! pomocy, poniewa „la godzina i każdy dzie 
sę 4 zmniejsza SE widok uzdrowienia, że zamilczara o powiększonych kosztach. Błagam wig 


s ie. 
mA Na: Bióro albo Adres 


Dr LUCAS Private Dispensary 
68 Randolph St., Cor. State Ste, Chicago, 


Założone 1885 r, 


nisława Kostki w Chi- 
Polskie Siostry Nazare- 


Polskie Siostry Notre 
Siostry św. Franc ka 


ROMAN STOBIECKI 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach. 

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 


Obstalunki zamiejscowe załatwia sig maj- 
prędzej i tanio, 


ROMAN STOBIECKI, 
489 Milwaukee Ave., Chicago, Lil. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICACO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — A) Peters- 
burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


w wszystkie 
(schedów) i 


dzo umiarkowaną komisyg. 
Zarząd, 


LYMAN J, GAGE 
PREZYDENT. 


KAS 
H. KODGES, AS. KASYERA. 


Milwaukee Avenue 


STATE BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter l. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są əd 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 


niego się udać, a o 
zamością: uabuży: REI 


ZK kn ERN I2 KATO KA 
Skład założony w r. 1851 


Henry  Schvellkopf 
* l i . 
232-234 BAST RANDOLPR STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po uajtańszych cenach 
Świece minogi 1 kawiar, 
iżuburgskie Dadi 


Rosyjskie sard. 1 anchovies, 
Hollandekie z e wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki 
e pat złych 
awy ekst mięsny Liebig'a, 
ancnzki groch i A= mkr 
wieże suszone grzyby, 
Kaszę taterczaną, jagły 1 soczewic 
ną i owsiang, 


TEN 

äl 

Didie migany rożzenli1 uyini 
e maccaroni iłaz 


Parmezański i edamski ser, 
Ser roquefortski i de Brie, 
Prawdziwy ser >zwajcarski iz Leodynm 
Nalepszy s rlimburgski i roślinny, 

e: 


Sałami i 


iwę Mokka i Java kaw; 
SRC mal 

$ paryz: S 
Drewniane 
Niemieckie kołowrotki miotle, v 
jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 


Następający Panowie 
są upoważnieni do za 
tów, odbierania praka mia oaz I, 
robienia kontraktów za anonse, od 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki, 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewsla. 
— ANDERSON. B. B. Tbroop, pocztmietrz. 
— ASHTON, Nebr.. Thos. Jamrog. 
— BUF FALO N. Y. F.A. Górski, Jakób Jobn 


gon, Maj 

F. Koaszak i J. Chadyszewicz. 
— BAY CITY. Walenty Wróblewski. 
— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 
— CALUMET, MICH, L. Wróblewski, 


— CHICAGO. Stanisław Lauferski, Stanisław 
Budzbanowski i Jan Kruś. 


— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad, F. C. Kop. 
cińúski, 17 Dodge Str., cor. Hamilton. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kall. 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak, 

— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz 

— DUNKIRK. J Szubarga. 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN, Joseph Fischbnerek, 

— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja. 

— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski 

— ERIE, PA. Alojzy Ni 


— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała 
Józef Rewerski. eigi 


— HAZLETON. Zygmunt Twarowski. 

— LEMONT. Michat Nowacki. 

— LA SALLE. W. 8. Bobkiewicz. 

— MILWAUKEE. Jakób Woźniat, i A. Muehn. 
— MINNESOTA LAKE, MINN. Józef Schulcz. 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 

-- MT. CARMEL L. Jankowski. 

— NANTICOKE. Jan Soenowski. 

— NORTHEIM, WIS, Józef Szweda. ` 


— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i Wł. 
Szewczuga. 


— PHILADELPHIA. E. H. Friedlander. 
— POLONIA. A. Sikorski. 

— RADOM. A. Malinowski. > 
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik. 
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 
— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki. 


— PORR BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno 
ski, 


— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. 

— STEVEN y 
ah 8 e md WIS. Jan Kubisisk 

— TOLEDO O. Karol Czarnecki. 

— WILKES BARRE. Józef Czernik. 

— WILNO, MINN., Anast. Gołata. = 

- WINONA. MINN. Jskób Jeżewski. i M 
Daszkowski. 

- YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk. 


MKOUASUŁ 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańeentura 


BREMENSKICHB 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


Weksie, wypłaty pieniędzy 
przesytane wprost w dom. 
Najtańsze 


KARTYOKRETOWE 
Pełnomwenicuwa wystawia prawne 
1 ściąga spadkobier stwa. 

H. CLAUSSENIUB i CO. 
-80 — 82 Fifth Ave. 

0RTC480, FL, 

Dla Pelaków Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 


cami jest wydrukowaną w mej ` 


drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie- 
cku; kosztuje 75 centów, 


(x) W DYNIEWICZ. 


f 
S 
$ 


ia hP 


; 
f 
Ą 
x 
: 


a +2 BŁSCI 


BACZNOŚĆ POLACY! 
WIELKI. 


BAL 


I LOSOWANIE NA 
Srebrny Zegarek 
urządzony przez 


T, M. KNAPIKA, 


mający się odbyć 


W Walsh'a Hali, 


na rogu Noble ul. i Milwaukee Av. 


w Niedzielę, 21 Lutego.'92; 
o godzinie 4 po południu, 


został odłożony na Środę, d. 
24 Lutego, 92, dla pewnych 
religijnych przyczyn, 
Bilet 50 c. 

Biletów można dostać pod No. 
631 Noble Street. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję mej ciotki  Petroneli 

yi manera e z poż naa 
ie a podobno przebyw 

magn A Nosala w Philadelphii. 


toby z Rodaków znał miejsce jej po- 
bytu lub ona sama, niech mi raczy do- 


nieść pod adresem 
Miss Hipolita Koząkiewicz, 


48 Court str., Bioghampton, N. Y., 
care of Peter Balkin. 


(6—8) 


Poszukują mego brata i szwagra 
Antoni Budnik, pochodzącego z 
Lewska i Jana Buszewskiego, pochodzą- 
cego z Pąciborza w Brodnickim powie- 
cie, Prus.Zachodnich, Ktoby znał miej- 

sce ich pobytu, niech mi raczy donieść 
zob adresem 
Wawrzyniec Masztak, 


6 — 24 str., Pittsburgh, Pa. (6—8) 
nai m brata mego Piotra Nar- 


Meninas |, A żegna z Narkiewi- 
cza, pochod z pod zaboru rosyj- 
skiego, z apc Suwalskiej, powiatu 


Augustowskiego, gminy Dyspuda, wsi 
Pruska Wielka, pe opaścili kraj już 
ośm lat temu, od którego to czasu nie 
mam żadnej od nich wiadomości. Prze- 
bywają w Ameryce. Chodzi o ważne 
sprawy. Ktoby znał arty” pero 
niech mi raczy donieść pod adresem: 
Mr. John Urban, 


1304 — 3 str., South St. "k Mo. 


p A a E A Ya IŻ 
Poszukuję brata mego Stanistawa 
Buleńskiego, który pochodzi z guber-- 
nii Płockiej, pow. Rypińskiego a przy- 
był do Ameryki w r. 1881 i przebywał 
w St. Lonis. Od przesąło dwcch lat nie 
mam Żadnej o nim wiadomości. Pruszę 
Rodaków, którzy go znają, lub jego sa- 

mego o przesłania mi adresu. 
Aleksander Buleński 


Startle, Jefferson Co., Ohio. 


Poszukuję szwagra mego Andrzeja 

Reokowskiego, który przebywał w She- 

naudoah. Ktoby z Rodaków o nim wie- 

dział, „iech mi da znać pod adresem: 
Józef Cəran, 


130 Stenben str., Jersey City, N. J. 


Poszukuję mej żony, która dnia 13 
lutego w roku zeszłym mnie opuściła i 
się podobno udała do swego brata Szy- 
mona Szczepaniak w Chicago, zkąd zaś 
się miała udać do St. Paul czy też do 
Minneapolis. Ma dziecko jedno, chłop- 
oa liczącego 10 miesięcy. Jest wysoka 
z dobrej tuszy, chód ma ciężki, palce 

rąk ma powykraywiane. Ktoby z Ro- 
daków dokładnie znał jej adres, to niech 
mi go nadeśle, a ja inu podziękuje. 
Adres: 
Mike Świderski, 


Gilman, Olney P. O., Washington. 


Poszukuję pracy w tak zwanej „Livery 
Stable”, lub za woźnicę (driver) ezy to 
dła groserni albo też w innym biznesie. 
Mowię polsku, angielsku i niemiec- 
ku, Łaskawe oferty proszę przysłać pod 
adresem 

F. M. 


Peru, Illinois. 


Poszukuję mego sł py ryz 
wskiego, k ył do Ameryki przy 
part ora a 1891 r. Pochodzi z gu- 
zz na powiatu Ropioskoga, 
Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu 
lab = sam niech da znać do mnie pod 
adresem: 

Franciszek Piotrlaowsk:, 


L. B. 44 Plymouth, Pa. 


UWIADOMIENIE. 
W beeling,W.Va. gn: waz" 
Donoszę Rodakom i proszę, aby 
w tym czasie już więcej nie przy- 
| wsze do l. apoe $ w prze- 
ygodniu przybyło mnóstwo 
pc Polaków, jak i Słowaków. 
Antoni Hiczeski. 


OLBRZYMIA SZKÓŁKA 


—- tak zwanych — 


«EVERGREENS.” 


Roczny katalog szkółek t. z. Evergreen 
Nurseries w Evergreen, Wis., został wydany, i 
redakcya odebrała jeden egzemplarz. Spis za- 
wiera 300 gatunków sxyszkorodnych “Ever- 
greens.“ Niektóre z nich sę bardzo szczegól- 
nemi i bardzo dziwnemi pod wzgledem kształ- 
tu i zwyczaju rośnienia. Kosztowało dużo mo- 
sołu b kosztów aby sprowadzić nasiona i szcze- 
py tej rośliny rozpowszechnionej po wszystkich 
częściach kuli ziemskiej. Jeżeliby kto potrze; 
bował takowe na ochronki, gaiki, płoty i cheia 
aby takowe były taniemi i dobremi, to nie 
znajdzie lepszego miejsca w eałćj Ameryce, 
jak w powyżej podanej miejscowości. Jeżeli 
ktoś jest lubownikiem cudownych obcych i 
dziwnych kształtów w naturze, to nie ma in- 
nego miejsca w tym kraju, w którymby gust 
jego został zadowolony rzadkiemi i pięknemi 
“Evergreens.““ 

Szkółki te rodzą rośliny w niezmiernych 
liczbach i sądzą je całemi tonami. W przeszłym 
sezonie sprowadzono z pewnego składu siemion 
w Niemczech 2300 funtów, nie wliczając tych, 
które zebrano w tym kraju, mianowicie w Co- 
lorado, Californii, Washington i po wszystkich 
zachodnich stanach i terytoryach. Opłaci się 
kaźdemu przysłać po apis. (March225, '92) 


Dobre siemię. 


Żaden przyjaciel ogrodu i kwia- 
tów nie powinienby zapomnieć o 
rzesłaniu 50c. za wybór 15 gatun- 
ków siemienia warzywp pego i5 pa 
czek pięknego siemienia kwiatowe- 
go, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy najwspa- 
nialej wyposażyć na całe lato w 
kwiaty i warzywa. Setki listów, 
pomoge bar nas, dają świade- 
ctwo z wszystkich zamówień. Nie 
mamy żadnych katalogów z obrazka- 
mi mi wywieść “na pole”, 
nie posiadamy ich, nam wystarczy 
dobre nasze nazwisko. Podaje to: 


PETER HOLLENBACH, 
SKŁAD SIEMION, 
159 Randolph Str., - Chicago, Ills. 
(April 15—92.) 
BG" Kto chce pisać po książki 
lub an a nie pamięta numeru 
niechaj tylko adresuje 
Wł. Dyniewicz, Chicago. 


ZA LOTĘ DO BUDO- 

25 wania, 25x100 w Chicago 

Spring Bluff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów. 


J. A, WEBB, 151 Clark St. 


(May 5—92.) 


GOLDZIER & RODGERS. 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 b 41, METROPOLITAN BLOCK, 

. W. Cor. Randolph & Lasalle Str., 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Potrzebujemy 


czterech dobrych „chargers”, czte- 
rech tak zwanych long shift men 
i czterech „Troasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się t A „ludzie 
doswiadczeni zgłoszą. 

Wenona Zine Co. pk Ils. 


Sr (52—x) 


PREMIE 


—— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


“GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1892 rok to jest 
do 1 Stycznia 1893 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy opła- 
cą „Gazetę Polską“ na cały przy- 
szły rok aż do 1 Stycznia 1393 ma- 
ją prawo wybrać sobie w premii 


czyli w podarunku za jednego 


dolara wartości książek tak z 
wieściowych i historycznych jak 
1 do nabożeństwa. 
Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej jak $1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych*, które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią- 
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą. 
Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry acą za ten Sło- 
„ak tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym e Lada Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra- 
zem 5 dolarów. 
Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna* jest $3.50 w słabej oprawie a 
$4.75 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła- 
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma- 
ją prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy. 
Ktoby nie miał w domu I-go ro- 
ceznika „Tygodnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do- 
aceniem 85c. za oprawę tegoż 
odnika. Ten I-szy rocznik Tygo- 
daike wysełamy Expressem. mowi 
z abonentów chciałby ze; przesy 
kę my sami tu opłacili, niechaj 
do tych zeylkę 1 dołączy 40 cen- 
tów za przesyłkę pocztową. Razem 
Gazeta na rok, tey Aseh z prze- 
syłką uczynią ą 33. 25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres- 
sem sam przesyłkę opłaca. — In- 
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od cen 
następnych roczników (IIgo Igo 
IVgo i Vgo), odchodzi od ceny je- 
den dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 
„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 
Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


tE Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby uam te Money Ordery 
przysełali, gdyż bez tychże nie dosta- 
niemy pieniędzy z tutejszej poczty. 
Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy”, zawierający powieści 


hłstoryczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara. 

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego  poseła 
się jeden numer na okaz bezpłatnie, 

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo“ 
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo- 
dnik adres zmienić. 


Obecne stósunki w Meksyku, 


Kilkakrotnie wspominaliśmy jaż 

w łamach „Gazety” o naczelniku 
uzbrojonych Meksykanów, który się 
okazuje raz z tamtej strony Rio 
Grande, drugi raz nad brzegiem 
tej rzeki na terytoryum Stanów 
Zjednoczonych. Krótki opis ruchu, 
na którego czele stoi Garza, zdaje 
się nam być na miejscu. 

Pamięta może “niejeden z czytel- 
ników, że niejaki Sandoval został 
oskarzony przed sądem Stanów Zje- 
dnoczonych w San Antonio, Texas, 
iż naruszył prawa. neutralności, i u- 
znany niewinnym. Sandoval powró- 
cił do Laredo i tam w małym tyl- 
nym pokoiku wraz z Garzą i trze- 
cią jeszcze osobą ułożył plan wy- 
wołania rewolucyi. 

Trzecią ową osobą był adwokat 
Bethel Lockwood z San Antonio, 
przebiegły, chytry człowiek, który 
zna każdą piędź ziemi z jednej i 
drugiej strony rzeki Rio Grande. 

Sandoval nie posiadał ani jedne- 
go dolara, a jego żona żywiła go 
1 siebie za pieniądze, które zara- 

biała szyciem. Za pożyczone pie- 
niąd ze udał się Sandoval do New 
eans i odszukał = Fernan- 


dey & Co.”, którzy byli agentami 


pewnej firm jo 2 londyńskiej dla nie- 
których zi przebywających w 
Meksyku. Tam atoli nie uważano 


Sandovala za stósowną osobistość i 
dla tego nie dano mu $40,000,któ- 
rych się spodziewał. 

Garzy zaś dano do zrozumienia, 
że ma rozpocząć obmyślony ruch, 
aby zobaczyć, co będzie mógł dzia- 
łać; od jego powodzenia miało za- 
leżeć, czy bedz zie mógł dostać wspo- 
móżkę pieniężną. Garza udał si 
do rancho swego teścia w Duva 
powiecie i w krótkim czasie zgro- 
madził 25 ludzi. Z tą garstką roz- 
począł swą czynność rewolucyjną i 
w dwóch miesiącach, w wrześniu, 
oddział jego liczył 300 ludzi. 

Pod doświadczonym wodżem od- 
dział ten byłby w stanie zająć każ- 
de miasto nad granicą, a Meksyka- 
nie włącznie połowy armii byliby 
się tysiącami do niego przyłączyli, 
a on byłby został pożądanym na- 
czelnikiem. 

Zamiast zaś przedsięwziąść zu- 
chwały atak, bez celu wałęsal się 
> i owdzie ak, iż nareszcie od- 

to mu po stronie meksykańskiej 
da 4 drogę, a po stronie amery- 
kańskiej ścigało go wojsko. 

Po czteromiesięcznem daremnem 
potłukiwaniu się, postanowił tym- 
czasem zawiesić operacye aż do 
wiosny. Natenczas odnośnie do pro- 
gramu mają się rozpocząć nieprzy 
jazne kroki w środkowych stanach 
meksykańskich, a gdy z tego po- 
wodu wojsko się cofnie, ma Garza 
na czele 1000 ludzi przejść przez 
Rio Grande i połączyć się z armią 
rewolucyjną. Partya rewolucyjna 
używa wszelkick sposobów, ab 
jen. "Previno, jen. Gonzales'a, lu 
jen. Galawa zniewolić do przyłą- 
czenia się do ruchu i wystąpienia 

rzeciw Diazowi jakokandydaci na 

rzesło prezydyalne. 

Podczas rewolucyi Diaza prze- 
ciw Juarezowi, przez którą Diaz się 
dostał na trop, (bo faktycznie jest 


królem) stali Trevino i Gonzales, 


na czele, i umówiono się, że na 
przemianę mieli zajmować krzesło 


prezydyalne. Pierwszy termin przy” 
adł na Diaza; potem był Gonza- 
les przez cztery lata prezydentem, 
lecz gdy przyszła kolej na Trevino, 
kazał się Diaz ponownie wybrać i 
od tego czasu jest nieprzestannie 
poscie Gonzales'a wysłano 
io Hiszpanii dając mu dobrą pen- 
syę; nareszcie nie podobało mu się 
tam i obecnie chce e swego 
życia przepędzić w Meksyku. Tre- 
vino był przez niejaki czas głó* 
wno - dowodzącym nad wojskiem 
w północnym Meksyku i guberna- 
torem stanu Nuevo Leon, lecz na- 
reszcie usunięto go i jen. Bernar- 
do Reyes, dzielny żołnierz, stał się 
jego następcą. 

Trevino doznał różnych łask; pe- 
wnego razu dano mu do dyspozy- 
cyi 300 żołnierzy, którzy uprawia- 
li jego plantacye. 

Gonzales i Trevino są obecnie 
bogatymi ludźmi t utraciliby mi- 
liony, gdyby brali udział w rewo- 
lneyi, któraby się nie udała, i o- 
prócz tego byliby zmuszeni opu- 
ścić kraj, lub też narazilibysię na 
zastrzelenie jako zdrajcy. 

„Amerykanie i cudzoziemcy mó- 

kz c po angielsku sprzyjają pre- 

ntowi Diazowi, ponieważ jest 
jedynym postępowym prezydentem, 
jakiego rzeczpospolita meksykań- 
ska kiedykolwiek miała. Podczas 
jego urzędowania stały się kopal- 
nie, w których dawniej pracowano 
tylko w pierwotny sposób, źródłem 
wielkich dochodów, a dzisiaj jest 
górnictwo głównym przemysłem w 
Meksyku. Koleje przerzynają obe- 
enie okolice, które dawniej były 
pustyniami, a linie telegrafowe roz- 
ciągają się po całym kraju. Aby 
wszystko to uskutecznić, trzeba 
było zrobić różne ważne koneesye 
cudzoziemcom, i mir milionów a- 
merykańskich pieniędzy zostało u- 
lokowanych w Meksyku. Kościół 
w Meksyku nie żąda oświecenia lu- 
du a duchowieństwo sprzeciwia się 
wszelkim polepszeniom. Nie żąda 
kolei ani telegrafów i walka rozpo- 
częła się na dobre, gdy zaprowa- 
dzono przymus szkolny. Diaz zaś 
pozostał przy swojem postanowie- 
nin i użył represalii znosząc za- 
kony i zakazując zakładanie kla- 
sztorów. Gdy jednakże duchowień- 
stwo nie poprzestało walki, kazał 
setki księży „Mar i umieścić w 
więzieniu w Pueblo, w niektórych 
miejscowościach zakazał nawet bić 
w dzwony. Przemocą przekonał ich, 
że on jest panem w Meksyku anie 
duchowieństwo. 

W Stanach Zjednoczonych du- 
chowieństwo katolickie jest powa- 
żanem i szanowanem i poleta człon- 
kom gmin, aby byli posłusznymi i 
prowadzili życie chrześciańskie. 

Lecz w Meksyku istnieje zupeł- 
nie inny stan rzeczy! Tam księża 
bezkarnie utrzymują nałożnice; z 
kościoła do szulerni jest tylko je- 
den krok a księża grywają o wy- 
ścigi z członkami ich gmin. 

Dochody z domów niemoralnyck 
i szulerni dostaje kościół, po któ- 
rym się każdy spodziewa, aby u- 
czył religii. 

Diaz} zaś, który jest katolikiem, 
lecz nie chce: ścierpieć podobnego 
haniebnego gospodarstwa pod ki - 
szezem religii ukrytego, napada 
zawsze i prześladuje duchowień- 
stwo. Weźmy np. główny kościół 
w Monterey, katedrę. Krok z bra- 
my kościoła prowadzi na „,piazza”, 
należącą do kościoła, a tam stoi 
60 namiotów, w których gry ha- 
zardowne są na porządku dzien- 
nym. Tuż obok znajduje się arena, 
w której się odbywają walki by- 
ków; dochody z tego płyną do ka- 
sy kościelnej. 

Znając w szystkie te fakta łatwo 
przypuszczać, że partya kościelna 
widzące, że ma postradać wszystkie 
te zyski, chętnie jest gotową do- 
starczyć pieniędzy, potrzebnych do 
wywołania rewolucyi przeciw Dia- 
zowi. Ma swych agentów w Euro- 
pie, a ztąd można sprowadzać pie- 
niądze, bez narażania się na od- 
krycie źródła, z którego takowe 
czerpie. 

Słyszymy w Stanach Zjednoczo- 
nych o wyborach w Meksyku i że 
Porfirio Diaz został ponownie o- 
branym. Faktycznie nie ma wybo- 
rów w owej rzeczypospolitej. Szo- 
py wyborcze są tam wprawdzie 
wystawione i każdemu wolno od- 
dać swój głos, lecz nie ma nikogo, 
któryby go chciał oddać. Urny wy- 
borcze bywają rozdawane w nie- 
których okręgach, lecz osoby ma- 
jące dozór nad niemi wiedzą na- 
przód, jak mają głosy policzyć. 

Diaz w ten sposób wybiera nie 
tylko samego siebie, lecz rozkazu- 
je także, którzy z innych urzędni- 
ków mają być wybranymi w poje- 
dynczych okręgach. Diaz jest fak- 
tycznie królem Meksyku. Wy bary 
odbywają się w kwietniu, i jeżeli 
wtenczas nie wybuchną rozruchy, 
natenczas pokój w Meksyk będzie 
zabezpieczonym na dalsze cztery 
gs” 

Wszędzie panuje niezadowolenie 
i potrzeba tylko wodza. Lecz kwe- 
styą jest, kto będzie tym wodzem? 


———B I. Ce ——> 
Przytomność umysłu. 


W dniu rozwiązania parlamentu 
soy 2778 takie mnóstwo publi- 
czności pchało się na galerye sali 
posiedzeń, iż niebawem zabrakło 
miejsc. Później przybywający mu- 
sieli odchodzić z niczem. Owa oko- 
liczność okropnie rozgniewała ja- 
kiegoś tłuściocha, który przybył 
do bram parlamentu wynajętym 
powozem. Żal, iż wydał napróżno 
trzy franki, napełnił go taką ener- 

że bez namysłu ruszył na scho- 
= wszedł do loży królewskiej i 
rozsiadł się tam tuż przy przy balu- 
stradzie. Spostrzegłszy to kwestor 
parlamentu, zjawił się w loży i pro- 
sił Uuściocha o natychmiastowe 
usunięcie się. Lecz tłuścioch tonem 
najpoważniejszym odparł: „Znajdu- 
ę się tutaj na rozkaz pańskiego 
Kas. jeste posłem patagońskim.” 
— „Pard on, pardon, monsieur” — 
odparł pospiesznie kwestor z nizkim 
ukłonem, bojąc sie wywołać jaki- 
kolwiek mz dyplomatyczny 
z Patagonią. Czcigodny  „poseł” 
zaś przesiedział aż do końca obrad 
na najlepszem miejscu w całym 
parlamencie. 


Strażnik Napoleona. 

'Temi dniami zmarł w Walencyi 
Capt ia) Jerzy Gallaghan, były 
majte s ocz który swojego 
czasu pełnił straż przy osobie Napole- 
ona Ina wyspie św. paz” Gallag- 
han, który dosięgnął wieku stu lat, 
przed 80 laty, a więc w roku 1811, 
wstąpił jako chłopiec okr p i: 
do marynarki angielskiej. Dosła- 
żył się następnie stopnia kapitana 
fregaty i jako oficer pozostawał w 
służbie 49 lat. W roku 1819, jak 
już wspomnieliśmy, pełnił straż 
przy Napoleonie. Przed 12 laty 
dopiero osiadł w Waleneyi na ur- 
lopie.— Szczególne sprawiało mu 
zadowolenie, ilekroć miał sposo- 
bność opowiadać wśród licznego 
grona słachaczów epizody z czasów 
niewoli wielkiego  Korsykanina, 
który go, jak z dumą twierdził, 
sympatyą swoją obdarzał. Mimo 


spóźnionego wieku, Gallaghan aż do 
ostatniej chwili zachował czerstwość 
ciała i umysłu. 


Wystawa kotów. 


W r. 1888 pałac kryształowy w 
Londynie mieścił niezwykłą wysta- 
wę, a mianowicie kocią. Zgroma- | 
dzono wówczas 524 okazy. Obe- 
cnie na listopad r. b. zwolennicy 
kociego rodu chcą w tem samem 
miejscu urządzić podobną wystawę 
lecz już na szerszą skałę, gdyż. 
wszechświatową. 


Głodowa śmierć w Londynie. 


Statystyki angielskie wykazują,. 
że w Londynie jednego dnia nie 
ma takiego, aby przynajmniej je- 
den człowiek nie umarł z głodu. 
Przed kilku dniami trzy wypadki | 
śmierci głodowej zaszły w stolicy 
angielskiej. Na przedmieściu Lon- 
dynu Shadwell znaleziono nieżywą 
starą kobietę, której całe utrzyma- 
nie tygodniowo stanowiło 5 szylin- 
gów i 6 pensów, które zarabiał jej 
wnuk. Dwa szylingi i 6 pensów 
płacili za pomieszkanie, a na poży- 
wienie na cały tydzień pozostawały 
im 3 szylingi. W tym samym dniu 
znaleziono na ulicy na chodniku 
jakiegoś mężczyznę i 18-miesięczne 
dziecko, dwie ofiary śmierci głodo- 
wej. 


Świnia morska. 


Jestto nowy typ statku, mogący 
wywołać wielkie zmiany w dotych- 
czasowej budowie okrętów. W iado- 
mo jest wszystkim, iż okręt żaglo- 
wy by mógł płynąć i być kierowa- 
nym, musi mieć dno swoje zagłę- 
bione w wodzie. Wynalazca „ŚWI 
ni parowej” zbudował parowiec z 
dnem płaskiem, podbitem łodziami, 
co sprawia widok, jak gdyby okręt 
płynął w powietrzu. Okręt taki z 
końcami, mającemi formę cygara, 
z metalicznemi wieżyczkami, umie- 
szczonemi na przodzie i mieszczą- 
cemi w sobie załogę, z wypukłym 
grzbietem i śrubą, przedstawia 
kształt usprawiediiwiający do pe- 
wnego stopnia nadane mu malo- 
wnicze nazwisko. Podobno „Świ- 
nia parowa” doskonale wytrzymuje 
burze morskie i pysznie chodzi. 


Ważny wynalazek. 


Dzienniki zagraniczne zapisują 
fakt bardzo ważnego wynalazku, 
dotyczącego wielkiej oszczędności 
w użyciu pary wodnej, stósowanej 
dla ruchu silnie parowych. Według 
podanej wiadomości, miał nabyć 
Rotschild od Towarzystwa angiel- 
skiego patent tego wynalazku, do 
eksploatacyi na wszystkie kraje, z 
wyjątkiem Anglii, za pokaźną sumę 
500,000 funtów szterlingów. Patent 
polega na zastósowanin w miejsce 
pary wodnej, mieszaniny z części 
pary wodnej, z 6 częściami przegrza- 
nego powietrza, a rezultatem zastó- 


„| sowania takiej mieszaniny, ma być 


oszczędność 60% wci 
kamiennego) i 60% wody. 


(węgla 


Fajka królowej, 


Anglia, ojczyzna wolnego handlu, 
na niewielką tylko ilość towarów 
nakłada cło: na tytoń, cygara, alko- 
hole. Do tej pory każdą kontra- 
bandę tytoniu, schwytaną przez 
celników, palono w osobnym piecu, 
zwanym przez lud żartobliwie „faj- 
ką królowej” (the Queen's pipe). 
Nadal atoli królowa już przestaje 
palić; zarząd skarbowy bowiem, 
uważając takie tradycyjne niszcze- 
nie drogocennego towaru za marno- 
trawstwo, postanowił wszystkie 
przychwycona  centnary tytoniu 
sprzedawać rok rocznie drogą licy- 
tacyi publicznej na korzyść zakła- 
dów dobroczynnych. „Fajka królo- 
wej” pójdzie więc do kąta, między 
zabytki starożytności. 


Uczczenie pamięci Polaka, 


Miasto Dijon we Francyi urzą- 
dza temi dniami uroczystość pamią- 
tkową na cześć jenerała Bosaka, 
który w roku 1870 poległ pod Di- 
jon, jako francuzki komendant 
brygady. Bosak nazywał się wła- 
ściwie hr. Hauke i był bliskim 
krewpym matki hr. Hartenau, któ- 
ra, jak wiadomo była z domu Hau- 
ke iw Warszawie poślubiła księcia 
Aleksandra heskiego, ojca później- 
szego księcia bułgarskiego Aleksan- 
dra Battenberga. Hauke, mając 
lat 26, był już pułkownikiem w 
rosyjskim wojsku huzarów, na pier- 
wszą jednak wiadomość o wybuchu 
powstania styczniowego wziął od 
rządu carskiego dymisyą, zrzekł 
się tytułu hrabiowskiego i przezwał 
się odtąd Bosakiem. Działalność | 
jego jako dowódzcy powstańców 
znana jest powszechnie. Bosak na- 
leżał do tych, którzy do samego 
końca wytrwali. W roku 15870 
przedstawił się jenerał Bosak Głam- 
becie, zajętemn właśnie organizowa- 
niem wojsk francuzkich i otrzymał 
od niego komendę brygady w Wo- 
gezach. Pod Dijon zginął śmiercią 
bohaterską. Walecznego Polaka 
pochowano w Dijon. 


Zawarcie traktatu. 


Ceremonia towarzysząca ogłosze- 
niu traktatu zawartego między po- 
dróżnikiem niemieckim dr. Zint- 
grafem a królem afrykańskiego 
plemienia Bali, była najwymowniej- 
szem  symbolicznem określeniem 
prawdziwego znaczenia tej umowy. 
Gdy się ludność zgromadziła na 
miejan zwykłych zebrań, dr. Zint- 

i jego towarzysz stanęli w 
rodku koła. Król zatrzymał się na 
uboczu, jak gdyby dla okazania, 
że ssiępije swego miejsca białym. 
Murzyn pełniący obowiązki herol- 
da, kazał tłumowi uciszyć się, a 
gdy szmer ustał, kazano podać ży- 
wą kurę. W śród ogólnej ciszy 
musiał dr. Zintgraf zgryść kilka 
ziarnek e rzu, a wypluwszy je 
następnie, włożyć kurze w dziób. 

Po dokonaniu tego aktu wziął 
murzyn kurę i obszedł całe koło 
otoczone włóczniami i puklerzami, 
rozłożonemi wielkim kręgiem. Doty- 
kając każdej włóczni głową kury, 
wołał on na głos, że cudzoziemiec, 
stojący w kole, stał się nie tylko 
właścicielem ptaka, lecz i wszy- 
stkiej broni, zgromadzonej w tem 
miejscu. Następnie oddano kurę 


-podróżnikowi, a ten podniósłszy ją 


w górę, rozstrzaskał jej głowę o 
stos kamieni. Ma to oznaczać, że 
Niemcy uzyskali prawo karania 
śmiercią każdego, kto w tym kraju 
broń nosi. Po zabiciu kury dano 
pi razy ogai z broni ręcznej, a 
ud rozszedł się, przyjąwszy z całym 
spokojem duszy wiadomość, że o 
życiu i śmierci rozstrzygać odtąd 
będą cudzoziemcy. 


z || 
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Dnia 13go Lutego zasnął w Bo- 
gu po dwu miesięcznej ciężkiej cho- 
robie, nasz najukochańszy syn Bo- 
lesław. B. Trawczyński przeżywszy 
9 miesięcy i dni czt ery, o czem kre- 
wnym i znajomym donoszę ciężko 
strapieni rodzice. 

Paulina i Jan Trawczyński 
Providence, R. I., 13g0 Lutego 1892. 


CHICAGO. 


— Gałąź największej 
fabryki powrozów w Świecie, która 
się znajduje w Belfast, w Irlandyi, 
ma zostać ustaloną w Chicago lub 
w pobliżu. 


— Wiktor Nurecki spadł 


w środę na wieczór na rogu Union 


i Milwaukee ave. z woza. . Nogi 
zaplątały mu sie w lejce i został 


około 160 stóp wleczony przez ko- 
nie po ulicy. Ciężko pokaleczonego 
zawieziono de jego mieszkania pod 
No. 29 przy Wells ulicy. 


— Chicago będzie mia- 
ło wnet czystą wodę. Nieczysta 
woda z rzeki zostanie pompowaną 
do Illinois i Michigan kanału. 
Pompy w Bridgeporcie zostaną po- 
większone tak, iż będą mogły pom- 
pować 80,000 sześciennych stóp wo- 
dy na minutę. 


— Christ Osterberg, 40 
letni Szwed, zastrzelił się w czwar- 
tek w. swem mieszkaniu pod No. 
152 Wells ul. Osterberg cierpiał na 
suchoty i niezawodnie dla tego po- 
pełnił samobójstwo. Pozostawił żo- 
nę i pięcioro dzieci. 


— W ćwartek rano zna- 
lazł robotnik Matt Slift czyszczą: 
cy dół prewetowy po za „Poplar 
Grove” zajazdem 3469 N. Clark 
str. w owym dole zwłoki 30 letnie- 
go, dość przystojnie ubranego nie- 
znanego mężezyzny. 


— Słynny artysta nasz 
Ignacy J. Paderewski występował 
w przeszłym tygodniu w Central 
Music Hall trzy razy, w wolnych 
babę: i występował w Milwau- 

ee 


Przez  niedbałość 
Johna Kenney dozorcy elewatora 
w Rialto budynku poniósł w czwar- 
tek śmierć straszliwą bookkeeper 
Robert W. Lonter, mieszkający pod 
No. 344 przy LaSalle ave. O pół 
pierwszej chciał się udać na obiad 
i wstąpił do elewatoru na 7. pię- 
trze. Elewator był już prawie prze- 
pełniony, i wchodziło coraz więcej 
ludzi do niego. Na trzeciem piętrze 
spostrzeżono że coś się popsuło, na 
pierwszem stanął zupełnie. Tutaj 
poczęli ludzie wychodzić; świadko- 
wie twierdzą, że Kenney nie przy- 
mocował należycie elewatora, tak iż 
ten po ulżeniu ciężaru musiał pójść 
w górę. Louter wychodził czwarty 
i wytknął już głowę i ramiona 
przez drzwi, gdy elewator nagle 
się wzniósł. Louter dostał się po- 
między elewator i ścianę, i ciało 
jego zostało zmiażdżowe do niepo- 
znania. 


=T: W: McFarland Z 
pod No. 79 przy S. -Clark str. i 
Bany Smith z pod No. 183 przy 

. Clark str. puszczą się w ubio- 
ai gumowych systemu Pawła 
Boytona przez jezioro Michigan, 
tj. 60 mil. Kto się cofnie pierwszy 
zapłaci za ucztę z szampanem dla 
20 osób. Kap. Boy jton będzie im 
towarzyszył w łodzi. Mają się na 
podróż zabezpieczyć w następiające 
przedmioty i wiktuały: 1 galon do- 
brej wódki, tuzin butelek „budwei- 
ser” piwa, 14 funtów wędzonej wo- 
łowiny, 10 funtów „crackers”, pu- 
dło cygar, 2 pudełka zapałek, 4 
galona brandy, dwie puszki zama- 
rypowanej skopowiny, butelkę sma- 
rowidła, przyrządy do łowienia ryb, 
butelkę Jamaika imbioru, 2 strzel- 
by i naboje, 10 rakiet sygnałowych 
i jasne światło, linę, latarnie, 2 
buszle węgla drzewnego, 4 pęki 
drzewa do roznietu, namiot. 


— Złodzieje wybrali so- 
bie w tych dniach 28 ulicę za po- 
le operacyi i byliby się włamali w 
czwartek rano do domu szefa . pe- 
licyi MeClaughry, gdyby sąsiedzi 
ich nie byli odpędzili. Dom szefa 
policyi leży pod No. 213,a złodzie- 
je odwiedzili jeden po drugim do- 
my położone pod No. 207, 209 i 
211. 


William Lynch bę- 
3% w czwartek wieczorem nie bar- 
dzo trzeźwym, przemocą pocało- 
wał dwa razy panią Higgins sto- 
jącą przed mieszkaniem swem pod 
No. 1% przy May ulicy. Lynch zo- 
stał uwięziony i zapłacił nazajutrz 
po $25 zą każdego buziaka. 


— Bióro skarbca Stan. 
Zjed. zostało uwiadomione, że w 
obiegu są fałszywe $5  dolarówki. 
Są podobne do tych, które pocho- 
en te z seryi 1880 i mają na sobiè 
podpisy S. Rosecranz i J. W: 
Hauston, jako skarbników; pienią- 
dze te są dosyć źle naśladowane. 


— Obywatelstwo wyto= 
czyło walkę monopolowi gazowe- 
mu. Odbywają sig pod tym wzglę- 
dem częste posiedzenia. Obywatele 
żądają, aby miasto wybudowało 


własne gdzownie, i chcą złożyć 
pieniądze na ten cel, tj. takowe 
zarządowi miasta pożyczyć. Najbliż- 


sze ogólne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj (w środę) na wieczór w 
Central Music Hali. 


— Rush Medical College 
pocznie wkrótce budować pięcio- 
piętrowy laboratoryum biologiczne 
i pathologiczne, które będzie ko- 
sztowało $50,0C0. 


— Prof. N. Butler jr. z 
Illinois uniwersytetu podczas od- 
czytu, który w tych dniach miał 
w Chicago, był tego zdania, że z 
czasem język angielski stanie się 
językiem całego świata. 


— Na.głowę Adolph'a 
Johnson pracującego przy nowym 
się budującym gmachu na rogu 

aylor ul. i Pacific ave. spadła w 
piątek wieczorem cegła z 6 piętra. 
Konał gdy go odwieziono do szpi- 
tala. Mieszkał pod No. 255 przy 
North ave. 


— Błota się nagroma- 
dziło tyle po ulicach, iż strażacy 
bywają używani po głównych uli- 
cach do usuwania błota za pomocą 
wody, tj. myją ulice. / 


— Ignacy Paderewski 
wystąpi jeszcze w Central Music 
Hall pod następującemi datami: 
W sobotę 5 marca po południu, 
w poniedziałek 7 marca po połu- 
dniu, J0 marca i w następny pią- 
tek i sobotę po południu. 


— W sobotę przybyło 
300 gości z Washingtonu Chi- 
cago, aby zbadać prace na miejscu 
wystawy w Jackson parku. Byli to 
senatorowie, posłowie do kongresu, 
dyplomaci ad. Połowę gości sta- 
nowili żony powyższych dygnita- 
TOJ; ; 

— Wo kościelnego kone 
gresu światowego zgłosiło się 16 
różnych organizacyi religijnych. 
Kongres ten popierają Gladstone, 
kardynał Gibbons, poeci Ilolmes i 
Whittier, arcybiskupowie Ireland i 
Ryan, prof. Collet (z Seny) 
rabbin Maybaum (z Berlina), sẹ- 
dzia A. Ali (z Kalkutty) i inni. 
Religijny parlament będzie trwał 
od 25 sierpnia aż do 3 września, 
1893. 


— Mary Howak, 20 le- 
tnia służąca u pani M. Ślaski, No. 
571 Oakley ave. powiesiła się w 
sobotę. Niewierność kochanka mia- 
ła być przyczyną samobójstwa. 
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Evanston i South 
Evanston będą odtąd tworzyły je- 
dną gminę. W sobotę odbyło się 
głosowanie. Za anneksacyą głoso- 
wało w Evanston 85], w S. Evan- 
ston 400 obywateli; niee 417 
w Evanston, 191 w S. Evanston. 
Głosowanie odbyło się podług sy- 
stemu australskiego. 


— W kościele św. Sta- 
nisława Kostki przy Noble ulicy 
odbywała się od niedzieli do środy 
adoracya Najśw. Sakramentu czyli 
tak zwane  czterdziesto-godzinne 
nabożeństwo. 


— Robotnik Józef Ru- 
dny, mieszkający na rogu 45-tej i 
Dearborn ulic został w sobotę wie- 
czorem przejechany przez pociąg 
linowy (cable). Odwieziono go do 
szpitala powiatowego, gdzie lekarze 


uznali, że pokaleczenia jego są 
niebezpiecznemi. 
— Tramwaj na 22 uli- 


cy przejdzie w posiadanie właści- 
cieli przy tej ulicy mieszkających, 
tj. jeżeli zakupią akcye. 


— Z rozpaczy ,że wciąż 
był chorowitym i nie mógł się 
przyczynić do utrzymania familii, 
strzelił do siebie w niedzielę Fr. 
Fieldman, mieszkający pod No. 779 
wzy Dudley ulicy. Wyzdrowieje 
jeżeli nie nastąpi zakażenie krwi. 


— Młody Anglik Paul 


A. Loader, pracujący w  stockyar- 
dach zastrzelił się w niedzielę w 
pobliżu przedmieścia Montrose, po- 
nieważ panna Adelaide Oxley, pa- 
sierbica Jas. Lee'a z pod No. 12 
przy Holmes ul, u którego się 
stołował, nie czuła dla niego mi- 
łości. 


W Evanston zam- 
knięto na nieograniczony czas ka- 
tolicką szkołę św. Maryi, ponieważ 
pomiędzy dziećmi panuje dyfterya. 
Robotnik Jakób Bodycz utracił w 
ostatnich dniach troje dzieci ra tę 
zarazę. 


-- Państwo Potter Pal- 
mer urządziło w sobotę wieczorem 
wspaniałą ucztę w swem przepy- 
sznem mieszkaniu na rogu Lake 
Shore Drive i Schiller ul. dla se- 
natorów i posłów do kongresu itd. 
którzy przybyli z Washingtona i 
dla najznakomitszych obywateli z 
Chicago. Było około 1000 gości. 


— Inkorporowanem zo- 
stało w Springfield nowe polskie 
towarzystwo, to jest „Wolnych 
Strzelców Józefa Poniatowskiego,” 
za wnioskiem Franciszka Sarnow- 
skiego, Jakóba Gorzelańczyka i 
innych. 


Franciszek Szulc 
mieszkający pod No. 364 przy N. 
May ulicy spadł w poniedziałek 
po południu ze swego wozu wsku- 
tek zderzenia z wagonem tramwa- 
jowym i odniósł asf sly we- 
wnętrzne nadwerężenia. 


— W poniedziałek była 
rocznica urodzin Jerzego Washing- 
tona. Dzień ten nie był w tym 
roku tak świetnie w Chicago ob- 
chodzonym, jak innemi laty. 


— Zanosi się na ogólny 
strajk szewców w Chicago. Strajk 
został rozpoczęty przez Polskich 
Ćwiećkarzy pracujących dla firmy 
Selz, Schwab % Co., ponieważ fir- 
ma nie płaci cen ustanowionych 
przez unię. Główniejszą jeszcze 
przyczyną strajku jest to, że firma 
sprowadziła z Nowej Anglii „fore- 
mana” który zniżył płacę za parę 
trzewików na 3 e. z9 c. Na korzyść 
strajkierów odbędzie sig w ponie- 
działek 2% lutego bal „North 
Side Turner Hall,” 259 UN. Clark 
str., w pobliżu Chicago ave. 


— W niedzielę dnia 21 
lutego odbył się teatr amatorski 
urządzony przez Klub Młodzieży 
Polskiej w hali Schoenhofen'a. O- 
degrane były dwie sztuki jedno- 
aktowe: nE lisaey” i „Berek Odpie- 
czętow any”. Amatorzy, którzy po 
raz pierwszy występowali w Chica- 
go, wywiązali się z zadanych rol 
ku powszechnemu zadowoleniu li- 
cznie zebranych gości. Częste okla- 
ski i zę uwaga publiczności 
świadczyły, że amatorzy od począ- 
tka do aja w każdej sztuce isto 
tnie umieli zainteresować i zacie- 
kawić liczną publiczność. Po przed- 
stawieniu odbył się bal, na którym 
młodzież ochoczo się bawiła aż do 
późna. 


Zwraca się uwagę 

panów sekretarzów towarzystw tak 
narodowych, kościelnych jak i po- 
życzkowych, że firma polska „Nar. 
lepinski Merchandise Company,” 
442 Noble ulica, dostarcza gu 
mowych i stalowych pieczęci i 
wszelkiego materyału potrzebnego 
sekretaizom towarzystw po cenach 
niższych jak u obcych. Leży prze- 
to w interesie samychże towa- 
rzystw wspierać swoich rodaków, 
tembardziej, że wszelkie potrzebne 
przybory dostać mogą po cenach 
umiarkowanych, i usługa jest skorą 
i rzetelną. 


Ostatnie Wiadomości. 
Konstantynopol, 22 lutego. 


Dla wielkich powodzi została przer- 
waną komunikacya kolejowa z za- 
chodem liuropy. Od czwartku nie 
przybył ani też wyjechał żaden po- 
ciąg. 

Petersburg, 22 lutego. Mnożą 
się skargi na urzędników w okrę- 
each głodowych, którzy nie tylko 
że nie dają wspomogi wlościanom, 
lecz nawet ich wyzyskują o ile tyl- 


ko mogą. 
Peoria, Ill. 22 lutego. Karol 
Sherman '„ażgał dzisiaj podczas 


sporu żUletniego James'a Isom. 


San Francisco, 22 lutego. 
Podczas pożaru w dzielnicy chiń- 
skiej utraciło życie dwóch Chiń- 
czyków. 

Philadelphia, 22 lutego. Pa- 
rowiec „Indiana” naładowany zbo- 
żem i mąk rozpoczął dzisiaj swą 
podróż do Tani Z Zboże i mąka 
są darem obywateli miasta Phila- 
i dla głód cierpiących Mo- 
skali 


Panama, 22 lutego. Rzeczpo- 
spolita Nicaragua udzieliła kompa- 
nii Louisiańskiej „charter” na wie- 
czne AE Główne bióro Doosron 
znajdowało w Greytown, filie zaś 
zostaną założone w wszystkich głó- 
ai ria miastach środkowej A- 
meryki. 

Milwaukee, 22 lutego. Demo- 
kraci, czyli raczej komitet demo- 
kratyczny, uchwalił popierać nastę- 

ujących kandydatów na urzędy: 

eter J. Somers, burmistrz; Ro- 
man Czerwiński, kontroler; H. H. 
Steiman, skarbnik; Konrad Krez, 
attorney. 


Berno, 24 lutego. Wczoraj u- 
marł arcybiskup-kardynał Mermil- 
lod, biskup dwóch dyecezyi, Ge- 
newy i AE Liczył lat 70. 


——w—— 


* Grecki poeta i filozof Xenophon 
z miasta Kolophon dożył do 100 
lat wieku, tak samo się nazywają- 
cy dziejopisarz był 90, Sonhos 
91, Solon i Plato po 81 lat, gdy 
umierali, 


* Angielska korona ma być war- 
tą $500,000. Pewnego razu zasta- 
wiono ją za marne $10,000. 


* W różnych czasach musiano w 
Anglii płacić podatek od brody; 
szeryf w Canterbury musiał za 
przywilej noszenia brody płacić 80 
centów rocznie. 


* Armia argentyńska liczy 6000 
ludzi i ma 50 jenerałów. 


* W Indyach umierają nie .tyl- 
ko ludzie, ale i rekiny na cholerę. 


* W Anglii wydarzyło się w 
ostatnich 9 miesiącach €9 zderzeń 
kolejowyah, podczas których 402 
ludzi zostało zabitych lub pokale- 
czonych. 


~- am 


»Dzieci Izraela” 


* Dnia 28go b. m. w niedzielę od- 
będzie się w hali szkólnej przy Bra- 
dley ul. {w parafii św. Stanisława 
Kostki) wielkie przedstawienie. Ode- 
grany będzie dramat biblijny S. 
Zahajkiewicza pt. „Dzieci Izraela” 

Dramat ten będzie przedstawiony 
po raz drugi. — Spodziewamy się, 
że sztuka która się ogólnie podo- 
bała zgromadzi jeszcze liczniejszą 
publiczność, aniżeli pierwszym ra- 
zem. Kostiumy nowe a bardzo pię 
kne, śpiewy oryginalne i sama sztu- 
ka pełna scen rzewnych wróży jak 
najlepsze powodzenie. Już dzisiaj 
większa część biletów rozsprzeda- 
na. Przytem słyszeliśmy, że autor 
poczynił pewne zmiany ćo z pe- 
wnością sztukę podniesie. Kto chce 
mieć dobre miejsce niech się zaraz 
o nie postara bo w niedzielę będzie 
zapóźno. 


- STACY YE. 


Na czas nadchodzącogo wielkiego 
postu polecamy: 


STACYE (POZNAŃSKIE) czyli 
droga krzyża Jezusowego, pdpnE | PZ MAZ: 
wiane w Archidyeczyi Gnieźnień- 
sko - Poznańskiej, i czternastoma 
obrazkami) TU 
STACYE (C HEŁMIŃSKIE) czyli 
obchód Stacyi po 10 e 


STACYE (KRAKOWSKIE) uło- 
żon» według św. Leonarda przez 
X. Michała Mycielskiego T. J 
tudzież Gorzkie żale i modlitwy 
o męce Pańskiej po 10 ce 

STACYE (CHICAGOSKIE) droga 
krzyżowa do nieba wiodąca . 10c 
Kupującym w większej ilości od- 

stępuje się rabat. 


W. DYNIEWICZ, 
2 Noble Str; - Chicago, Ills. 


MAX. L. KASMAR, 


(KACZMAREK) 


Adwokat Polski. 


PRZE we wszystkich wysokich sądach 
Stanach Zjednoczonych.) 


127 La Salle Street, 
CHICAGO, ILLINOIS. 
izby 10 — 11. 

Rezydencya: 
636 Noble Street, Chicago, Illinois. 
(Oct. 17, 92) 


Posznkuję miejsca u familii 
polskiej do pracy domowej. 


Maryanna Dziajs, 
785 Noble Str., 785 Noble Str., Chicago, Iil. Iil. 


GROCERNIA 


na sprzedaż 
z całym zapasem, koń i wóz 
i całe urządzenie. Rent tylko 
$15 miesięcznie. W dobrej o- 
kolicy. 
Zgłosić się do Gazety Pol- 


skiej po adres, (10) 
d. B. Wilson's Photo Studio, ** Santee T® 


Wybór 12 gabinetowych. fotografii i A 4 — 
naturalnej wielkości portret za $2.00 lub 18 ga- 
binetowych fotografii. 12 gab. fotogr. i 1 nafu- 
ralnej wielkości O portret 5.00. Otwarte 
w niedziele. Przynieście tę gazete ze MR 

(May 12—92) 


centów znaczków pocztowych 
d H postemy każdemu jeden numer 
nowego pisma p. t. 


Gazeta Handlowa, 


które wydajemy 

w interesie Polaków dla. ułatwie- 
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów. Zawiera ceny i obra- 
zki ezyli illustracye różnych przed- 
miotów, które są zmieniane w 
każdym numerze. | 

Zawiera także  wiadomomości 
handlowe,  tyczące się rozwoju 
polskiego przemysłu i jednę lub 
dwie historyjki i humorystykę. ` 


ormat “Gazety Handlowej‘ 
jest arkusz 16 stronnicowy rozmia- 
ru 24x36 cali. 


NALEPINSRI MERCHANDISE (0, 


412 Noble Street, - Chicago, Il. 
następcy firmy 


The Polish Novelty Co. 


Z pod prasy „Gazety Polskiej” 
wyszły 2 nowe książki. 


0 FILARETACH, 


odczyt 
panny Heleny Sawickiej 
na pierwszem publicznem zebraniu 
Towarzystwa Filaretów, 
27 grudnia, r. 1892, 
w Chicago. 


Cena - - - - 5o 


Stara Baśń, 


Opowiadanie z dawnych cza- 
sów z powieści 

J. I. Kraszewskiego. 
eT E a e 


206c. 


Listy polskie na poczcie. 


483 Mateczka J. 
A i 410 Michalski F. 
207 Bellan L. 441 Mierka F. 
302 Besecke H. 442 Mikulicen M. 
303 Bielan F. 444 Mruk 
313 Buznewski A. (2) 449 Musilowa. 
314 Bnucewicz W 450 Namski C. 5 
315 Bustowa A. 451 Naprawink F. 
317 Cerkowska J, 456 Noga J. 
828 Cu A. 463 Pawłoski W. 
329 Cwiklinski L. 464 Pela M. 
336 Dudzik J. 465 Piotrowski A- 
337 Dyba M. 456 Popławski L 
848 Dzielny A. 441 Przybdlski J 
348 Frąckowiak S. 472 Puapnnd W. 
3858 Gondek L. 475 Rajch J. 
854 Gontacki H 485 Rusow J. 
355 towl A 486 Sabatkowa X. 
356 Grabowski J 494 Slewiuski L 
804 Henna J. 506 Sznpitar W 
8738 Hinek N. z = in = 3 
379 Hula F. urows 
885 Jezak J. 514 Smicbowicz W. 
a3? Jeziora R. 515 Sinegoski W. 
388 Kaczazoska F = aa s 

Karasch J. tolar: 
800 Kazmierczak M. = ETERN w 
e Kempiunki E 528 Szymafski J. 
2o; Blogowe 533 Toczydowski J. 
AENDA Ed 534 Tomsowicz J. 
rik O 536 Ukasewicz J. 
411 Kujanska M. 537 Wadmański J. < 
3 awiczas K. 

412 KANOTO J. 555 wiśnieski 8 
ME a 562 Zbrojewski A. 
p pro 564 Ziellński M. 
PE ew 567 Zimicka A. 
YN 568 Zolin E. 
BCAA 509 Zonaneski T, 
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PRZEZ BALTIMORE 


POŁNOCNO 


- NIEMIECKI 
LLOYD. 


Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy 


Baltimore i Bremen 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalow ych. 


DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 


DRESDEN, 5 1889, , Kruhoeffer, 
GERA, é 1991. » Jaeger. 
KARLSRUHE, , 18%0, » Kessler. 
MUENCHEN, % 1889, w» Steenken. 
OLDENBURG, „ 1891, ,. Gathemann. 
STUTTGART, p 1890, v. Schuckmann, 
WEIMAR, » 1891, „, Heineke. 


Z BREMEM w każdy czwartek. 
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 
godz. po poł. 
I kajuta $60 do $100. 
Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów. 


Chodźki Dokładny Słownik pol- 
sko-angielski i angielsko-polski, o- 
pragoo w półskórek, kosztuje $4.00 

o enhan w księgarni „Gazety 


TEREN 
BREMEN 


NEW-YORK? 


"2,000.000 


ludzi p zepłyngło przez morze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.c i dobrze. 
Podróż ua parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż 
pomiedzy 


Bremen i New York. 


Słynne pospieszne parowce 
Sprec, Have], Lahn, Trave, 
| Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm Il. 
W Sobotę, Wtorek i Srodę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Srodę zNew Yorku. 
Bremen jest bardzo wygodnie  poteżonym 
dla podróżnychi z Brem en możnadostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 
ybkie paro wce północno-niemieckie 
go Lloyau zostafy zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów w drugiej kajncie; mają wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie. 
Oelrichs.£ Co. Gen.Ag. 2 Bowling Beram. R. 
H. Olaussenius & Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 
Generalniagenci zachodu. 
W. Dymiawica Aoani. S29 Noblafie, Ohicace 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard GCo., : 


62 Clark Str. 594 Canal Str. 


New Fork — Baltimore — Bamburg, 


Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełaomocnictwa. 


Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejscowości. 


Bilety podróżne po rr e zt cenach 
po wszystki ah liniach. 


W niedzielę bióro jest otwarte od 10 
do 12 godziny. 
W naszem biórze mówi się po polsku, 
A. SEBETOWSKI, 
polski klerk, 


J.J EAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 

Bióro zabezpieczenia. 

Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Biiety 


dois 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 


domów. 
379 W. 18-th Str. 
Ksiądz polski poszukuje 
B. Stobiecka, 


Praktyczna lekarka na oczy 


489 Milwaukee Av. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje arzą- 

dzone dla pielęgnovania zamiejscowych cho- 
rych, W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
Hg wa poma, ednego z najlepszych lekarzy 
hi eym Jost w połączeniu. Biedny 
= ud: 


Meli och 

awać dobry adres, bo a poda 
nie e miedo sert adresu wysyłane medycyny zwra 
cają sig i psują 
(Załączcie 2ct. marke pocztowa na odpis.) 


Farmy na sprzedaż w po- | 
wiecie Kewaunee, Wis. 


Jest nas tu 60 familii polskich; mamy pi gkny 
kościół i plebanię. Polacy chcący osiedlić” się 
na farmach znajdą tu najlepsze grunta; są tu 
farmy z budynkami i bez nich; klerunki i Boy 
Można kupić 40 akrów, 80 lub więcej, jak kto 
zechce, Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre- 
pron z dobrą wodą; powietrze piękne. 
uduje się kolej z Green Buy do Kewaunee a 
arowce chodz co dzień ze wszystkich okolic 
o Kewaunee, Grunta leżą 4 do 6 mil od mia- 
sta leżącego nad Lake Michigan. "Tam można 
sprzedać wszystko za dobrą cenę. Wszystkie 
ża siętu rodzą. Z akra można zebrać 20do 
25 mazie Cena za akier od 5 do jp rd 
Kupujący ma w RHG gona) wi 
resztę w 5 do 10 3 PO__ DL A szczężóły 
niech się Rodacy ojos piśmiennie w pol 
języku do agenta 
J, A. Wergin, Kewaunee, Wis., 


lub do właściciela Jos. Duval, Kewaunee, 
(Febr, 12—92) Wis. 


OR ŻE 
NOWY WYNALAZEK, 
JAŁOWCOWA MAŚĆ najle 
czniejuóć na każdą rang, AE  krgety T akar 
leczenia; można R dostać w Laboratorynm 
Tene B A Hoffman, 223 Centre ave. 


ednéj 
re si 


KJ 
stan białe 1 mocne, zły =  widębe: bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodę aurę, która oczysz- 
cza usta 1 zęby. 
CENY: 

1 flaszka lekarstwa na zęby $1.00 
za dwie R te $1.90 
1 flaszka wody Laura $1.00 
za dwie “ > 1.90 


Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd, Gł $1.80 

$1.00, $1.50 1 $2.00. 

E. A. HOFFMAN, 223 N. Centre ave 
CHICAGO ILL. 


Drzewa owocowe. 


Jabłonki, wiśnie, gruszki, wie 
nomaciee, każdego rodzaju” - 
gody, poziomki, drzewa rE e 
ne, powoje. 
Nasz katolog zawierający 36 stron- 
nic opiewa wszystko o powyższych 
roślinach; wysełamy go bezpłatnie 
każdemu; aż we własnym wa- 
szym języku. 
Adres: The E. H. Ricker Co., 
Elgin Nurseries, Elgin, Ill. 
(March 31—02) 


tw" Od sierpnia do kwie iżone ceny 
Bilety międzypokładowe i wolne kaity pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach. Jak naj- 
większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia. 


"Parowcami północno 
zostało przeszło 


2,500 000 Pasażerów 


szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubioną. 
„ Salony i pokoje kajntowe na pokładzie, 
Urządzenia dla pasażerów międzypokłado- 
wych, których miejsca do spania się znajdują 
na górnym iw drugim pokładzic, sg także wy- 
bornemi, co jest uznanem, 


niemieckiego Lloydu 


Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej- 


scach. 
Dalszych szczegółów udzielają: 


A. SCHUMACHER & CO., 


agenci jenerslni, 
5SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 


J- WM. ESCHENBURC, 
agent jeneralny, 
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju, 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE, 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


Mandsty, Pocztowe, drafty, paezpor- 
ty po najiańszych cenach, 
Pełnomocnictwa wysta- 


wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tamio i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


W, Corner Fifth Av, i Washington St. 
CHICAGO, ILLS 


Od roku 1856 w ZE > 
Ghas- Kozminski. 
& Co 
168 Washington Street, 168. 


d 
Pieniądze $% procentach na własność 


w Chic: Najlepsze hipoteki i 
sprzedają.” "m a SPORĄ 


konsularne í nota- 


Pełnomocnictwa TYAINS potwienise. 
my w sposób jak najtańszy spad 


ki i imię pretensye. 
Bilety pasażerskie 2,17 Emoy 

1 t; z 
Weksle IAT nocione pa m a 


Wyprawa pakunków syao 


wo azvhka * tanin 


BAWBURGŚKO - AWERYBANSKA LINIA 


wprost 


1 NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
aż lego tygodnia na okrętach ekspresow Sa 
AUGUSTA, VIC MAN C 3 

BISMARCK, NORMA INDIA. Parowch a 


"BALTYCKA LINIA. 
7 NOWEGO YORKU do SZCZECINA z2 pomocą 


E E aen ae p = dam “dro; z i do 
ke pzy: miejscowości = e e ia Pome- 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Anustryi, 
Węgrzech, Rosyis Polsce. 


UNION LINIA. 
Z NOWEGO YORKU to HAMBURGA wprost. Wy- 


elkie żelazne parowce tej limi 
Ara pasażerów międzypokład 
zkich cenach. 


HANBURGSKO-BALTINORSKA LINIA 


pomiędzy Baltimore i Hamburgiem. 
Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych Rem Hamburgsko-Amerykafńskie 
Linii. yborne stra wy. 
NADZWYCZAJ NIZKIE CENY. 


O dalsze informacye udajcie się do. 


HAMBURG AMERICAN LINE, 


k Generalne Ofisy: 
37 BROADWAY, 125 LA SALLE ST., 
NEW YORK. CHICAGO, ILL. 
W New Yorskim biórze jest Polak p. J F. 
VOSATKA. 


adowych poni- 


W. DYNIEWICZ, agent polski, 53% Noble Str, 
Ő 


AOLA poDRóży 
DO 1.2 NIEMIEĆ, AUSTAYI iti. 


W międzypokładzie przez Philadel 
phię i New York. 


Królewska Belgijska Pocztowa linia 
Okręty płyną regularnie pomiędzy 


New York, Philadelpia i Antwerp. 


Bliższych szczegółów udzielj 


WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145 — 147 Randolph ul. 
i W. DYNIEWICZ, w Chicago. 


dobrej gospodyni, 


która dobrze znać się musi 
na kucharstwie. 
Po bliższe informacye należy 
zgłosić się do redakcyi 
«Gazety Polskiej.” 


Ceny Targowe. 


Chicago, 23 Lutego, 1892 
Żywe świnie 4.30—4.95 
Owce 3.00—6.80 
Spirytus 1.14 
Cybula, buszel 85—95 
Fasola 1.55— 1.65 
Indyki, fant 7—13 
Kaczki š > A 10—13 
Kury š . 94—11 
Cytryny, pudło 3.05—4.50 
Ser, å 9—13 
Kapusta, (za 100) 5 4.00—5.00 
Miód, funt Ć O 1—17 
Kartofle, buszel ~ 20—52 
DE PZA: n 3—4 
Masło A 5—29 
Butteryna . 15—20 
Ćwikła, beczka 90—1.00 
Groch, buszel - - 1.10—1.15 
Jabłka, beczka 1.25--2.00 


Borówki czerw. beczka 5.00—6.50 


Marchew, beczka A 90—1.00 
Sałata (case) 1.10—1.15 
Rzodkiew tuz. wią, `. 35—60 
Gęsi+ --. wę 8—11 
Bydło, 100 fańtów 1.65—6.00 
Jaja i s + -J6—16$. 
Pomarańcze - .  2.50—4.25 
Marchew, młoda (12) -  40—50 
Ćwikła « (12) -  40—60 
Ogórki, tuzin - 2.50--3.00 


Słodkie kartofle, beczka 1.50—2.25 


Cukier ę f 3—54 
Kawa x > P . 15—833 
Herbata w" . . 1 5—62 
Syrup z ʻ . + 14—35 

alas . „” . . 20—40 


Cybula, młoda ` > ; 


1.59% 7 


